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a. ZNANA 


W sprawie ruchu ludowego. 


Z prowincji otrzymaliśmy następujące uwagi: 
Myśl wasza poświęcenia jednego numeru w tygo- 
dniu popularnemu traktowaniu spraw ludowych wy- 
„wołała o ile wiem, oklask powszechny. Zadatek 
i zpiątkowego numeru przyjęliśmy z  zainteresowa- 
„, Qiem i przekonaniem, że wydając następne, może- 
D/> vie oddać rzeczywiście wielkie usługi myśli z jednej 
b) trony dania ludowi pożytecznej dla niego stra- 
Sie Sky, z drugiej zaś wprowadzenia czytelników swo- 


£ AÝ jakim się obraca ruch ludowy. Jako introdukcję 
(+ „iiejako do tej pracy, przysyłam Wam kilka uwag, 

* które może trafią na właściwe miejsce, a postarają 
6i pig zaznaczyć stanowisko, jakie wobec obudzonego 
A e uowego politycznego żywiołu wypada zająć wszy- 

(> -kim dobrze myślącym. 
„AN  Dziwnem oto jest, że objawy będące przedmio- 
(7» Sm mazen, prac 1 pragnień tylu pokoleń, owocem 
E KGB 5. «biegów całego wieku, zamiast wzbudzić, z chwilą 
SZM „Qkazania się, powszechną i gorącą radość, przejęły 
2 T szystkich zadziwieniem, a wielu istnem przeraże- 
"Hi piem. Lud powstał nagle i już przy pierwszem za- 

O > „gmanifestowaniu swoich sił okazał takie uświadomie- 
d onie, tyle solidarności i wyrobionego zmysłu organi- 
gi zacyjnego, że przerósł odrazu swoich własnych mi- 

strzów. Ta wielka zmiana zaznaczyła się tak nagle 
i tak niespodziewanie zaskoczyła wyczekujących, że 
jedni wierzyć nie chcieli, by już rzeczywiście była 
istotna, zaś drudzy poczęli jej przyczyny upatrywać 
w klasowej nienawiści, w zabiegach socjalistów 
lub indywiduów chcących wśród zamieszania samo- 
lubne korzyści wyłowić. 

Zdziwienie pierwszych rychło ustąpiło miejsca 
wielkiej radości, że ogromne hufce nowych oby- 
wateli przystąpiły tak ochoczo do pracy narodo- 
wej — natomiast osłupienie i przerażenie drugich 
trwa po dzień dzisiejszy, zrządzając krajowi cięż- 
kie i bolesne szkody. 

Bo nie ulega już wątpliwości, że mamy do 
czynienia z poważnym i świadomym celn ru- 
chem oświeceńszych warstw ludności wiejskiej, któ- 
re świadome sił, postanowiły przejąć w swoje rę- 
ue zastępstwo i obronę interesów ludu, a wprawia- 
jąc go w zapasy walk wyborczych podjąć dalszą 
pracę nad politycznem jego wykształceniem. 

Niestety nieszczęśliwy zbieg tej akcji z równo- 
czesnem rozszerzeniem agitacji socjalistycznej wśród 
ludu, stał się powodem liczuych, dotychczas trwa- 
jących a wręcz nieprawdziwych podejrzeń, iż ruch 
ludowy jest tylko boczną gałęzią pnia agitacji so- 
cjalistycznej; wielki zapał i uniesienia pierwszych 
wystąpień i gorącość walki, podnieconej naduży- 
ciami władz i zaciekłością przeciwnika, dały znów 
powód do niesłusznych zarzutów, że wzbudzono 
walkę i nienawiść klasową, gdy tymczasem hasłem 
ludu i walki wyborczej była obrona jego praw i 
interesów, a nie godzenie w prawa i przywileje 
kias innych. 

lo zaślepienie, zapoznanie prostej rzeczywisto- 
ści, grożenie przewrotowemi dążnościami i klasową 
zawiścią, nierozróżnianie lichego wyjątku od zdro- 
wej całości, natrząsanie się z t. zw. „samowiedzy 
ludu“ — wniosło rozgoryczenie w szeregi włościań- 
skie, mąci cały kraj, rozdwaja duchowieństwo, po- 
drażnia masy inteligencji z ludu powstałej, podże- 
ga dość już drażliwe urzędy polityczne do dalszych 
nadużyć, a co najgorsza odwodzi ogół od skupienia 
się i powzięcia spokojnego sądu. Boć tylko zaśle- 
pieni nie dojrzą, że ruch ludowy w kraju, jest 
skutkiem rozbudzonej elementarnej siły poli- 
tycznego uświadomienia szerokich warstw 
ludności rolniczej, równocześnie ciężko eko- 
nomicznie zagrożonej. Objawy tego życia, jeśli 
obracają się w granicach obowiązujących praw — 
a takimi, są w przeważającej części — są zupełnie 
prawne i legalne i bynajmniej nie sztuczne, bo 
póczęły się wśród samego ludu. który uczuwszy 
się dostatecznie silnym, sam podjął obronę swoich 
interesów. 

Dążności te, już w zasadzie pomyślne, mogą, 
utrzymane w granicach prawa, oddać krajowi nie- 
A ocenione usługi, podnosząc stopień oświaty, moral- 


ności i poczucia obywatelskiego u ludu, uczynią go 
odporniejszym przeciw zewnętrznym wpływom szko- 
dliwym, pomagą do zwalczenia wyzysku żydowskie- 
go, a budząc w nim świadomość potrzeb ekonomi- 
cznych i cywilizacyjnych, podniecą go do natężo- 
nej, a da Bóg, skutecznej pracy ekonomicznej, któ- 
ra na pożytek całego kraju wyjdzie. 

Nie godzi się tedy tam stawiać przeszkód, gdzie 
stają się zbrodnią, lecz przyjąwszy te objawy zdro- 
wego życia do wiadomości, baczmyż, by lud po- 
zostawiony sam sobie, a pilnie chroniony 
przed zgubnemi wpływami radykalistów w samym 
sobie sił szukając, bronił praw i interesów, które 
przedewszystkiem jego dotyczą. 

To rozsądne samolubstwo wyjdzie krajowi na 
pożytek, bo znając najlepiej własne potrzeby, naj- 
trafuiej je przedstawić potrafi, a jeśli przy tych 
staraniach dobro ogółu i kraju drogowskazem mu 
będzie. to spełniając względem siebie 0- 
bowiązki, spełni je również z korzyścią 
dla kraju. 


Szpital św. Łazarza żydzieje! 


Przeglądając z obowiązku dziennikarskiego wszy- 
stkie nominacje w instytucjach rządowych i auto- 
nomicznych w kraju, uderzyło nas, że ostatnie no- 
minacje lekarzy w szpitalu św. Łazarza w Krako- 
wie przynosiły nam na tak ważne stanowiska sa- 
mych żydów. 

Wobec tego, że w Krakowie jest tylu młodych 
lekarzy-katolików, byliśmy mocno tym faktem zdzi- 
wieni — przypuszczając jednak, że może jakie wy- 
jątkowe okoliczności są tego przyczyną, zasiągnęli- 
śmy bliższych wiadomości, które upoważniły nas 
niestety do wykrzyknika, umieszczonego .na czele 
niniejszego artykułu. — Przeglądając bowiem sta- 
tystykę lekarską szpitala św. Łazarza, stwierdzili- 
śmy, że przed rokiem 1894 lekarz-żyd był tam wo- 
góle rzadkością — a na posadach płatnych i zara- 
zem odpowiedzialnych było ich zaledwie paru od 
czasu założenia szpitala. — Dopiero od roku 1894 
zaczyna się większy napływ lekarzy-żydów do szpi- 
tala św. Łazarza — w tym też roku został jeden 
z nich mianowany sekundarjuszem. W roku 1895 
przybył drugi, a w roku 1896 na pięć nominacyj 
sekundarjuszów zostało mianowanych  żydów..... 
trzech! Razem więc z poprzednimi pełni obecnie 
służbę płatuą i odpowiedzialną pięciu żydów. 
Na domiar jeszcze dowiadujemy się, że na najbliż- 
szą wolną posadę znowu żyd jest kandydatem. 
Że liczby powyższe są rażąco wysokie, przytoczymy 
na dowód statystykę wszystkich lekarzy pomocni- 
czych w szpitalu św. Łazarza 

Wszystkich lekarzy sekundarjuszów jest 13 — 
obok tego jest 33 lekarzy-praktykantów, z których 
to ostatnich właśnie rekrutują się sekundarjusze. 
Pomiędzy sekundarjuszami jest pięciu żydów, po- 
między praktykantami również pięciu, reszta ka- 
tolicy. 

Zestawiwszy te cyfry razem, taki się okaże sto- 
sunek : 

Wszystkich żydów 10, z tego płatnych 5 = 50%, 
= katolików 36 3 > 8 = 21% 

Wszyscy ci żydzi-lekarze razem i każdy z 080- 
bna nie odznaczają się żadnemi wybitnemi zdolno- 
ściami, ani nawet pilnością, a niektórzy z nich 
traktują szpital tylko jako uboczny geszeft. Dość 
powiedzieć, że n. p. jeden z nich jest lekarzem 
powiatowej kasy chorych w Podgórzu — 
a równocześnie sekundarjuszem szpitala w Krako- 
wie. Jak pogodzić czynności w powiecie podgór- 
skim z obowiązkami szpitalnemi w Krakowie, to 
zagadka, którą chyba żyd rozwiązać potrań (i tu 
i tam płacą — dlaczego nie wżącz), naszem zda- 
niem jednak lekarz ten albo jedne, albo drugie o- 
bowiązki zaniedbywać musi. Wierzymy, że przeło- 
żevi w szpitalu zaniedbywać obowiązków nie po- 
zwolą, ale cóż ma zrobić biedak, który płaci do 
kasy chorych — mieszka n. p. w Swoszowicach— 
8 lekarz kasy pełni n. p. obowiązkowy 24-godzinny 
dyżur w szpitalu! To zagadka, której rozwiązanie 
zostawiamy czytelnikom. Drugi lekarz-żyd jest a 


systentem sanitarnym w tutejszem starostwie — na 
trzeciego czeka tutejszy kahał, aby mu wystawić 
pawilon chirurgiczuy w szpitalu żydowskim, jak się 
wyuczy na prymarjusza. Aby mu się zaś zapewne 
nauka nie sprzykrzyża, to mu w szpitalu za to 
płacą! 

Stosunki te wydają nam się rażące i niewła- 
ściwe. Szpital Św. Łazarza, co już sama nazwa 
wskazuje, jest instytucją na wskróś katolicką; 
w znacznej swej części pomieszczony w zabudowa- 
niach poklasztornych, w każdej sali chorych jest 
ołtarzyk, chorzy wspólne odprawiają modlitwy, na 
salach przystępują do Sakramentów świętych, pie- 
lęgnowaniem chorych zajmują się Siostry Miłosier- 
dzia — między służbą szpitalną nie ma ani je- 
dnego żyda. Dodać tu należy, że i między cho- 
rymi żydzi są wogóle rzadkością. Najczęściej jesz- 
cze zdarzy się na oddziale chirurgicznym — ale 
i tu jedynie z powodu „geszeftu*, bo go tanio 
„reparacja* kosztuje — lub na skórnym, gdzie po- 
licja przymusowo dostawia, 

Podnieść jeszcze wypada nad wyraz przykre po- 
łożenie Sióstr Miłosierdzia, które za swoją ciężką, 
i pełną poświęcenia pracę zmuszone są obcować 
z żydami, słuchać ich uwag i rozkazów — a czy 
żyd potrafi je uszanować? wszak znamy ich aro- 
gancję, tam gdzie ona bezkarnie objawić się może! 

Istnieje przecież w Krakowie szpital żydowski, 
a czy tam kto widział kiedy chorego lub lekarza 
nie-żyda? Dotychczas nie — a przekonani jeste- 
śmy, że gdyby kiedy jaki lekarz Chrześcjanin miał 
tylko ochotę tam się dostać — to ta czarna falan- 
ga podniosłaby taki „gowałt* — jak gdyby ko- 
niec świata nadchodził! 

W szpitalu powszechnym lwowskim stosunki 
te choć mniej, ale także są opłakane, bo na 17-tu 
sekundarjuszy jest 4-ech żydów. W szpitalach pro- 
wincjonalnych żyd jest rzadkością. Szpital św. Ła- 
zarzą w Krakowie w ostatnich latach, od czasu jak 
dyrekcję objął prof. dr Ponikło, egromnie się roz- 
winął i stanął na stopie pierwszorzędnych tego 
rodzaju instytucji. Przy małych środkach, gdyż 
Sejm niestety na szpitale dotychczas skąpi, zapro- 
wadzono znakomite ulepszenia tak pod względem 
leczniczym jak i gospodarczym; w szpitalu tym 
znajduje opiekę kilkanaście tysięcy chorych rocznie, 
na czele poszczególnych oddziałów stoją znakomici 
profesorowie naszego uniwersytetu — jednem sło- 
wem jest to instytucja stojąca bezprzecznie na wy- 
sokości wielkiego swego zadania, co w przeważnej 
części ma do zawdzięczenia obdarzonemu niezwy- 
kłemi zdolnościami, energją 1 sumienuością swemu 
dyrektorowi. Jedyną czarną plamą... są w nim ży- 
dzi. Zwracamy się przeto do czcigodnego dyrekto- 
ra z prośbą, aby temu zaradził — tem bardziej, 
że o ile nam wiadomo, sprawy te w pierwszym 
rzędzie od niego zależą. 


Hasła wyborcze. 


Przez 
dra Miikołaja Reya- 
Il. 


A jednak ci, co przeciw solidarności występują, 
nie poprzestają na proteście, oni głoszą równocze- 
śnie, że dadzą wydziedziczonym ziemię, a chleb 
głodnym, oni nadto co więcej dość wyraźnie do- 
dają, że ten kawał ziemi na prowadzenie gospo- 
darstwa pociągowego ma wystarczyć. Przeciwnie 
nasi konserwatyści ograniczają się tylko na odsą- 
dzaniu od czci i wiary burzycieli solidarności Koła 
nic więcej nie mówiąc, ani nie obiecując, bo od 
czasu, jak p. minister przyrzekł dać chłopu „sól 
bydlęcą*, jedyna ta obietnica i „chłopskie“ hasło 
wyborcze odpadło; pozostała „Solidarność Koła“, 
którą może, przypuszczam, otrzymamy, bo pod jej 
hasłem złączy Się pewna ilość 20—30 obecnych 
posłów, ale Koła więcej nie będzie, bo chłop nie 
rozumie znaczenia wyrazu „solidarność“, a i czło- 
wiek do inteligencji mający pretensję zrozumie tyl- 
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ko solidarność dla pewnych haseł, dla pewnych 
konkretnych celów, o których osiągnięcie chodzi — 
„solidarności Koła* samej dla siebie nie zrozumie 
i to tem mniej, im większą będzie miał inteli- 
gencję. 

Hasło dziś pnszezone przez konserwatystów w 0- 
bieg brzmi tak, jad dzwon z pęknietem sercem — 
podobnie bronili się Staroczesi, tylko że tam kraj 
ucierpiał jedynie przez czas walki straży, co nie 
chciała dać się zastąpić po upłynionej godzinie — 
tutaj niebezpieczeństwo inne i głos dzwonu na „la- 
rum* nie powinien być bezdźwięcznym, bo nikt 
nań nie pospieszy i wróg twierdzą owładnie wsku- 
tek niedbałości dowódcy, który dzwonu naprawić 
zaniechał. 


„Solidarność Koła“ to nie hało wyborcze, to 
brak tego hasła, to pusty dzwon, a biada temu 
stronnictwu, któremu głosu zabraknie, bo życie 
parlamentarne wymaga żywego słowa jak strawy 
codziennej, niem się posuwa albo przygasa, parla- 
ment to jak izba sądowa, gdzie nie sprawa ale 
wymowa obrońcy zwycięża — bo sąd nie jest 
wszechwiedzącym i nie czyta w duszy, ale słowa, 
sposób przedstawienia, zachowanie się strony, to 
główne dane, podług których ludzie ludzi sądzą 
i wyrokują. 

Inaczej wybierali się do Wiednia posłowie na 
Sejm rakuski — nie brakło haseł reprezentacji, 
która wiozła rezolucję galicyjską, nie brakło głosu 
i później deputowanym z bezpośrednich wyborów 
idących, a szli jako Polacy przeciw reakcji, jako 
Słowianie przeciw Niemcom, jako autonomiści 
przeciw centralistom, a w końcu jako wierni żoł- 
nierze idei jagiellońskiej, przez Habsburgów w de- 
wizie „Viribna anitis“ przyjętej przeciw pangerma- 
nom, panrusom i internacjonalnym czcicielom złota. 

Tak szli dawniej Polacy do Wiednia i dla 
przeprowadzenia tych haseł potrzebną im była so- 
lidarność, ale hasłem nigdy nie była. Dzięki tej 
solidarności, ale powiedzmy raczej dzięki uczuciu 
całego społeczeństwa, że hasła przez nią zasłania- 
ne są przedmiotem napaści wrogów, pobito wro- 
gów na głowę i solidarność dała się utrzymać przez 
całe pół wieku przejść parlamentarnych, a w prze- 
ciwstawieniu do wszystkich innych krajów koron- 
nych wysyła Galicja wierna rezolucji z r. 136% 
jednolitą reprezentację aż do ostatnich dni. 

Ale kraj, jakto zwykle bywa po wojnie, która 
wszystkie jego siły na zewnątrz zużywa, ma wy- 
gląd zniszczony, ludność ginie z głodu, z chorób 
i ubóstwa, miasta i wsie bezdomne, przemysł zgnę- 
biony a rola opustoszała. Zdaje mi się, że u nas 
podobnie wygląda z tą jednak różnicą, żeśmy zwy- 
ciężywszy nie wzięli kontrybucji, że łupów nie za- 
brano, ale nas łupiono przez sto lat z górą, tylko 
że kraj z natury i położenia geograficznego ubogi 
sam nie wstanie i rany nie zabliźnią się prędko. 

Wszak po długoletniej wojnie należy żołnierza 
do roli odesłać, a zdobywcom nie bawić się cią- 
gle musztrą, ale polityką, która rany ludności 
i kraju zagoi; a gwardja Napoleona bez wywcząsu 
i jadła zginąć musiała. Obawiam się, żeby nasza 
armja nie stopniała podobnie przez zaślepienie do- 
wódców, którzy ją pod bronią trzymają zamiast 
nad utrwaleniem zdobytej pracować pozycji. 

Węgrzy po r. 186%, Rumuni po wojnie turec- 
kiej, Bułgarzy po Śliwnicy inaczej pracowali nad 
obroną ojczyzny: zbroili i zbroją wojsko, ale gro- 
madzą przedewszystkiem zapasy, któreby nieprzy- 
jaciela od wdania się w walkę odstraszały i czyni- 
ły twierdzę niezdobytą ; inaczej święcili i Święcą 
swoje narodowe Święto Niemcy, bo zarzucili sta- 
nowczo politykę Bismarka, a starają się handlem 
pobić Francuzów, przemysłem Anglików, a giełdą 
i rolnictwem szachują Moskali. 

U nas zawsze te same błędy: król bez woj- 
ska — republika od morza do morza bez obywa- 
teli — sto tysięcy żołnierzy bez skarbu — poli- 
tyka od Cieszyna do Suczawy bez ludu i z ryce- 
rzami bez ziemi — rząd krajowy bez oparcia 
w kraju — federacja narodowa z zarzewiem so- 
cjalizmu — jednem słowem stanowisko na szczy- 
cie, którego podstawa podkopana. 

Czy na to „solidarność Koła“ wystarczy?... 
chyba wątpić należy — raczej, że ci, co dzwonią 
hasłem „chleb i dach“, a u nas dla lepszego spę- 
da ludzi dodają i „ziemia“, zbiorą armję liczniej- 
szą od starych Barszczan, która zarazem silniej- 
szą być musi od hufców rycerzy „sans peur et 
gans reproche“. 

I znów mimowoli przychodzi na myśl porówna- 
nie z Napoleonem i tegoż konkluzja dziejowa: 
z Austerlitz do Fontainebleau. A podobno że przy- 
czyną była walka z żywiołami, morzem angielskiem 
i mrozem rosyjskim, zubożenie kraju przez dumną 
politykę handlową i wreszcie wyssanie sił żywo- 
tnych przez zdobywcę nie oglądającego się na swe 
tyły i na to, że źródło może wyschnąć, z którego 


czerpał: że lud może stracić odporność.... i cier- 


pliwość! 


>GŁOS NARODU:«c 
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Z KRAJU. 


Jasło d. 8 stycznia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 
Porządki w aresztach policyjnych. 


Mając czyuność w tntejszym gmachu magistra- 
cekim, w którym mieści się część szkoły ludowej 
i areszta miejskie, doszło mi, z kaźni aresztanekiej, 
jakieś jęczenie; z ciekawości, coby to za jęk tak bo- 
lesny mógł być, zaglądnąłem przez dziurkę w drzwiach. 
Uderzył mnie widok straszny nie do opisania! Na 
gołym tapczanie siedział człowiek prawie nagi, okry- 
ty kawałkiem zdartego koca, z twarzą czarną jak wę- 
giel, trzęsąc się gwałtownie od zimna; patrzę woko- 
ło, jest wprawdzie okno lecz wszystkio szyby wytłu- 
czone, piec do opalania zwalony. Na widok ten onie- 
mal nie zemdlałem. Zapytałem tego „człowieka* o 
nazwisko, odpowiedział, że się zwie Hipolit Kamiń- 
ski i że już dłużsży czas w tym areszcie przebywa. 
Nie mogąc sobie zdać sprawy z tak niegodnego po- 
stępowania ze strony dotyczącej władzy z człowiekiem, 
choćby największym zbrodniarzem, począłem wypyty- 
wać się o bliższych stosunkach tego nieszezęsnego. 
Od policjanta miejskiego dowiedziałem się, że więzień 
nazywa się rzeczywiście Hipolit Kamiński, były eko- 
nom i dzierżawca folwarku. Popełnił on rozmaite o- 
szustwa, siedział przedtem w więzieniu sądowem a 
obecnie siedzi w aresztach miejskich i czeka na od- 
szupasowanie go do gminy przynależuości. Siedzi jnż 
dłuższy czas, okna w areszcie sam miał powybijać, 
rzeczy ze siebie spalił a piec również sam również 
rozwalił, z tego przeto powodu siedzi teraz w tej 
nieogrzanej kaźni prawie nago. Przypuszczam ,że 
zeznania policjanta są prawdziwe, i że rzeczywiście 
Kamiński sam, czy to ze złości, czy też z żalu może, 
że go do aresztu wsadzono, sam okna powybijał, piec 
rozwalił a ubranie spalił, to jednak dla poskromie- 
nia tak złego człowieka są inne jeszcze Środki za- 
radcze, może niemniej energiczne ale więcej ludzkie. 
Skazać człowieka na pastwę głodu, nędzy i mro- 
zu to chyba za wiele. Nie wchodzę w zbrodnię tego 
człowieka, lecz gdyby nawet był największym zbro- 
dniarzem, to nie powinno się jeszcze z nim tak sro- 
go i niechrześcijańsko obchodzić. Nie przypisuję tu 
winy p. burmistrzowi, bo trudno, by tenże o wszy- 
stkiem sam osobiście się dowiadywał, ale ma na to 
organa, które strzedz winny powagi władzy. 


ZE ŚWIATA. 


Wiedeń d. 8 stycznia. 
(Lisi oryginalny Głosu Narodu). 


Zgromadzenie partji chrześcijańsko-socjalnej. — Komu wol- 
no przekłuwać uszy ? 


Wczoraj odbyło się w sali Launera zgromadzenie 
partji chrześcijańsko-socjalnej. Obrady posiedzenia o- 
tworzył dr Lueger wykazując ważuość i znaczenie 
wyborów z piątej kurji. Wszystkie stronnictwa zetrą 
się przy tych wyborach ze wspólnym wrogiem wszyst- 
kich pracujących klas z socjalną demokracją. Konie- 
czną jest zatem rzeczą starać się dojść do porozumie- 
nia i postawić godne i silne kandydatury. Ludność 
chłopska będzie niewątpliwie decydowała przy tych 
wyborach, ona teź powinna stawić się solidarnie przy 
urnach, a wówczas miarodajną będzie nie wola miast 
i targów, ale wola chłopa. Mowa dra Luegera zro- 
biła wielkie wrażenie, wypowiedziana z gruntowną 
znajomością dotykanych kwestyj, z wymową i spokojem. 

Ciekawem było przemówienie dep. Garnhafta, któ- 
ry zaznaczając potrzebę zgody między stronnictwem 
niemiecko narodowym a chrześcijańsko socjalnem, 0- 
świadczył, że byłby dawno wystąpił z partji niemie- 
oko-narodowej, gdyby nie to, że jest przekonany, że 
lepiej mu jest z „luegerowskiemi* przekonaniami 
pozostać w klubie niemieckiej partji ludowej. Uczyni 
on to niewątpliwie, skoro zażądają tego od niego 
członkowie klubu. 

Przy głosowaniu przyjęto jednomyślnie kandyda- 
turę doputowanego Mayera, a kierownikom stronni- 
ctwa polecono, by się starali dojść do porozumienia 
z niemiecką partją ludową. Ciekawą jest rzeczą, jak 
się ta tak ważna sprawa skończy, tembardziej, że 
jak dziś już wiadomo, iż niemiecka partja ludowa 
postanowiła kandydatnrę deputowanego Richtera. 
Dr. Lueger, który brał czynny udział w zebraniu, 
jest bardzo niezdrów. W chwili, gdy kończę tę ko- 
respondencję moją, dochodzi mnie wiadomość, że stan 
jego się pogorszył. Dr. Lueger zmuszony jest od wezo- 
raj pozostać w łóżku, gdyż nawiedziła go ciężka fe- 
bra. Jest to niewątpiiwie tylko influenza, każden je- 
dnak z was wie, jak ta modna choroba niejednemu 
potrafi się dać we znaki. Dr. Lueger bawi u swojej 
siostry w Baden. Choroba ta niewątpliwie spowodo- 
waną została nadmierną pracą. 

Przed kilku miesiącami zwrócił się jeden z leka- 
rzy wiedeńskich do miejskiej Izby lekarskiej z pro- 
śbą o wydanie zakazu przekłuwania uszów przez 
ludzi do tego nieupoważnionych. Lekarz ten prze- 
konał się był bowiem osobiście, że takie dyletanekie 
wykonywanie tej pozornie łatwej operacji, pociągało 


za sobą smutne bardzo skutki. Izba lekarska pole ciła 
profesorowi Hofmoklowi zbadać tę sprawę; ten zaś 
zwrócił uwagę ich, że analogiczny referat oddany 
był towarzystwu ginekologicznemu już w r. 1892, 
skąd znowu odnośną rezolucję przesłano dolno-au- 
strjackiemu Namiestnictwu. Na żądanie profesora 
Hofmokla sprawa cała oddaną będzie niebawem naj- 
wyższej radzie Sanitarnej, która ostateczną w tej 
mierze decyzję poweźmie. Biedne uszka panienek bę- 
dą zatem miały odtąd opiekunów troskliwych w po- 
ważnych panach z komisji sanitarnej. Ciekawa rzecz 
jak się ci panowie zapatrywać będą na tę tak bar- 
dzo ważną sprawę ? Swój. 


m 


Berlin 7 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Baron Mirbach przeciw antysemitom. — Berlin nowożytny. — 
Oryginalny zastaw. 


stycznia. 


Antysemicki „Generalanzeiger“ oskarżony został 
o obrazę czci przez marszałka dworu cesarzowej, ba- 
rona Mirbacha. Marszałek czuł się obrażonym artyku- 
łem redaktora Sedlatzka i współpracownika redakcyi 
Sehwennhagena, artykułem zatytułowanym: „Żydo- 
wscy zbieracze składek na budowy kościołów ber- 
lińskich*. Sprawę roztrząsano dziś przed ósmą izbą 
sądu krajowego. Skargi br. Mirbacha bronił proku- 
ratur Drescher, oskarżonych ZAŚ adwokat Ulrich. 
Inkryminowany artykuł rozpoczyna się od słów : „Ne- 
mesis wszystkich doścignie| Ileż to razy opowiada- 
liśmy o robotach kobiecych żydowskiej partyi dwor- 
skiej“. Następnie opowiada autor jakim sposobem tu 
dziś tak silna na dworze partja kobieca powstała, 
wzrosła i utworzyła dzisiejsze poboczne rządy. Slicke- 
rewi, który potrzebował pieniędzy na budowę kilku 
kościołów w Berlinie. przyszli w pomoce żydowscy 
bankierzy, sądząc, że zobowiązawszy go w ten spo- 
sób, zamkną mu usta na dalsze ich sprawki. Pie- 
niędzy nie żałowano, Slócker był przejednany, a cesa- 
rzowa wzruszona ofiarnością milionerów, poleciła swemu 
marszałkowi dworu, by w jej imieniu zajął się bu- 
dową projektowanych kościołów. Odtąd też stał się 
br. Mirbach stałym pośrednikiem między dworem Ce- 
sarskim a berlińską giełdą. Małżonki bogatych żydów 
utworzyły teraz kółko, które by można kółkiem mi- 
gyjnem nazwać, a baron sam starał się wciągnąć do 
uczestnictwa osobę cesarzowej. Wkrótce powstały tym 
sposobem owe słynne rządy poboczne, kierowane mądrą 
ręką właścieielek pałaców na Behrenstrasse. Wiedzą 
tam dokładnie jak powstała intryga przeciwku nie- 
winnemu Kotze'mu. Nie wiadomo tylko czy br. Mir- 
bach pojmuje jaką w tem wszystkiem gra rolę, czy 
widzi jak głęboko już zabrnął w sidła żydów, którzy 
się dziś obrony jego podejmują. Baron Mirbach bronił 
skargi swej csobiście. Długa i pełna Sympatyi dla 
żydów jego mową nie zrobiła wielkiego wrażenia. 
W obronie własnej przemawiał także oskarżony Schwenn- 
hagen. Nie miał on nigdy zamiaru czynienia napaści 
na najwyższą osobę cesarza. Jako dowód jego wier- 
ności niech służy okoliczność, że długie lata pracował 
w chyba dość loj łaej Wreuzzeitung. Jest przede- 
wszystkiem patrjotą i jako taki st ra sę eddać pracę 
swojąna usługi Ojezizny. Po krótkiej mo sie Schwenn- 
hagena, odpierał j's:tza r diktor S dlate k zarzuty, 
czynione partyi antysemickiej i jego dzenn'kowi, po- 
czem trybunał ud ł się na krótką raralą, Wyrok 
jednak był dla oskarż'nych neporyśliy, gdyż sąd, 
motywnjąc werdykt t-m, Ż' w inkrymin'wanym arty- 
kule, prócz prywatnej obr.zy br. Miibach', znać wy- 
raźną napaść na «s'łę cesarza, sksził redaktora 
Sedlałzka na czt ry misiące, S.hwennhagena zaś 
na rok więzienia. 

Nie ma z pewneś:ią m'asty w Birspie, któreby 
w ostatnich latach jotrafi'o wyksz 6 tak znaczny 
wzrost ludności również jak i tk wielką łatwość 
adoptowania dla s'.be wsz | iero nowego wynalazku 
jak Berlin. Szczegó niej pod względem sp żytkowania 
zdobyczy, które św at poczynł na puutcie techniki 
i nauk przyrodniczych soi B rlin Łe s nzecznie na 
pierwszorzędnem stanowisku. Liczby ósiudczą wy- 
mowniej: w centralnem biu z: tel.fsrów jest obecnie 
zapisanych 24.000 abon-nt-w. Boria zaś sam' jest 
połączony telefonami z siedemdaies ęciima miastami 
w kraju i zagranicą. A jakżesz n. p. wy yskać potra- 
fiono welocyped; dziś większeść posłeń ów miejskich. 
miasto fatygowania się o brzymiemi kursami pieszemi 
po mieście, odprawia je na wełocypedach. A ten ruch 
kolei miejskiej! Dość powiedzieć, że cyfra pociągow 
kolei miejskiej, przeszła w roku zeszłym 55 miljon w. 
Cytra istotnie wymowna. Statystyka wykazała, że 1a 
1,800.000 mieszkańców Berlina wypada po 170 , zd 
koleją rocznie ua jednego. 

Na zakończenie opowiem wam ciekawą anew: kę, 
za której prawdę historyczną wam ręczę. Przea śilku 
laty zmarł tu niejaki żyd Aron, bankier, który v te- 
stamencie swoim wyraził życzenie, aby zwłoki igo 
spalono, urnę zaś z popiołami ustawiono w biurach 
filji jego banku, którą był założył w Bydgoszczy. 
Tak też uczyniono. 
bardzo wielkie pieniądze otrzymał, skoro po roku, 
jakby ze zgryzoty, opuścił padół ziemski, udając się 
w ślad za swym dobrodziejem do bram więczności. 


Ale spadkobierca widocznie nie” 
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W kilka dni zaś po jego Śmierci zjechał do osiero- 
tonego biura komornik i porozlepiał na drzwiach 
i nieruchomościach wiele mówiące znaczki. Na licy- 
tacyi, która, jak się łatwo domyśleć, była naturalnym 
skutkiem onych odwiedzin, sprzedano między innemi 
urnę z popicłami Aronowemi za piętnaście marek. 
Licytacya była „in plus*.... 


Paryż d. 6 stycznia. 
(Li:t oruoinalny Głosu Narodu), 
Mgr. Clari, nowy nuncjusz papieski przy rzeczypospolitej. — 
Podarek dla cara. 
Wczoraj rano przybył wreszcie do Paryża długo 
oczekiwany następca mgr. Ferraty, arcybiskup Vi- 
terbo mgr. Clari, Nowy reprezentant stolicy św. jest 
niewielkiego wzrostu i dość znacznej tuszy; rysy ma 
bardzo wyreżne, prawie ostre; twarz mimo to pełna 
jest dobroci, nie bez sprytu i finezji, a choć ma lat 
sześćdziesiąt, przy swoich z lekka dopiero siwieć po- 
czynających włosach, zaledwie na pięćdziesiąt wy- 
gląda. Mgr. Olari będzie niewątpliwie wiernym do- 
tychczasowej tradycji politycznej Watykanu i starać 
się będzie o ile możności modus vivendi między 
Francją a stolicą św. unormować na zasadach swe- 
hv poprzednika. Od chwili przyjazdu swego odebrał 
nuncjusz mnóstwo odwiedzin dziennikarskich, którym 
jednak posłuchania udziela łatwo i interviewu nigdy nie 
odmawia. A są ci dziennikarze tem ciekawsi i tem 
natarczywi, źe arcybiskup Viterbo jest w dyplomacji 
zupełnie homo novus. Będąc wikarjuszem dyecezjal 
* nym w Sinigaglia pozneł Leona XIII, który wówczas 
jeszcze jako arcybiskup Pernsy przyjeżdżał tam, by 
w gorących miesiącach wypocząć i odetchnąć po- 
wietrzem Adrjatyku. Znajomość odnowiła się, kiedy 
mgr. Olari, mianowany biskupem Amelji, a potem 
arcybiskupem Viterbo, przyjeżdżał ad limina. W le- 
cie roku zeszłego wezwano go do Rzymu, gdzie nie- 
spodziewanie spadł na niego ciężki zaszczyt papie- 
skiego wyboru. Posłuszny arcybisknp, kiedy wyma- 
wiania się jego na nie nie przydały, wziął się na- 
tychmiast do pracy nad językiem francuskim, którego 
weale nie posiadał, a uczył się tak pilnie i skutecz- 
nie, że dziś nawet w dyplomatycznych kołach fran- 
ouska rozmowa jego wcale nie razi, owszem jest 
„zupełnie poprawna. Za dni kilka odbędzie się w pałacu 
Elizejskim uroczyste przyjęcie, na którem nowy nun- 
cjusz złoży prezydentowi listy uwierzytelniające. Uro- 
czystość ta dotąd się odwleka z powodu nieobecności 
niezbędnego w takich okolicznościach ministra spraw 
zagranicznych, p. Hanotaux, który zmęczony ciężką 
pracą, wyjechał użyć wczasu nad morzem śródziem- 
nem, w miłem towarzystwie państwa Bourgetów. Jak 
słychać, ambasada papieska przeniesioną zostanie 
z jej dotychczasowej siedziby, gdyż pałac przy rue 
de Varenne jest więcej niż niewygoduy i ciasny. 
Tysiące osób przesunęły się od wczoraj przez ga- 
lerję Boussoda, gdzie wystawiono na jeden dzień tyl- 
ko akwarellę Detaille'a, przedstawiającą rewję wojsk 
pod Chałons, a w szczególności pułki defilujące przed 
carem i carową. Na obrazie widzieć można wszyst- 
kie wybitniejsze osoby wojskowe, polityczne i dyplo- 
matyczne, które brały udział w tych entuzjastycznych 
przyjęciach rosyjskiej pary. Francuzi rozczulają się 
niezmiernie słodk.emi wspomnieniami minionej jesieni, 
bo akwarella ta jest to podarek, który prasa francu- 
ska ofiaruje carowi właśnie jako pamiątkę tego 
pobytu jego na ziemi francuskiej. Do obrazu dołą- 
czony będzie list do cara, wraz z podpiszmi całei prasy, 
która w tem 1zadką okazała solidarność, gdyż na li- 
ście podpisało się przeszło stu pięćdziesięciu reda- 
ktorów. Frzykład istotnie godny pozazdroszczenia. Ju- 
tro obraz powędruje do pałacu na polach Elyzejskich, 
skąd odwiezie go do Petersburga osobny wysłaniee 
prasy. Jest w planie, by wręczyć go carowi z chwilą 
nderzenia dwunastej godziny w Nowy Rok rosyjski, 
jako dobrą wróżbę przyszłości. Rozczuliła się raz je- 
szcze poczciwa rzeczpospolita... K. W. 


Jak sobie Maciek Stracha ustrojł. 


BAJKA 


przez Marję Konopnicka. 
(Ciąg dalszy). 


Poszedł do kościoła, z kościoła poszedł do kar- 
czmy. Ręce w kieszeniach, czapą ze stroikiom na 
bakier i zaraz na Chaimka z góry, coby... tej mo- 
cnej stawiał. 

Postawił Chaimek mocnej, zaraz się jeden i dru- 
gi kum znalazł, poszła kolejką kwarta. 

— Daj Boże! Daj, Panie Boże ! Zwyczajnie po- 
lityczne gospodarze, nie wilki borowe, aż się i nie- 
szpór przybliżył. 

Kto na nieszpór szedł, ten szedł, a Maciek gło- 
dny śledzia u żydówki kupił i z bułką zjadł, 

Okrutna była słonizna, więc dalej zalewać. Jak 
też zaczął pić, tak pił to piwo, to wódkę, póki 
» forsy stało. 


>GŁOS NARODU: 


Nie byłać mu to pierwszyzna. Za parobczyń- 
skich jeszcze czasów tęgo pijał, tylko się potem 
przy Magdzie ustatkował, jako, że baba warowna 
była i do oczu skakała od słowa. Ale dziś sobie 
folgę dał. Tak go ten wczorajszy Śmiech strząsł, 
jakby mu dziesiątek lat z grzbietu spadło. Prawie 
mu się te dawne czasy wróciły... 

Zabałamuciło się chłopisko za północ bez mała, 
a że się do izby wagował, poszedł na odrzynek, na 
siano Spać. 

Nazajutrz Magda : 

— Długożeś w karczmie siedział ? 

Już chłop miał słowo rzec, już brwi podniósł, 
oczy spuścił i w głowę się podrapywał zwolna, 
kiedy baba, nie czekając z prędkości: 

— Twoje szczęście, żeś do prosa pilny! Jużem 
chciała świtaniem na Murowaniec z kijanką bieżeć... 
Tyle, żem cię w prosie najrzała. 

Tak chłop. jako chytry był, zaraz się w boki 
wziął i gębą dymać zaczął : 

— A cóże ty myślała?... A co za babski naród 
taki głupi!... To ja pod pierzyną będę dolegiwał, 
a w poln niech będzie, co chce?,.. Tfu i z robotą 
taką 

Plunął na izbę po gospodarsku, szeroko, jako 
że tu panem był i rację miał. Zaczem i Magda, 
spokorniawszy, prędko mu polewkę na misę lała, 
dmuchając w nią głośno, jeszcze mu skwarków na- 
garnęła, bo sprawiedliwa kobieta była i ten posą- 
dek nagrodzić mu chciała. 

Je Maciek, chlipie, uszy mu się trzęsą, zjadł 
goduie, gębę otarł, przeciągnął się i rzeknie: 

— Ha, mo, jak tak, to tak! 

Bóg raczy wiedzieć, jak on to sobie rozumiał, 
ale że zaraz z chałupy szedł w pole za swoją 
sprawą, 

Od tej pory jakby co właśnie odmieniło chło- 
pa. Robotny on tam nigdy bardzo nie był, ale te- 
raz na Amen Się rozpuścił. A jak kto w karczmie 
raz próg przestąpi, to cię potem same nogi niosą, 
tak i Maciek na Murowaniec raz wraz clekł, jak 
ta kaczka rowem... 

Pyta go baba: 

— (Qdzieżeś był? 

A Maciek: 

— A w prosie! 

Tak się chłop trzymał tego prosa, jak fortecy. 

I prawda! 

Wyjdzie baba przed próg, spojrzy w bok z da- 
lekości za gruszę, sterczy Maciek w prosie. 

Nie miała Magda czasu tak dokumentnie zaraz 
szlakować, jako że w tej porze pełne n bab ręce 
roboty; najrzała ta i już. 

Krzyknie na niego, to się ani odezwie, ani ru- 
szy, taki pilny. 

Przeszedł tak tydzień, przeszły dwa, już się i 
obróciło na trzeci, wraca Maciek ku raniu z kar- 
czmy, bo się już z dnia na dzień włóczył teraz 
nocami pić, ale mu jakoś nieswojo... Nie dopił 
widać I 

Musi nie dopił, bo wyraźnie czuje, jak go su- 
mienie gryzie, że ostatni dwuzłotek z węzełka, 
gdzie na podatek składała Magda grosze, wypatro- 
szył i do karczmy poniósł. 

Tak zwiesił głową i przez pole szedł, cały 
mamrih, jak się babie z tych pieniędzy wy- 
że... 

Idzie on tak w myślach, aż nagle sobą w cości 
trzaśnie i stanie. 

Cofnie się chłop, podniesie głowy. patrzy, takn- 
sieńki on! Qu sam. 

— A już niebo szarzało na wschodzie. Wyra- 
Źnie widzi Maciek siebie, w starych parciankach, 
w porwanej kapocie, w kupelusie, w chuścisku na 
Szyi... Ani chybi on! 

Rozkraczył się chłop, bo mu nogi coś nie coś 
w kolanach klęsły, ręce w biodra wparł, głowy w 
tył przechylił, patrzy... 

Stoi i ów i patrzy także. prawie oko w oko. 

— Abo ja, abo nie ja? 

I jakoś go zimno ograżać zaczęło. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


lz 2 
ZROŚLI z ZIEMIĄ. 
OPOWIADANIE 
przez 
KAZIMIERZA LASKOWSKIEGO. 
(Ciąg dalszy). (55) 


— Za to mogę ręczyć, żeby się coś podobnego 
już nie powtórzyło — odezwał się teraz w obronie 
siostrzeńca Barszczewski. — Ręczę za to! Uniósł 
się wtedy, przyjął nierozważny zakład... Ale trzeba 
było widzieć, co się £ nim później działo! Tak źle 
z nim znów nie jest, radco dobrodzieju. Szałapnt, 
lecz serce złote... potrzebuje tylko hamulca, a te- 
raz ma go w żonie, którą kocha szalenie. 


' szcze zostawić na dłużej. 
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— Nie przeczę, nie przeczę — potaknął Proń: 
ski, rozchmurzając się. — Istotnie, może nawet i 
choroba Jadwini przyczyniła się cokolwiek do te- 
go, że zaniedbał interesy. Ale że charakter lekki, 
to lekki... Po cóż pojechał do Warszawy ? 

— Kupców na lag szukać, 

— Domyśliłem się, Mojem zdaniem, to w jego po- 
łożeniu najlepszy Środek ratunku. Ja mu pomódz 
na razie nie mogę, bo na kapitałach nie siedzę, 
sąsiad także. Tak razby się wszystko skończyło, 
Tylko wątpię, czy ou tam co zrobi. Takie rzeczy 
najlepiej załatwiać na gruncie. 

— Zapewne — potwierdził Barszczewski — I 
ja wątpie, czy w Warszawie znajdzie amatora, 
zwłaszcza, że czasu nie wiele, bo wierzyciele na- 
ciskają. 

— A naciskają i nie zawsze uda się mu tak 
wykpić, jak to miało miejsce ostatni raz z Szała- 
wą... Dług długiem! redde quod debes, szlachecka 
rzecz. Kiedyż wróci ? 

— Lada chwila. Już od kilku dni się go spo- 
dziewam. 

Proński się zamyślił, 

— Jakbyś sąsiad uważał? — spytał po chwili 
— gdybyśmy tak nie czekając na Krzycha, wpadli 
do miasta i z wierzycielami rozpoczęli układy ? 

Barszczewski skinął głową potakująco. 

— Że na tem nie straci, pewna. Zydzi go zna- 
ją i będą chcieli obedrzeć. Z nami będzie im tru- 
dniej. 

— Nic nie mam przeciwko temu. 

— W takim razie prosiłbym kochanego sąsia- 
da o przybycie jutro do Kościeszówki. Ja zaraz 
wracam, bo tam i Jadwinia niespokojna. 

Ale pan Barszczewski zaoponował. 

— Wszystko dobrze, radco dobrodzieju! — 
rzekł — ale dzisiaj od siebie nie puszczę. Przeno- 
cujecie pod moim dachem, obgadamy interesa do- 
kładnie, a jutro da Bóg doczekać, ruszymy razem 
ratować tego pędziwiatra z niewoli babilońskiej. 
Od tego nie odstąpię. Do pani Krzysztofowej na 
upartego można parę słów napisać. Przytem |... kto 
wie? może Krzyś nadjechać... Siedzi już tyle 
CZARU. 

Proński nie opierał się i stanęło na tem, że 
obaj mieli w dniu jutrzejszym wprost z Lipna, nie 
czekając powrotu Ożgi, jechać do miasta próbować 
układów z wierzycielami. 

Stało się jednak inaczej. 

Nad ranem trąbka pocztarska rozbudziła ze snu 
Barszczewskiego. Odgadłszy, że to nie kto inny, 
lecz Ożga z powrotem z Warszawy, przyodział się 
na prędce i wybiegł do sieni, aby siostrzeńca o o- 
becności teścia uprzedzić. 

Był to w samej rzeczy Krzyś. Stosownie do u- 
mowy, zawadził o Lipno dla zdania sprawy z tego, 
co zrobił. Nie miał się jednak czem pochwalić. 
Kupcy na las trafiali się wprawdzie, lecz stawiali 
takie nieprzystępne warunki, że przystać na nie 
było nie sposób. Wracał też z niczem, a raczej 
z nadzieją, że z miejscowymi handlarzami, którzy | 
już dawno na Koscieszowski las mieli chrapkę, 
prędzej trafi do ładu. Wydało mu się to łatwiej- 
szem teraz niż przedtem. W drodze spotkał się 
z Warzyńskim, który go zawiadomił, że ponieważ 
ukartowane kupno majątku, o czem w liście pisał. 
nie przychodzi do skutku, przeto sumę na Koście- 
szówce na dotychczasowych warunkach może je- 
Wiadomość tę przyjął 
Ożga z radością. Pod tym przynajmniej względem 
miał ręce rozwiązane i zyskiwał na czasie. 

Była to jedyna dobra nowina, przywieziona z 
drogi. 

Pan Barszczewski wysłuchał relacji siostrzeńca, 
nie przerywając. Wiadomość o prolongacie należno- 
ści Warzyńskich wydała się i Barszczewskiemu ró- 
wnież bardzo pomyślną dla spraw majątkowych 
Krzysia okolicznością, co się zaś sprzedaży lasu 
tyczyło, aczkolwiek nie wątpił, że ta ostatecznie 
nastąpi, sądził jednak, że tranzakcja nie da się za- 
łatwić tak gładko, jak Ożga sądził. 

Jakoż po chwilowym namyśle zaczął: 

— Wszystko to pięknie, mój chłopcze, lecz 
tymczasem twoi wierzyciele podnieśli larum i 8zy- 
ją ci buty na wszystkie strony. Bębnią po okolicy 
o długach... Rajzman był w Prońsku... 

Ożga brwi zmarszczył. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
Część urzędowa. 


Konkursy. W państwowej Szkole przemysłowej we Lwo- 
wie jest do obsadzenia jedna posada werkmistrza dla nauki 
stolarstwa. Podania do dnia 20 stycznia br. gs 

Celem obsadzenia possdy sekretarza tarnobrzeskiej Rady 
powiatowej rozpisany jest konkurs. Podania do l-go marca 
1897 r. 

Celem obsadzenia opróźnionej posady smanuenta w bi- 
bljotece Uniwersytetu we Lwowie w IX klasie rangi rozpi- 
sany est konkurs. Podanie do końca stycznia. 

Rada szkolna okręgowa w Brzesku ogłasza konknrs w ce- 
lu stał go obsadzenia posad nauczycielskich. Podania do 25 
lutego br. 

(Gazeta lwowska nr. 4). 
——— 
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CO ŻYCIE NIESIE. 


UWAGI- 


Mój przyjaciel Hirsch Landau, człowiek, które- 
go nazwisko, obok nazwiska Agaty Krzywoniowej, 
jest dziś w Krakowie najpopularniejsze, mąż kon- 
gerwatywnych przekonań i szeroko rozgałęzionych 
wpływów, o fizjognomji tak wyrazistej, że niedawno 
temu dzienniki rozpisywały się o uiej z widocznem 
upodobaniem, zamierza, jak mi donoszą, wygłosić 
na jednem z najbliższych posiedzeń konserwaty- 
wnego klubu odczyt o wyborach do Izby handlo- 
wej. Koreęferentem ma być radca miejski Kwiatkow- 
ski, słynny badacz dziejów Hiszpanji i ekonomista 
pierwszej klasy. Odczyt miał się odbyć jeszcze 
w przeszłym tygodniu, ale najszanowiejszy Hirsch 
Landau musiał wyjechać do Lwowa, gdzie się wła- 
śnie odbywał wielki kongres galicyjskich Maurów 
w sprawie zwalczania antysemityzmu. Czy wiado- 
mość o odczycie Hirscha Landaua jest prawdziwa, 
śmiem powątpiewać, choćby dlatego, że pan Hirsch 
w czytaniu o wiele mniej jest biegły, niż w aryt- 
metyce jawnej i tajnej; że jednak kongres żydowski 
< odbył się temi dniami w stolicy kraju, jest to fakt 
nieulegający wątpliwości, również jak i to, że o- 
! pradowano na nim nad konieczną obroną przeciw 
antysemityzmowi. 

Antysemityzm zatem, który według maurytań- 
skich poglądów p. Kwiatkowskiego, me być zgubą 
| nieszczęściem chrześcijańskiego przemysłu, a więc 
~ iogicznie powinienby być nieprzyjaciołom tego prze- 
mysłu zupełnie na rękę, zaczyna pomimo to budzić 
przestrach wśród naszych krzywonosych „bliżnich“. 
Jest to niewątpliwie znak bardzo dobry i dosko- 
nała dla wszystkich Kwiatkowskich e tutti quanti 
odprawa. Żydzi widzą wybornie, że dzięki ruchowi 
chrześcijańskiej odporności, grunt powoli zaczyna 
im się z pod nóg usuwać na każdem polu, na któ- 
rem dawniej ztaką pewnością siebie uprawiali naj- 
dowolniejszy wyzysk ; widzą to także ci nieliczni 
dzięki Bogu chrześcijanie, którzy, straciwszy wiarę 
w skuteczność jakiegokolwiek oporu przeciw zalewo- 
wiszarańczy, uczepili się poły spekulantów żydowskich 
i postanowili przy ich wielkich interesach robić swoje 
małe interesięta a teraz drżą ze strachu, że chylący się 
w przepaść przemysł najeźdźców pociągnie za sobą tak- 
że katastrofę wszystkich, którym oni z łaski przy s0- 
bie coś zarabiać pozwolili. Niezawodnie w losie 
tych spólników i pomocników żydowskich jest pe- 
wien tragizm. Trudno jednak, gdzie drwa rąbią, 
tam trzaski lecą. Oto lepiej, póki czas — niech za- 
miast bronić straconych placówek i wskutek tego 
być przedmiotem powszechnego obrzydzenia i po- 
gardy, niechaj lepiej myślą o tem, jak zerwać te 
hańbiące nici, łączące ich z żydowstwem i stanąć 
w tym obozie, do którego należą tradycją, urodze- 
niem, wiarą, wszystkiemi instynktami a nawet (dał- 
bym szyję za to) wewnętrznem przekonaniem. 

Antysemityzm nie jest chorobą społeczną; jest 
| on bardzo zdrowym, naturalnym, pełnym elemen- 

tarnej siły objawem rzeczywistego, zrozumiałego, 
uzasadnionego usposobienia ludu. Nie ma w nim nie 
sztucznego; porównajcie tylko ten prąd z jakimkol- 
wiek innym ruchem społecznym, który zjawił się 
nië sam przez się, ale został narzucony zewnętrzną 
agitacją. Odejraijcie naprzykład socjalnej demokracji 
jej agitacyjną organizację; co z niej zostanie? Po 
prostu nie będzie całego ruchu. A antysemityzm ? 
Nasz kraj jest dowodem, że objawia się on żywio- 
łowo, bez najmniejszych śladów organizacji a na- 
wet porozumienia. Agitacji antysemickiej u nas 
nikt nie prowadzi; a jednak idea ogarnia koła co- 
raz szersze i zaznacza się w coraz bardziej zna- 
mienny sposób. 

Sposób zwalczenia antysemityzmu jest bardzo 
prosty: oto nsuńmy powody i przyczyny, które an- 
tysemityzm zrodziły — uregulujmy przedewszy- 
stkiem kwestję żydowską w drodze ustawy, w dro- 
dze osobnego prawa o żydach. Skoro myśl prawa 
o żydach roztrząsał nasz sejm czteroletni, skoro 
sejmy Królestwa kongresowego poleciły nawet Ra- 
dzie Stanu wygotować taką ustawę, w której mię- 
dzy innemi miało być postanowienie odjęcia ży- 
dom na lat dwadzieścia prawa szynkowania — dla- 
czegóż dziś projekt ustaw wyjątkowych dla żydów 
uważany jest za COŚ niemożliwego, za coś, co nie- 
odpowiada „polskim tradycjom wolności i gościn- 
ności“! Oj — te fatalne tradycje! Doprowadzili- 
śmy niemi do tego, że wrogowie zewnętrzni gnę: 
bią nam dziś nawet myśl naszą i rugują nas z na- 
szych siedzib, a wrogowie domowi wyciskają nasze 
bogactwa do ostatniej kropli i ekonomiczną ruiną 
Polski chcą uwieńczyć klęskę jej politycznego u- 
padku ! 


* s Ea 
Głosowanie w sprawie słoweńskiego gimnazjum 
w Cylei jest już tą kroplą, która przelała wodę 
w szklance niesumiennego spełniania obowiązków 
poselskich przez licznych członków Koła polskiego. 


»GŁOS NARODU. 


Absentowanie się posłów polskich i pobieranie ci- 
chaczem djet za próżniactwo jest chroniczną cho- 
robą Koła polskiego, ujawniającą się sromotnie 
przez cały ciąg obecnego sześciolecia sesyjnego. 
Cylea nie jest bynajmniej pod tym względem wy- 
jątkiem. Karygodna opieszałość posłów polskich 
była bowiem już nieraz powodem klęski sprawy 
ważnej i dobrej, nieraz kompromitowała ona wię- 
kszość parlamentarną, do której Koło należało i 
kilkakrotnie też wychodziła wrogom naszym na 
pożytek, W tem właśnie wstyd i hańba, której 
kraj na siebie dalej przyjmować żadną miarą nie 
może. A jak nazwać pobieranie djet za — siedze- 
nie w domu za piecem? odpowiedź znajdzie sobie 
łaskawy czytelnik sam bardzo łatwo. Ani honoro- 
wem ani też rzetelnem takie postępowanie z pe- 
wnością nie jest. Każdy bowiem przyzwoity czło- 
wiek, nie mówiąc już o posłach, którzy się prze- 
cież uważają za Świeczniki narodu, powinien po- 
bierać zapłatę za to tylko, za co mu się ona na- 
leży. Djety zaś poselskie są z pewnością niezem 
innem, jak wynagrodzeniem posłów za ich trud i 
stratę czasu przy pracy parlamentarnej i zarazem 
odszkodowaniem za wydatki ponoszone podczas po- 
bytu poza domem, jak w danym razie — w Wiedniu. 
Jeśli więc poseł X, lub poseł Y nie ponosi ża- 
dnego trudu i nie traci czasu przy pracy parlamen- 
tarnej, tylko ten czas poświęca swoim własnym in- 
teresom lub przyjemnościom w domu, a siedząc w 
domu nie ma naturalnie wydatków, jakie pobyt 
w Wiedniu pociąga za sobą, to pytam, jakiem czo- 
łem śmie taki pan poseł wyciągać rękę po djety 
z skarbu państwowego, na który składają się naj- 
biedniejsi z biednych, ludzie w pocie czoła lub w 
głodzie i chłodzie na kawałek suchego chleba pra- 
cujący? Wyrażając się grzecznie ograniczamy się 
na stwierdzeniu faktu, iż djety nie należą się po- 
słom za siedzenie w domu i że, jeśli posłowie po- 
bierali takie tm się nie należące djety, to jako lu- 
dzie honorowi powinni je zwrócić, jeśli już mie 
skarbowi państwa, to ogółowi, z którego pracy ten 
skarb czerpie zasoby, a więc na cele ogólne. 

Cel dobry żaówo znaleść. Proponuję co do tego 
Towarzystwo oświaty ludowej, prosząc wyborców, 
by mój wniosek poparli energicznie. W danym ra- 
zie chodzi o spłacenie długu honorowego, daleko 
więcej honorowego aniżeli dług pochodzący z gry w 
karty. Spodziewam się, iż czeligodni posłowie, któ- 
rzy przecież są świecznikami narodu, nie będą się 
opierali mojemu wezwaniu i zwrócą kwotę pobra- 
ną, która się im stanowczo nie należała. Polecam 
im co do tego dobry przykład, dany przez p. Bo- 
rońskiego, który chciał wprawdzie przy bębnie li- 
cytacyjnym odebrać swoją adwokacką „należytość * 
od Krzywoniowej, spłoszony jednak w swym zapę- 
dzie przez Głos Narodu, zebranej w drodze skład- 
ki „należytości* nie przyjął tak, iż ona obecnie 
pójdzie także na cel Towarzystwa oświaty ludowej. 
Powtarzam: ojcowie narodu! oddajcie narodowi, co 
mu się należy! 

* EJ 
ka 

Więc panu Borońskiemu zdaje się na serjo, że 
walka Głosu Narodu z jego działalnością publiczną 
była niedość skuteczna! Mężu niezwyciężony! Ja- 
kąż potęgę ma Twoja wyobraźnia! Ten fatalny dzień 
czerwcowy, w którym współobywatele podziękowali 
ci za Twoje trudy, wyleciał Ci snać już całkowicie 


,z pamięci! Zostały w niej przynajmniej wspomnie- 


nia świetnei publicystycznej szermierki ś. p. Rogo- 
sza, którą Tobie, w Twojem podziwienia godnem 
poczuciu taktu, podoba się teraz nazywać „na- 
paściami przekraczającemi granice publicystycznej 
przyzwoitości!* Co do mnie, wiem tylko o jednej 
napaści brutalaej, wprost karczemnej, pełnej przy- 
tem  najnikczemniejszych potwarzy i insynuacji: 
znajdowała się ona w Nowej Reformie ua kilka 
dni przed śmiercią ś. p. Rogosza. Wiem także o 
jednem przekroczeniu wszelkiej publicystycznej przy- 
zwoitości: był to sposób, w jaki Nowa Reforma 
doniosła swoim czytelnikom o zgonie tego znako- 
mitego powieściopisarza i wyjątkowego publicysty, 
wówczas, kiedy nawet żydzi umieli uszanować po- 
wagę chwili i poświęcić jego pamięci przynajmniej 
przez wzgląd dla oka ludzkiego przyzwoite wspo- 
muiepie! Komu więc to dzisiaj pisać o napaściach 
i przyzwoitości pnblicystycznej ! 

Do sprawy Krzywoniowej nie potrzebuję wra- 
cać. Wyręczył mnie już kolega, redagujący kroni- 
kę. Krok p. Borcńskiego, który dla wszystkich wy- 
daje się tak niepojętym, tłomaczę sobie tylko w ten 
sposób, że p. Boroński chyba sam przed sobą miał 
wątpliwości, czy postępowanie jego przypadkiem 
nie jest mawet z adwokackiego punktu widzenia 
niezupełnie poprawnem; dla uspokojenia więc wy- 
rzutów sumienia zażądał wdrożenia przeciwko go- 
bie dyscyplinarnych dochodzeń. Jeśli tak było, nic 
dziwnego, że cieszy się, iż te jego skrupuły kom- 
petentni koledzy uznali za przesadną drażliwość e- 
tyczną i uspokoili go wyrokiem, według którego 
godność adwokackiego stann nie ma żadnych do 
adwokata Borońskiego pretensyj. Innego powoda 
do uciechy być nie mogło. Jeżeli bowiem szło p. 
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Borońskiemu o udowodnienie, że zlicytowanie czte- 
rech realności chłopskich za dług 15 złr. jest czy- 
nem społecznie dodatnim i licuje ze stanowiskiem 
publicysty walczącego o polepszenie doli ludu — 
to na to żaden dokument nietylko od Izby adwo- 
kackiej, ale nawet od Rady zarządzającej stronni- 
ctwa ludowego nie wystarczy. Wyznaję, że aż do 
ostatniej chwili nie wierzyłem, że sprawa Krzywo- 
niowej jest tak prostym, jasnym, typowym przy- 
kładem chłopskiego nieszczęścia, prawniczej bez- 
wiedności i macoszych postanowień ustawy. Przy- 
puszczałem, że istotnie wynik badań Izby adwo- 
kackiej okaże, że albo p. Boroński działał tylko 
jako zastępca osoby trzeciej, albo że Krzywoniowa 
jest jakąś całkiem niezasługującą na żaden wzgłąd 
istotą, która świadomie i złośliwie pokrzywdzić 
chciała swego wierzyciela, albo wreszcie, że licy: 
tacja ta zarządzoną Została za zgodą Krzywonio- 
wej, która nie miała innego snosobu pozbyć się 
swoich udziałów. 

Naturalnie byłbym wówczas pięknie p. Boroń- 
skiego przeprosił, a opinja jego polityczna byłaby 
czysta jak kryształ. Niestety ! Izba potwierdziła czar- 
no na białem, że pieniądze należały się panu Bo- 
rońskiemu tytułem jego osobistego honora- 
rjum, a o Krzywoniowej tylko tyle powiedzieć się 
dało, że pięć lat temu pozwolono jej zlicytować 
jakiegoś dłużnika, który jej był winien czterysta 
guldenów. Czy z owych czterystu uzyskała Krzywo- 
niowa po owej licytacji choćby tylko jednego gul- 
dena, o tem milczą uczeni w prawie... 

Wobec takiego stanu rzeczy nie pozostaje mi 
nic innego. jak wyrazić panu Borońskiemu głębokie 
współezucie z powodu, iż sprawa jego w tak jaskra- 
wem stanęła świetle i zakończyć z nim na tem 
wszystkie nasze rachunki. Tak jak p. Abłamowicza 
po sprostowaniu żyda Seinfelda, tak i pana Boroń- 
skiego po orzeczeniu Izby adwokackiej — możemy 
już zupełnie przestać zwalczać. Przestali być szko- 
dliwi i wszelkie dalsze zajmowanie nimi opinji pu- 
blicznej byłoby tylko bezpotrzebnem czynieniem im 
reklamy. 

* 
Czwarty ustęp „Uwag* miał się odnosić do p. de- 
legata Laskowskiego i sprawy wyborów do Izby han- 


dlowej. Ponieważ ustęp ten nległby niechybnie kon- „ 


fiskacie, lepiej będzie, że sam go skonfiskuję odra- 
zu, oszuzędzając w ten spesók wydawnictwu kosztów. 
a czytelnikom białego miejscu, czyli tak zwanego 
po drukarsku „światła“. Czynię to tema chętniej, że 
boję się spóźnić na pociąg, który ma mnie za chwi- 
lę zawieźć na dwu dni po za granicę monarchji 
Habsburgów. Będę w Warszawie — naturalnie zdam 
wam w przyszłym tygodniu samiennie sprawę z te- 
go, co tam w naszej stolicy nowego, bodaj dobre- 
go, słychać. Audax. 


Przewrót w rachubie czasu. 


Hasło spoczynku i miezamąconego pokoju, który 
tak miłym bywa zwłaszcza dla starszego pokolenia, 
nie może się ostać żadną miarą ani w przyrodzie, 
ani też w społeczeństwie ludzkiem, bo tam i tu rzą- 
dzi prawo ustawicznej zmiany, rozwoju i walki o 
lepsze. O przykłady nie trudno: Jednym z najnow- 
szych jest ogłoszony w tuż ubiegłym roku zamiar 
naczelnych zarządów kolejowych, aby odstąpić cał- 
kiem od kilkuwiekowego nawyknienia podziału do- 
by na dwie połówki i natomiast dzielenia i liczenia 
dnia na 24 godzin. A w świecie nowożytnym komu- 
nikacja kolejowa stała się czynnikiem tak przeraża- 
jącym, że społeczeństwo słusznym jej inowacjom dłu- 
go opierać się nie potrafi. Czyż dawno temu, jak 
administracja kolejowa u nas i w cesarstwie nie- 
mieckiem postanowiła, iż w służbie wewnętrznej i 
rozkładach jazdy nadal posługiwać się będzie nie 
astronomicznym, leez średnio-europejskim czasem, 
gdyż pierwszy, lubo jedynie prawdziwy, dużo za sobą 
pociąga rozmaitości, a przeto i bałamuctwa w ruchu 
kolejowym. Z początku było wiele szemrania i na- 
rzekania. Dziś jednak stało się tak, jak koleje chciały 
i to w całej Europie z jedynym wyjątkiem Cislita- 
wji, bo w Austrji panuje przecież, jak wiadomo, pra- 
wo historyczne spóźniania się trochę we wszystkiem, 
Tylko w polskiej dzielnicy naszej z cichym żalem 
a może i zgrzytem zębów, cofnięto wszędzie ska- 
zówki na zegarach dobrowolnie, aby się przyp adkiem 
nie przybyć za wczas, jeśli nam wypadnie jechać koleją. 

Tu się samo nastręcza pytanie, jakie korzy- 
ści pociągnie za sobą dla zarządów kolejowych nowy 
sposób liczenia godzin, a następnie czyli nowo- 
zaprojektowane metoda rzeczowa, jeśli jest pożyteczną, 
ustali się prędko i gładko w życiu potocznem? Naj- 
pierw się zastrzedz należy, że wcale nie zamierzamy 
sprawy niniejszej rozpatrywać ze stanowiska astro- 
nomicznego, ponieważ kwestja, jaki sposób obliczania 
doby jest korzystniejszym dla publiczności, nie nie 
ma wspólnego z astronomją, która, zresztą od dawien 
dawna już dzieli i oblicza dobę na 24 godzin 

Wracając de uaszej rzeczy, moża nie zawadzi 
oo do pobudek nowatorstwa „przypomnieć“ ozy- 
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telnikom co następuje: Mówimy i piszemy wszyscy 
wciąż niejasno, ale powszechnie: rano, przed po- 
ładniem, w południe, przed objadem, w porę obja- 
dową, po objedzie, po południu, wieczorem, z wie- 
ezora, w nocy i t. p. cheąe wrzekomo nącechować 
bliżej porę dnia i godzinę czasu. Że atoli wszystkie 
te wyrażenia tak popularne pozbawione są w grun- 
cie rzeczy wszelkiej dokładności, już nie zgoła nie 
mówiąc o ścisłości naukowej, tego chyba bliżej obja- 
Śniać i dowodzić nie ma potrzeby. Nie o wiele le- 
piej się dzieje z oznaczeniem czasu, jeżeli na zega- 
rach naszych dzielimy dobę na dwa równe okresy 
dwunastogodzinne. Wszak mówiąc o czemś, co się 
dzieje, albo odnosi do czasu począwszy od godziny 
pierwszej aż do dwunastej, zniewoleni jesteśmy wciąż 
dodawać objaśnienia bliższe w wyrazach przed po- 
łudniem — po południu — za dnia albo w nocy... 
Często jednak moze to nawet najostrożniejszego czło- 
wieka spotkać, że coś zarządzi, lub napisze bez da- 
nia określników zwyż wymienionych a stąd wyniknie 
różnorakie zamięszanie, nieporozumienie, różne qui 
pro quo, a często i nielada zawód i przykrości prze- 
rozmaite, co gtwierdzać przykładami byłoby zbyte- 
eznem, bo zapewne każdy wie o tem najlepiej z wła- 
snego niemiłego doświadczenia. Miało się np. gdzieś 
pilnie wyjechać; woźnicę zamówiono na godziną 6, 
nie dodawszy uwagi bliższej, jaka to ma być godzina 
6-ta. Woźnica zamiast z wieczora zjawia się się do- 
piero o 6 zrana, i t. p. Jasna rzecz, żo także na 
kolejach żelaznych często znaczne powstają 
niedogodności z obecnej rachuby godzin z powodu 
jej sztucznego i potrzeby dodatkowego zawodu okre- 
lenia. Koleje są też najwięcej może interesowane 
w zaprowadzeniu prostej, wcale niedwuznaczuej i na- 
turalnej rachuby czasowej; zniewala ich do tego nie- 
odbita konieczność jasności i zwięzłości. Weźmy np. 
rozkłady jazdy kolejowej. Dotychczas musiano w nich 
podając godziny odjazdu i przyjazdu zawsze domie- 
szczać określenie bliższe wyrazami: przed południem — 
po południu — za dnia — w nocy. A jak często 
przeoczyć może te określniki publiczność podró- 
żująca! Idźmy dalej! Komuż niewiadomo, jak bardzo 
s'ejasnemi są wyrazy: w dzień, w nocy! Postano- 
w.ono zatem w obecnych regulaminach ruchu kole- 
jowego, że dniem jest czas od 6 zrana do 6 z wie- 
czora, reszta zaś czasu dziennego, poczytuje się za 
moc. Czyż to jednak prawda ściśle biorąc rzeczy. 
Wszak w lecie dzień się zaczyna już o 4-tej a o 6 
z wieczora daleko jeszcze jest do nocnych ciemności. 
Wręcz znów inaczej dzieje się w zimie, Badzono mo- 
bie tedy w ogłoszeniach drukowanych ruchu kołejo- 
wego w ten sposób, że godziny nocnej jazdy druko- 
wano tłustym drukiem, a dziennej jazdy czcionkami 
zwykłemi bo garmoniem. Czyż jednak podróżują ko- 
lejami sami tylko specjallści w kunszcie drukarstwa ?? 
Kto choćby tylko pobieżnie rozważył przytoczone przez 
nas okoliczności, przyznać musi, iż z takich nieja- 
sności i dwuznaczników w rozkładach jazdy wyni- 
knąć musiały nieraz dla podróżujących wielkie i wa- 
żę: zawody, dla zarządów zaś kolejowych nieustanne 
reklamacje dość kłopotliwe. 

Ozas przeto był wielki zerwać z niemądrą trady- 
cją i nawyczkami, za któremi zgoła nie nie przema- 
wia, a powróció do używanego w starożytności aż 
do wynalezienia w roku 1502 zegarków kieszonko- 
wych — trybu liczenia godzin od 1 aż do 24 ch. 

Co się dalej tyczy dość drażliwej kwestji, czy 
w mowie będące przeobrażenie nie sprawi dotkli- 
wego przewrotu w całem zegarmistrzowstwie i nie 
nabawi znacznych wydatków każdego, kto ma zegar 
dzisiejszego układu, można na szczęście z łatwością 
rogproszyć wszelkie obawy i zarzuty. Kto umie do 
dwunastu dodawać jeszcze drugą dwunastkę, ten po- 
zostanie przy obecnym swym zegarku i obejdzie się 
snadno bez żadnej zmiany. Takich zaś posiadaczy 
zegarków, znających się na dodawaniu jako pierw- 
szem działaniu arytmetycznem, będzie zapewne jak 
najwięcej, ponieważ analfabeci, albo nie umiejący 
liczyć aż do 24 zwykle nie korzystają z dobrodziejstwa 
„czasomierzów *. Kto zaś nie będzie chciał trndzić się 
ustawioznem d.dawaniem, ilekroć patrzy na zegarek, 
ten każe sobie na tarczy zegarkowej (Zifferblatt) wy- 
pisać liczby 13 do 24 sposobem ułamkowych mia- 
nowników pod dotychozasowemi znaczkami liczbo- 
wemi. Fabrykom zegarków zaś wolno wyrabiać nowe 
zegarki z podziałem czasu na 24 godzin. Gdyby je- 
Szcze kto obawiał się, żeby mu ciągłe dodawanie 
w głowie patrząc na zegar dzisiejszy nie sprawiało 
trudności, to niechaj zechce uprzytomnić sobie, iż 
tejże samej operacji matematycznej podejmuje się, ile 
razy chce wiedzieć lub powiedzieć, ile minut z go- 
dziny bieżącej upłynęło, aczkolwiek przecież minuty 
nie są znaczone liczbami. 

' Bardzo łatwo nie przyjmie się przemiana W mo- 
wie będąca. Wszatk t. zw. starzy zachowali w pa- 
mięci arcybolesnej i nie tają się z wyznaniem, ile 
im to przykrości i trudu sprawiało, zanim potrafili 
oswoić się z metrycznemi wagami i miarami, lubo 
dobrodziejstwo nowego systemu metrycznego jawnem 
jest jak słońce. Nie rokujemy też nowej rachubie 
czasu doraźnego zwycięztwa, lecz wierzymy w to 
zwycięztwo, gdyż ono wcale Pyrrhusowem nie będzie 
nastręczając publiczności cały Bzereg ulg i dogodno- 
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ści. Nakoniec wiemy dobrze, jako prawda i prostota 
zawsze odnoszą zwycięztwo. Przytem sprawa niniej- 
sza już jest dość daleko posunięta. We Włoszech, 
w Indjach Wschodnich i w Kanadzie już wprowa- 
dzoną została nowa ruchuba czasu dobowego. W bie- 
żącym roku Francja i Belgja przyswoją sobie, jak 
zapowiedziano, nowy ten system dwudziestocztero- 
godzinowy, a cesarstwo Niemieckie już z powodów 
wojskowych nie pozostanie w tyle poza tak straszli- 
wem dla Niemeów mocarstwem, bo czapka gore... 
Amy? A. E, J. O. U. Austria erit in orbi ultima. 
Austrja będzie, jak zawsze, w Świecie ostatnia... 


Boże Narodzenie w Grecji. 


II. 


Uroczystość Bożego Narodzenia poprzedza 40-dnio- 
wy post, który kończy się dopiero w pierwsze święto 
po pierwszej mszy św. odprawianej stale po drugiej 
po północy. Na wyspie Hydra, zapalają starsze nie- 
wiasty, oczekujące owej „pasterki* wielkie ogniska 
po domach a to w tym celu, by Matka Boża nie 
marzła, czekając na Narodzenie syna. Tak samo bo- 
wiem jak i u nas żywa wyobraźnia ludu stawia mu 
święte zdarzenia tak wyraźnie przed oczy, iż on bie- 
rze je za bezpośrednie i przenosi w swoje najbliższe 
sąsiedztwo. Podobny motyw tłumaczy także inny zwy- 
czaj, praktykujący się na głównie pasterskiej wyspie 
Naxos. Utrzymuje się tam podanie o bydlątkach, któ- 
re oddechem ogrzew aly Dziecię, podanie zupełnie po- 
dobne do naszego. Otóż powstała stąd legenda, iż Chry- 
stus opiekuje się stadami i do dziś dnia jeszcze w ka- 
żde Boże Narodzenie obchodzi stajnie, bacząc, czy by- 
dło ma co jeść i czy nie dzieje mu się krzywda. Pa- 
sterze zaś pieką osobne na ten dzień placki, z krzy- 
żem na wierzchu, które na pamiątkę lizania Dziecią- 
tka dają lizać bydłu i sami potem liżą. 

Po owej rannej Mszy św. powracają wszyscy do 
domu, gdzie spożywają pierwszą po poście ucztę. Skła- 
da się ona głównie z gotowanego bobu. Poświęcają 
stół, wkładają świeczkę w kawałek ciasta, przyczem 
jedno z dzieci odmawia modlitwę. Podczas owej u- 
czty obiegają tłumy dzieci ulice, Śpiewając pod drzwia- 
mi domów Kkolendę, kończącą się zwykle pochwa- 
łami gospodarza, od którego oczekują darów. Skoro 
się uczyni dzień, zbierają się młodzi chłopcy, dzie- 
wczęta i starsi w osobne grupy, chodzą od domu do 
domu i składają sobie nawzajem życzenia, witając się 
słowami „Chrystus się narodził“, na co powitani od- 
powiadają: „Tak, zaiste urodził się“. Tsk więc cała 
wieś jednoczy Się w uroczystości, z zaniedbaniem na 
chwilę związków czysto rodzinnych, tak zresztą w Gre- 
cji szanowanych. 

W wigilję pieką wszędzie osobny- placek, obsypa- 
ny orzechami, migdałami itp. Część jego posyła się 
dzieciom krewnych, część zaś kraje się i spożywa 
w domu. W każdy placek wkłada się przed upiecze- 
niem sztukę monety i kto ją otrzyma, jest uważany 
za wybrańca losu. Przypomina to znany u nas placek 
z migdałem, podawany w Trzech Króli. Obrząd ten 
ukształtował się zresztą na wyspach, gdzie, jak po- 
wiedzieliśmy, wszystkie te obrzędy przechowały się 


w formie najczystszej a szczególniej na wyspie Hefa- | 


llinja w tak zwanej uroczystości podpłomyka. 

Po upieczeniu wszystkich placków, rozmaitych 
kształtem według tego, czy są przeznaczone dla do- 
mu, dla kościoła, gdzie wiszą rok cały jako Ofiara 
i następnie bywają rzucane do morza, czy wreszcie 
jako podarunek dla proboszcza lub nauczyciela, zbie- 
rają się domownicy i przyjaciele w kuchni, gdzie ma 
być podpłomyk pokrajany. Na podłodze ustawiają trzy 
płonące pochodnie, na około nich siadają uczestnicy. 
Gospodarz obnosi placek nadkrajany i przeznacza dla 
każdego po jednym. Dla nieobecnych członków domu 
odlicza się ich część „na zdrowie“. Następnie wlewa 
gospodarz w płomień umyślnie przygotowaną mięsza- 
ninę wina i oliwy, wypowiadająe przytem sakramen- 
talne słowa: „Urodzenie Twoje, Chrystasie, postano- 
wił Bóg* i dopiero wtedy dzieli się ostatecznie podpło- 
myk, każdy odbiera swą część i poszukuje z wielkiem 
zajęciem pieniądza. Następnie dopiero zasiadają do 
uczty, przy której oczekują zwykle wezwania dzwo- 
nów na procesję. 

Ucztę samą uważają za świętą. Wchodzi w nią 
zazwyczaj pieczyste z rożna. Resztki chowają się sta- 
rannie do Nowego Roku, w którym to dniu wnoszą 
je do winnie, gdyż posiadają one, według wierzenia 
ludu, cudowną moe działania na winnice. 

Jedno jeszcze istnieje ładne do dnia Narodzenia 
przywiązane podanie. Oto o północy roztwiera się na- 
gle niebo i ukazuje się na złotym tronie Chrystus, 
otoczcny chórami aniołów. Ale tylko czyste serce mo- 


że go ujrzeć. Młode dziewczęta oczekują tej chwili 


siedząc około ogniska, a gdy nadejdzie, powinna ka- 
żda coprędzej wypowiedzieć jakie życzenie, które za- 
wsze się spełnia. Nie może ono jednak być długiem, 
gdyż Boska siła działa tylko tak długo, jak długo 
niebo jest otwarta, Wierzenie to spotykamy zwłaszcza 
w greckich miastach Bułgarji, jak n. p..wj Warnie 
i Stenimachos. 


KRONIKA. 


Kraków dmia 10 stycznia. 


Kalendąrz kościelny. W niedzielę Wilhelma, bi- 
skupa i Jana Dobrego; jutro Higenjusza i Leonejusza, bi- 
skupów ; pojutrze Honoraty, panny i Arkadjusza, papieża. 

atro w kościele Najśw, M-rji Panny kazanie o godzi- 
nie 10 wypowie ks. kan. Wojciechowski. Sumę odprawi na- 
stępnie ka. J. Nieć. 

W kościele OQ. Fauliniw na Skałce jutro nabożeństwo 
brackie SS. Aniołów Stróżów. 

Kalendarz myśllwski. W miesiącu styczniu wolno polo» 
wać na: słomki, kozły [rogacze], zające, lisy, jarząbki, cie- 
trzewie, dropie głuszce i pardwy, oraz na wszelkie ptactwo 
błotne i wodne w ogólności, 

Ochraniać należy: jelenie łanie, kozły, cielęta, spiczaki, 
borsuki, kury, przepiórki i dzikiego gołębia. 

Kalendarz rybacki. — W miesiącu styczniu wolno ło- 
wić wszelkie ryby bez wyjątku, jeżeli mają przepisaną miarę. 

Ochraniać należy raka zarówno sam a, jak samicę, 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął si 
dziś o godzinie 7 minut 37, zachód przypada o godzinie : 
minut 58, długość dnia 8 godzin minut 21, 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Cywilna odwaga. (Kartka ze wspomnień lat sześć- 
dziesiątych). Warszawa, jako stolica Królestwa pol:kie- 
go, jednoczyła w sobie główne ognisko narodowego 
ruchu. Rząd carski w bezsilnej wściekłości drżał i 
wachał się. Wyczerpano wszelkie środki, a demoustra- 
cje uliczne, śpiewy patrjotyczne w ulicach i kościo- 
łach, stroje polskie były tego niezaprzeczonym dowo- 
dem. Postanowiono działać inaczej na ukrócenie sprzy- 
siężenia; wywołano z zapomnienia dawnego magnata 
polskiego, margrabiego Gonzagę- Wielopolskiego, któ- 
remu też car powierzył rządy jako naczeluikowi cy- 
wilnemu. Przeszłość margrabiego miała swoje plamy, 
to też w pierwszym dniu zaraz po jego przyjeździe 
uczęstowany został „kocią muzyką“. Na to naczelnik 
cywilnego rządu odpowiedział wyrazem: „Hołota* i 
stworzył pismo Komunały, pod redakcją swego zau- 
sznika p. Miniszewskiego, Cześnikowicza, w którym 
począł wydrwiwać wybryki „bezwiednej czerni", przed- 
stawiającej naród polski i grozić, że tę kupę zago- 
rzalców utłumió i uspokoić potrafi. Tymczasem ruch 
się wzmagał, rozwijał, lała się już krew na ulicach, 
pan margrabia jednak w „Radzie stanu*, utworzonej 
przez siebie, wypowiadał wspaniałe mowy, na temat 
„cywilnej odwagi* i w dalszym ciągu rządził samo- 
dzielnie, nie sięgając wszakże po władzę dyktatora. 
Arogancja magnata doszła do zenitów bezprawia. Pan 
margrabia szyderczy, dumny, chłodny oniemal wypo- 
wiedział wojnę opinji publicznej, patrjotyzmowi, wie- 
rze, przeszłości i historji. Czując się skrępowanym 
w Belwoderskim pałacyku, przenosi się do pałaeu 
Briihlowskiego i tu urządza się po królewsku. 

Jednego dnia pan margrabia zasiadł na balkonie 
od strony ogrodu. Ogród ten należał do klasztoru OO. 
Reformatów, a przytykał do pałacu. Nagle czujne ucho 
margrabiego łowi jakieś szmery i szelest. Bystrem 
spojrzeniem radby , przeniknąć zarośla i drzewa i o 
nieba! widzi jak najwyraźniej między gałęziami roz- 
łożystej lipy jakieś indywiduum w jasnej konfederatsei w 
żupanie kryje się wśród gałęzi. W wyobraźni p. margra- 
biego owo indywiduum wyrasta na olbrzyma, na zbója, 
czyhającego na jego życie. Zrywa się, wbiega do sali, 
dzwoni, zwołuje służbę, straż policyjną i żandarmów. 
W niespełna kwadraus wielki oddział policji wkra- 
cza do ogrodu i widzi najwyraźniej jak ów mniema- 
ny lub przypuszczalny morderca margrabiego przesuwa 
się zręcznie z drzewa na drzewo. Nareszcie go schwytano. 

— Jest, jest! — woła kamerdyner pana margra- 
biego — już go prowadzą! 

Za chwilę otwierają się podwoje do sali, a naczel- 
nik oddziału mówi do margrabiego: 

— Wot ani! Wasze Prewoshhoditelstwo. 

Był to wielki kot, ubrany w kaftanik, przepasany 
paskiem i z przywiązaną do głowy konfederatką! 

Pan margrabia nazajutrz ukazał się na mieście w 
powozie, w otoczeniu ośmiu konnych żandarmów 
* P. Tadeusz Smarzewski, redaktor warszawekie- 
go Słowa, przybył do Krakowa. 

* Slub. W kaplicy książęco-biskupiej odbył się 
wczoraj o godz. w pół do 6-tej po południu ślub p. 
dra Jerzego Madeyskiego, praktykanta koncept. Na- 
miestnictwa w Wiedniu, syna b. ministra wyznań i 
oświaty, z panną Marją Homolacsówną, córką ś. p. 
Bronisława. Związkowi pobłegosławił Najprzew. ks. 
biskup, poczem w podniosłem przemówieniu wska- 
zał młodej parze doniosłe czekające ją obowiązki. 
Liczny orszak ślubny, złożony z najbliższych krewnych 
nowożeńców, udał się następnie do Grand Hotelu, 
gdzie odbyła się uczta weselna. 

* Sekcjazskarbowa w dniu 8 b. m. na trzeciem 
posiedzeniu załatwiła tytuł V: Ubezpieczenie publi- 
czne, dochody 15.200 złr., wydatki 141.027 złr. oraz 
tytuł VII: Upiększenie miasta, dochody 1.710 złr., 
wydatki 17.613 złr. Zostają do załatwienia, tytuł 
XII, XIII i XIV, a w końcu VI: Wydatki nadzwy- 
czajne. 

* Walne zgromadzenie Towarzystwa Technicznego, 


odbędzie się w poniedziałek dnia 11 b. m. o godzi- 
nie 7 wieczorem w lokalu przy Rynku głównym 

L 17, II piętro. Porządek dzienny obejmuje: a) Od- 
czytanie protokółu z poprzedniego zgromadzenia; b) 
Sprawozdanie zarządu z czynności za czas od 16 
marca do 31 grudnia 1896; e) Sprawozdanie bibljo- 
tekarza; d) Sprawozdanie redakcji za rok 1896; e) 
Sprawozdanie komisji lustracyjnej; f) Uchwalenie 
budżetu na rok 1897; g) Wybór przewodniczącego, 
jego zastępcy, 9 ezłonków zarządu, redakcji i komisji 
lustracyjnej; h) W końcu wnioski członków. Ze wzglę- 
du na ważność spraw, uprasza zarząd o liczny współ- 
udział, a w celu porozumienia się co do wyborów, 
o wczesne przybycie. 

* Kadencja lutowa Ławy przysięgłych rozpoczyna 
swe czynności we Środę dnia 3 lutego br. Dotych- 
czas jest na porządku d iennym siedm spraw kar- 
nych, a mianowicie dnia 3 lutego: Marjanna Doma- 
galska, zbrodnia skrytobójczego morderstwa w Bień- 
czycach, dnia 4: Marjan Klimek, znana sprawa kra- 
dziezy rowerów i innych rzeczy (3 do 4 dni); dnia 
8: Franciszka kuśnierz, zbrodnia kradzieży; dnia 9: 
Franciszek Kumala i Anna Bobak, zbrcdnia skryto- 
bójezego morderstwa (2 dni); dnia 12: dwie rozpra- 
wy, obie o zbrodnię kradzieży, przeciw Wawrzyńcowi 
Kurtzowi jedna, druga przeciw Karolowi Blaskiemu; 
dnia 16: Slepicki Mikołaj, obraza honoru. 

Skład Trybunału będzie następujący: przewodni- 
czący, tytularny radca sądu krajowego wyższego i 
tymczasowy kierownik sądu krajowego karnego, dr. 
Juljan Morelowski. Zastępcy przewedniczącego: Radcy 
sądu krajowego Jan Fetter, Józef Krzepela, Jarosław 
Uhr-Stebelski, Teofil Giebułtowski i dr. Djonizy Wcze- 
le-Pogorzelski. Asydenci: radcy sądu krajowego: Wil- 
helm Hófich, J. Fetter, J. Uhr-Stebelski, T. Giebuł- 
towski, dr. D. Weczele-Pogorzelski. Sekretarze: radcy 
sądu krajowego: Feliks Osadziński, Bernard Miller, 
Józef Wilusz, Władysław Drobuer. Adjunkci sądu 
krajowego: Ernest Werner, Kazimierz Gałdziński i dr. 
Kazimierz Ozyszczan. 

Z przyjemnościa zaznaczamy, iz między posłami 
polskimi obecnymi w Izbie poselskiej podczas głoso- 
wania w sprawie cylejskiej, znajdował się także ks. 
Karol Fischer, którego nazwisko jedynie przez po- 
myłkę opuściliśmy. 

Komisja tramwajowa pod przewodnictwem pre- 
zydenta miasta p. Friedleina odbyła w piątek ankietę 
z delegatami Tow. belgijskiego w sprawie budowy 
tramwaju elektrycznego w Krakowie. Już dzisiaj mo- 
źna sądzić z przebiegu piątkowego posiedzenią, że 
pertraktacje doprowadzą do pożądanego skutku. Gmi- 
na domaga się zaprowadzenia następujących linij: 
głównej, dalej od ulicy Siennej przez Starowiślną 
i Dietlowską, następnie od Rynku do Parku krakow- 
skiego i przez ulicę Zwierzyniecką, a nadto gmina 
projektuje tramwaj elektryczny przez ulicę Sławkow- 
ską i Długa, wreszcie przez Wolską do Parku dra 
Jordana. 

Tow. belgijskie według ustawy ma się przeisto- 
czyć w Towarzystwo pod nazwą: Austrjackiego z sie- 
dzibą w Krakowie. 

* Wystawa warzywno-owocowa. Niezalżnie od 
„wystawy letniej" w roku b. w. pierwszej połowie 
października odbędzie się w Krakowie wystawa wa- 
rzywno-owocowa, której program będzie w ciągu 
lutego ¡ogłoszony i rozesłany wszystkim, którzy się 
o niego zgłoszą. Towarzystwo ogrodnicze w Krako- 
pie, poparte subwencją ministerst*a rolnictwa, za- 
prasze naszych producentów, wielkich i małych, do 
jaknajwiększego udziału w tej wystawie tak w inte- 
resio własaym, jakoteż w celu przedstawienia obrazu 
ogólnego naszej produk ji na tem polu. Do konkursu 
dopuszczone będą tylko krajowe płody, a zwłaszcza: 
a) owoce świeże w kolekcjach lnb w większy h ilo- 
ściach w należytem opako aniu, b) drzewka i krze- 
wy owocowe, ©) warzywa ı i.czyny Świeże, d) prze- 
roby owocowe 1 warzywne ity. Nagrody będą roz- 
dawane w postaci: a) medali i listów ministerstwa 
rolnictwa i Towarzystwa ogrodniczego w Krakowie, 
b) nagród pieniężnych. Adres Towarzystwa: ul. Miko- 
łajska, 5. 

* |nteresujący pomnik ruchu kobiecego posiada 
w swysh zbiorach nasza Bibljoteka Jagiellońska. Jest 
to rękopis z XVII wieku, zanotowany w katalogu p. 
D. „Artykuły panieńskie". Rękopis zawiera żądania 
pizedstawione Sejmowi polskiemu przez kobiety za 
czasów Władysława IV, ułożone w dwudziestu pię- 
ciu artykułach. Wyjmujemy najciekawsze: Pierwszy 
z nich opiewa: „W uwadze, iż stało się powszechnym 
zwyczajem, że młodzi parowie zbyt wiele czasu tracą 
na staranie się o żonę i zbyt długo nas powstrzymują 
od ostatecznego postanowienia, ma być ustanowiony 
termin prekluzyjny na czas od oświadczenia się do 
istotnego zawarcia małżeństwa, który ma upłynąć 
najdalej w czerwcu każdego roku,. Artykuł V domaga 
się ukarania grzywną 1.000 zł. p., wpływającą do 
kasy dla osierociałych panien, wszystkich młodzieńców, 
którzy oświadczywszy się o pannę w czasie zapust, 
nie poprowadzili jej najdałej w czerwcu do ołtarza. 
Charakterystyczny jest artykuł VI, który opiewa: „W u- 
wadze, iż wielu panów młodzieńców zaniedbuje obo- 
wiązki rodzinne i dochodzi częstokroć do późnego wie- 
ku, nie obrawszy towarzyszki żywota, okazuje się ko- 
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niecznem ustanowienie w każdym powiecie pewnych 
terminów, eo najmniej czterech w roku, na zgroma 
dzenia, na których mają się zbierać zarówno młodzień- 
cy jak i panny, a to w celu zawarcia znajomości. 
Kto z panów młodzieńców bez przyczyny nie przybę- 
dzie, ma być pozbawiony czci*. Wdowami zajmuje się 
artykuł X: „Ponieważ wdowy, pomimo utraty nawet 
dwu mężów, nie wstydzą się wabić młodzieniaszków, 
żądamy, by wdowom wyżej iat 40, pod karą utraty 
czci, zabronione było małżeństwo, a to także z przy- 
czyny, że tak letnie wdowy powiny raczej gotować 
przędziwo i odmawiać pacierze“. Artykuł XIII żąda 
uwolnienia od podatków i potanienia kosmetyków. 
gdyż „skoro nie wszystkie panny cieszą się czarującą 
pięknością, nie można żadną miarą mniej pięknym 
odmawiać Środków do podniesienia wdzięków*. Art. 
XIV domaga się postanowienia, że kawaler ma naj- 
dalej do 30-go roku życia obrać sobie małżonkę. Na- 
stępnie zawierają „artykuły“ żądanie, by tylko ludzie 
podobnych usposobień, wad lub zalet wchodzili z so- 
bą w związki małżeńskie. Wieńczy dzieło postulat 
brania do wojska tylko takich wdowców i kawalerów, 
którzy są pozbawieni wszelkiej „energji życiowej“, lub 
też dotknięci wybitną ułomnością. Art. XX bierze w o- 
piekę uciśnione żony: „Ponieważ znajdują się mężo- 
wie pozbawiający małżonki przyjemności tańca, żar- 
tów i innych rozrywek, mają te im być dozwolone pra- 
wem na przeciąg 10 lat od zawarcia małżeństwa”. 
* Bał prawników Wszechnicy Jagiellońskiej od- 
będzie się, jak już wspominaliśmy, 10 lutego b. r. 
Protektorat nad balem przyjęła JWP. Marszałkowa 
hr. Stanisławowa Badeniowa, oraz Jego Magnificen- 
cja Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. dr 
Szczęsny Kreutz. Przypuszczać należy, że bal ten, 
poparty sympatją całej publiczności, należeć będzie 
do najświetniejszych zabaw tegorocznego karnawału, 
dv czego w znacznej mierze przyczyniają się gorliwe 
starania komitetu, oraz cały szereg przygotowanych 
niespodzianek. Niechcąc popełniać niedyskrecji, nie 
będziemy ich zdradzać, wspominając jedynie o pa- 
letkach malowanych przez najgłośniejszych malarzy 
polskieh, które każda z pań otrzyma w upominku. 

Komitet urzęduje codziennie od 3—4 w mieszka- 
niu prezesa p. Leopolda Mussila, ul. Karmelicka, II. 
piętro, w dniach zaś: 8, 9 i 10 lutego w hotelu 
Saskim nr. 18 od godziny 9—1 rano i od 3—6 po 
południu. 

Bal na stację ratunkową. Jak się dowiaduje- 
my, zapowiedziany na 6 lutego b. r. bal lekarski 


budzi w mieście i na prowincji wielkie zaiutereso- * 


wanie. Protektorat przyjął J. E. prezydent ministrów 
hr. K. Badeni. Dochód z wieczoru ma być przezna- 
czony na przysporzenie funduszów na budowę wła- 
snego domu dla Towarzstwa ratunkowego. Do świe- 
tności balu przyczyni sią między innem i ta okoli- 
czność, że zaszezytnie znani naszej publiczności kom- 
pozytorowie, jak p. Jan Ostrowski, profesor konser- 
watorjum i p. Franciszek Konopasek, dedykowali ko- 
mitetowi balu swoje cenne utwory ; pierwszy skoczne- 
go mazura, drugi zaś prześliczną galopkę z instru- 
mentacją p. Kapelmistrza Hocka. Komitet balu ze 
swej strony dokłada wszelkich starań. aby bal ten 
uczynić jednym z najświetniejszych w tegorocznym 
karnawale i wskrzesić tradycję tak świetnych nie- 
gdyś balów lekarskich, a że się zam.ar uda, nikt 
chyba nie wątpi, kto zna listę komitetu. Dziarskość, 
energja, zapał, zalety towarzyskie komitetu dają peł- 
ną rękojmię, że bal lekarski będzie great attraction 
tegorocznego karnawału. 

Dom własny dla Towarzystwa ratunkowego jest 
celem wieczoru — jest to bodziec potężny dla Kra- 
kowian, otaczających zasłużoną sympatją pożyteczną 
i dobroczynną instytucję. 

* Sprawozdanie krakowskiego ochotniczego Tow. 
ratunkowego za rok 1896. Towarzystwo udzieliło 
w tym czasie pomocy w 1987 wypadkach; w dzień 
razy 1319, w nocy 618. Z tego: w nagłem zasła- 
bnięciu 827 razy, uszkodzeniu cielesnem 747, samo- 
bójstwie 23. Najwięcej samobójczych przypadków 
przypada na grudzień (£), w miesiącach wrześniu i 
listopadzie nie było wcale zamachów samobójczych. 
W przypadkach obłąkania pogotowie wzywano 69 
razy, nadmienić jednak wypada, że do jednej osoby 
jechano po parę a nawet kilka razy, eo liczbę sa- 
mych przy padków zmniejsza, Przewieziono w tym oza- 
sie do szpitala 595 osób, do mieszkania 80, do sta- 
cji ratunkowej 44; dotkniętych było mężczyzu 1125, 
kobiet 670, dzieci 92. 

* Z Tow. oświaty ludowej. Staraniem zarządu 
głównego krak. Towarzystwa oświaty ludowej odbę- 
dzie się w niedzielą dma 10 stycznia 1897 roku o 
godzime 3 po południu w sali gimaazjum św. Anny 
drugi bezpłatny wykład popularny prof. Czesława 
Pieuiążka na temat: Moskale w Krakowie za konfe- 
deracji Barskiej. 

* Koło mieszczańskie urządza w pierwszych dniach 
lutego bal maskowo-kostjumowy w połączeniu z tań- 
cami. Wstęp tylko za zaproszeniarai, 

Loterja gospodarcza, która odbyła się 20 gru- 
dnia 1896-go r. przyniosta brutto dochodu 2024 złr. 


28 ct. odjąwszy od tej kwoty 333 złr. 78 ot, wy- 


dane na zakupno 1550 fantów i na urządzenie lote“ 
rji, pozostało 1690 złr. 50 centów jako czysty do- 


z dnia 10 btycznia Nr. 7 


chód na rzecz Domu Pracy na Kazimierzu. Serde- 
czne podziękowanie należy się ze strony komitetu 
hojnym ofiarodawcom, którzy do tak świetnego rezul- 
ttu przyczynili się, zasyłając na loterję wielką ilość 
zwierzyny, drobiu i. t. d., oraz datki pieniężne; jak 
również Paniom łaskawym, które z niestrudzoną za- 
pobiegliwością urządzeniem stolików zająć się raczyły. 

„ ,. Za komitet Eliza Pareńska. 

Jeszcze żydzi z Grzegórzek nie mogą zapomnieć 
porażki, jakiej doznali w procesie prasowym ze zna- 
nym „Mikadem*. ciągle bowiem dają tego dowody. 
Donoszą nam właśnie z Grzegórzek, że żydzi, którym 
sołą w okn jest Świezo założony tutaj sklep chrze- 
ścijański pani Z. starają gię wszelkiemi sposobami 
podkopać jej byt materjalny, Czego oni nie mówią, 
o czem nie piszą do Starostwa, dość powiedzieć, że 
między „zarzutami“, jakie stawiają pani Z., jest ten, 
że mąż jej jest pracownikiem w zecerni Głosu Na- 
rodu. Risum teneatis! Ludność chrześcijańska z Grze“ 
górzek na wszelkie machinacje żydowskie pozostaje 
głuchą, wie ona już z doświadczenia, gdzie towar 
jest lepszy, gdzie hasłem jest uczciwość, a gdzie wy- 
zysk i szwindel. 

* Z „Harmonji*. Przypominamy, że dzisiaj o godz. 
wpół do 5 tej po połudaiu, odbędzie się walne zgro- 
madzenie członków Towarzystwa przyjaciół muzyki 
krakowskiej „Harmonja*, w sali Rady miasta. Że 
względu na doniosłość Spraw, wydziałowi zależy bar- 
dzo na licznym udziałe członków Towarzystwa. 

* Pralnia. Obok Domu pracy kobiet imienia aroy- 
księżniczki Marji Krystyny, istniejącego w dzielnicy 
Kazimierz przy ulicy Piekarskiej l. 8, otwarto dnia 
2 stycznia b. r. nowo zbudowaną pralnię, która już 
dzisiaj zatrudnia kilkadziesiąt kobiet, a liczba robo- 
tnic ma się niebawem podwoić. Z przyjemnością prze- 
konaliśmy się nietylko o wzorowem urządzeniu pralni, 
ale i o pięknem praniu i prasowaniu, a męzkie ko- 
szule, które nam pokazywano, w niczem nie ustępują 
bieliznie pranej w Wiedniu. Zamówienia też liczne 
napływają. P. Cezary Haller, który zwiedził pralnię, 
wyraził się o całem urządzeniu z wielkiem uznaniem 
i przyrzekł oddawać tam do prania całą bieliznę 
Hotelu Saskiego. W przyszłym tygodniu będzie też 
otwartą na I piętrze duża szwalnia na 80 rąk; wy- 
konywaną tam będzie przeważnie robota prosta, aby 
zatrudnić każdą kobietę szukającą pracy. Dział przę- 
dzenia, skubania pierza i rosharu oddawna istnieją- 
cy w Domu pracy i nadal zatrudniać będzie mniej 
uzdolnione do pracy kobiety. Jest i ta korzyść, że 
matki mogą zostawiać dzieci w ochronce tamże prząz 
Siostry miłosierdzia utrzymywanej, a same zarabiać 
będą bądź w pralni, bądź w szwalni. Cały zakład 
oświecony gazem i pod ścisłym nadzorem Siostr mi- 
łosierdzia zostający, czyni jak najlepsze wrażenie 
i zasługuje, aby go popierano. Zamiast dawać nieraz 
bezużytecznie jałmużnę osobom mogącym jeszcze na 
chleb zarabiać, odsyłajmy je do Domu pracy w tej 
nadziei, że praca je tam uszlachetni i dzwignie naj- 
skuteczniej z ubóstwa, w jakie Kraków obfituje. 

Ofiara swawoli. Czteroletni Marjanek Nalejk, 
syn właściciela doróżek, w towarzystwie 13-letniego 
chłopca jeździli saneczkami, ciągnionemi przez psa. 
Pies spłoszony szarpnął saneczkami tak nieszczęśli- 
wie, iż chłopczyna uderzył tyłem głowy prawdopo= 
dobnie o gwóźdź w tylnej poręczy sanek. Po dwóch 
dniach dziecko zakończyło życie. 

Słuszne oburzenie. Pis ą do nas z miasta: Prze- 
chodząc ulicą Grodzką dnia 5 bm, ze zdumieniem 
spostrzegłem w szynku zydowskim kolędników ze 
szopką, Dawali oni przedstawienie w sali zapełnionej 
samemi żydami. Zdaje mi się, że kolędy nasze na 
taką obrazę nie zasługują. Wierzę, że ci ludzie wgo- 
bili to przez brak zastanowienia, a nie ze złej woli, 
bądź co bądź zasłużyli na naganę. Możeby władze | 
odpowiednie, wydając pozwolenie. objaśniły kolędni- 
ków o tem, co wypada, a co nie? 

* $lizgawka obok ogrodu Botanicznego, od lat 25 
istniejąca, cieszy się stałemi względami amatorów 
sportu łyżwowego. Lód zawsze dobry, gładki, porzą- 
dek wzorowy, budynki obszerne, wygodne i ciepłe. 
Łyżwującym przygrywa oodziennie „Harmoniopan*, 
a we ozwartki, niedziele i święta muzyka „Harmo- 
nii“. Obok tego w dniach świątecznych i we czwar-- 
tki stawy wieczorem sẹ zawsze oŚwietlone Światłem 
bengalskiem, a młodzież otrzymuje dla uciechy różno- 
kolorowe ogniki. 

* Kronika policyjna. W sklepie wiktuałów u żyda 
na Gxzegórzkach, przyłapano Tomasza Wojtylaka i je- 
go wspólnika Henryka Broszkiewicza w chwili, kiedy 
jeden z nich kradł pieniądze żydowi. Odstawieni do 
urzędu gminnego, skopali i sponiewierali woźnego 
gminnego. Broszkiewicz na zapytania odpowiadać nie 
chciał, mówiąc, że wię będzie tłómaczył „w hąku* ~ 
Spółka ta od dłuższego czasu grasowała i okradź © 
Grzegórzki, obecnie oddano ją pod opiekę do Éw: 
Michała. | 
* Zydowskie konszachty. Do Deutsches Poliesblat 
telegratują z Krakowa: „Ubiegłego tygodnia przybył 
tu z Wiednia dr Rapaport i zawarł za pośrednictwem 
swojego „Mojśka*, Hirscha Lendata tej treści układi 
z żydem drem Leonera Horowitzem, że ponownie zo- 
stanie przez nową Izbę handlową do Rady państwą 
wybrany, że natomiast złoży mandat do Sejmu, który 
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wszechwładny w izbie handlowej Landan powierzy 
Horowitzowi. Przy tej sposobności otrzymał Landau 
od Rappaporta 4.000 złr. na dobroczynne cele*. 

* Konfiskaty: W r. 1896 z polecenia Prokuratorji 
państwa skonfiskowano w Krakowie 50 pism perio- 
dycznych, z tego 2 razy Chochlik, 2 razy Djabła, 
5 razy Głos Narodu, 8 razy Kurjer kolejowy, 
12 razy Napreód, 5 razy Prawo ludu a raz Bo- 
ciana, która to ostatnia konfiskata bez wątpienia 
wpłynie ujemnie na przyrost ludności miasta Krakowa. 

Z Podgórza piszą do nas: Staraniem Kółka a- 
matorskiego odbędzie się w „Sokole“ podgórskim 
dnia 10 b. m. w niedzielę o godz. 7-mej wieczorem 
przedstawienie amatorskie z nader urozmaiconym pro- 
gramem, na który złożą się: „Zarzutka balowa“, kro- 
tochwila w jednym akcie z francuskiego, monolog 
Normanda „Cylinder*, monolog Sienkiewicza „Saba- 
łowa bajka“; na zakończenie operetka w 1 akcie 
(Bełzy) „Słowiczęk”*. Po przedstawieniu odbędzie się 
zabawa z tańcami, w której udział wziąć mogą oso- 
by zaproszone. Czysty dochód z wieczoru przeznaczo- 
ny na pokrycie kosztów budowy „Sokoła“ w Pod- 
górzu. 

We Lwowie dnia 9 b. m. w kościele OO. Je- 
zuitów pobłogosławiony został związek małżeński mię- 
dzy panną Jadwigą Szemełlowską a hr. Kazimierzem 
Russockim. 

Rektor uniwersytetu warszawskiego, p. Kowalew- 
ski, jak zapzwnia Warsz. Dniewnik, ma wkrótce 

„trzymać inne stanowisko. 

* Rada krajowa kolejowa, której trzyletni man- 
dat obeonie upływa, została na daisze trzy lata wy- 
braną. A mianowicie Wydział krajowy wybrał do- 
tychczasowych członków: dra Henryka Koliscehera, 
dra Jułjusza Leo, dra Tadeusza Pilata, dra Tadeusza 
Skałkowskiego, prof. Karola Skibińskiego i Stani- 
sława Szczepanowskiego. Tow. rolnicze krakowskie 
wybrało swym delegatem do Rady kolejowej Włady- 
sława Struszkiewicza. Tow. gospodarskie galicyjskie 
Mieczysława Onyszkiewicza. Tow. galic. leśne Kazi- 
mierza Achta. Izba handlowo-przemysłowa lwowska 
jJakóba Piepesa, krakowska Józefa Faltera, brodzka 
Oktawa S3zlę, wresziie Tow. naftowe Adam; Tezo- 
cieskiego. 

Zawsze oni. Od dłuższego czasu krążyły głuche 
wieści w Warszawie o jakiejś „loterji żydowskiej", 
zorganizowanej, naturalnie, bezprawnie, lecz na sze- 
roką skalę. Zdarzały się nawet wypadki sporadyczne, 
że tu i owdzie w Królestwie przytrzymano kogoś, po- 
siadającego bilet na tajemniczą loterję. Okoliczność 
ta obudziła większą czujność ze strony organów po- 
licyjnych, aż nareszcie po nitce do kłębka sprawę 
wyświetlono. Naczelnik straży ziemskiej oddziału mo- 
kotowskiego, kapitan Bieliński, dowiedział się, że 
mieszkaniec Piaseczna, niejaki Josek Hermanowiez, 
(naturalnie żyd) zajmuje się sprzedażą biletów na 
pokątną loterję. Z opowiadań owego Hermanowicza 
okazało się, co to za loterja. Ponieważ w ciągu osta- 
tnich kilku lat popyt na bilety warszawskiej loterji 
klasycznej znacznie się wzmógł, ograniczona zaś pla- 
nem liczba losów zaledwie cząstkę żądających mogła 
zaspokoić, przeto pomysłowi żydowscy spekulanci 
postanowili zorganizować współrzędną loterję. własną. 
Odbito więc dużą ilość biletów po różnej cenie w 
stosunku do mogącej przypaść wygranej i owe bi- 
lety kolportowano na wielką skalę. Na kolporterach 
w osobach drobnych handlarzy, faktorów i różnych 
dwuznacznych indywiduach, nie zbywało. Kolporterzy 
mając zapewnioną znaczną prowizję, bałamucili ła- 
twowiernych obietnicami zuacznych wygranych a to 
podług numerów, wyciąganych z koła przy rozgry- 
waniu loterji klasycznej Oszuści, ściągając od naiw- 
mych pieniądze, ani myśleli realizować zaciągniętych 
zobowiązań. Kiedy już kapitan Bieliński dowiedział 
się o powyższych szczegółach, Josek Hermanowicz 
został gresztowany. Kolporter, przy którym znaleziono 
kilkanaście biletów loterji żydowskiej, wskazał na 
Moszka Helmera, jako głównego agenta. Helmer miesz 
ka pod Nr. 17 przy ulicy Twardej w Warszawie i 
utrzymuje skłąd z mąką. Tam w nocy udano się na 
rewizję, której, naturalaie, Helmer nie oczekiwał. Re- 
zultat przedsięwziętych poszukiwań wypadł pomyślny. 
albowiem pod łóżkiem Helmera znaleziono skrzynkę, 
a w niej 1,099 gotowych do wypuszczenia w obieg 
biletów ponumerowanych. Nadto przy synach Hel- 
mera: 20-letnim Abramie i 15-letnim Szmulu znale- 
ziono podobne bilety w ilości 188 sztuk. Rodzina 
Helmerów zajmowała Bię także rozsprzedażą biletów 
na loterje zagraniczae, wykryto bowiem w ubraniu 
młodego Szmula 19 biletów loterji saskiej i 7 brun- 
szwickiej. Dalsze śledztwo w sprawie „loterji żydow- 
skiej“ zostało rozwinięte. Nie trzeba chyba dodawać, 
że przyłapanie żydowskiej bandy wyzyskiwaczy jest 
w Warszawie „kwestją dnia“. 

Z Dobczyc piszą do nas: W sobotę dnia 2 sty- 
oznia b. r. odbyło się tu w naszem mieście staraniem 
ks. T. Papescha, katechety miejscowego i prezesa Czy- 
telui katolickiej, przedstawienie amatorskie, na którem 
odagTane zostały jednoaktówki: „Gorzałka* i „Wer- 
bel domowy“, oraz oddeklamowano „Powrót taty“. — 
Wykonanie ogólne wypadło bez zarzutu. Duszą i ser- 
oem wieczoru był katecheta tutejszej 5-kłazowej szkoły 
«smięszanej, ks. T. Papesch. Sala była szczelnie zapeł- 
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niona. Po odbytem przedstawieniu nastąpiła zabawa 
ztańcami na której królowały pani R. i panny Miar. 
Wieczór ten przyniósł znaczny dochód, przeznaczony 
na budowę domu Czytelni katolickiej, który w krótkim 
czasie ma tutaj stanąć. 

Z Gdowa piszą do nas: Tutejszym dzieciom a 
nawet i szerazej publice zrobiła prawdziwą przyje- 
mność nauczycielka ze Stadnik, aranżując „Jasełka“. 
Aczkolwiek dzieci nigdy żadnych przedstawień nie 
widziały, co ogromnie utrudnia wyuczenie i mimo 
prymitywnych dekoracyj — całość wypadła zupełnie 
zadowalniająco. 

Z Łącka piszą do nas: Nasze ciche miasteczko 
zostało w ostatnich czasach poruszone kilkoma wa- 
żnemi wypadkami. Pierwsze wypadki, o tych wspo- 
mnieć nie warto, są bowiem dla mas zanadto przy 
kre, osiatni jednak był jakby kroplą rosy ożywiają- 
cej łącką ludność. Dzieci nasze szkolne odegrały kil- 
ka razy „Jasełka“ z wielkim zapałem i artyziaem, 
szczególniej rolę Bartosza, wobec inteligencji miejsco- 
wej i masy ludu. Urządzeniem tychże zajmował się 
tutejszy wikary ks. Władysław Kopernicki, którego 
niezmordowanej pracy zawdzięczamy nietylko wpro 
wadzenia „Jasełek* ale i zeszłoroczne otwarcie „Czy. 
telni*, Przez swą pracę i poświęcenie zyskał on mi- 
łość i zaufanie ludu. Oto zaledwie od roku tutaj jest, 
a nie ma chaty, choćby najwięcej oddalonej, w któ- 
rejby nie był by poznać stosunki osobiste i moral- 
ność ludu naszego, Takich jak najwięcej !* 

Ze Schodnicy otrzymujemy następującą kore- 
spondencję: Z przykrością muszę Wam donieść, że 
w części Galicji tak zamarłej jak Sshodniea, nie 
możemy wykończyć budującego się kościoła polskiego, 
wskutek tego w Boże Narodzenie nie mieliśmy pol- 
skiego nabożeństwa, i gdyby nie godny ks. proboszcz 
ruski, który po rusku nabożeństwo dla nas odprawił, 
setki Mazurów nie wiedziałoby, że to święto. Boleśnie 
było patrzeć, jak w tak wielkie święto nasze, nie- 
tylko żydzi, lecz i Rusini brykami z towarem jeździli, 
wożąc deszczki z tartaku i ropę Z żydowskich ko- 
palń. To jeszcze nie tyle raziło, bo niby koń praco- 
wał, a człowiek tylko pilnował, a zresztą to było 
u żydów! O ileż przykrzej było patrzeć, że wzdłuż 
całej drogi, którą Wydział nasz krajowy budował, 
Rusini kamienie na szuter tłukli. Dziwić się należy 
temu jakiemuś lekceważeniu religijnych uczuć dru- 
gich, Ot i Mazury, idący do kościoła o 2 mile od- 
legtego, na Wolankę. tak byli widocziie uroczysto- 
ścią przyjścia na Świat Chrystusa przejęci, że oni, 
zwykle tak zaczepni, woleli tłuczących uważać za by- 
dło i pomijali ich tak, jak pomija się rzecz niegodną, 
Czy Wydział krajowy w osobie swego inżyniera nie 
mógł drożnikom wydać zakazu tłuczenia kamienia 
w ten dzień? Ot teraz potłukli już i nie ma roboty 
i kamień leży. A tak było pilno tłus ją? 

Ludowy wiec katolicki odbędzie się dnia 11-go 
stycznia w Majdanie. Komitet zwołujący wiec, zło- 
żony z ks. Jana Brody, ks. Tomasza Macha, dra 
Jana Hupki i Jana Błotnickiego rozesłał do wazy- 
stkich włościan gorącą odezwę wzywającą ich o li- 
czny udział w zebraniu. W odezwie czytamy: „Na 
tym pierwszym wiecu będziemy was chcieli objaśnić 
w sprawie niesprawiedliwych i wadliwych istotnie 
ustaw: gminnej i drogowej, w sprawie stronnictw 
ludowych i ich stosunku do Kościoła i społeczeństwa, 
w sprawie przyczyn nieufności ludu do szlachty i du- 
chowieństwa, agitacji wyborczych, solidarności Koła 
polskiego w Wiedniu“. 

Wygłoszone będą referaty: o stronnictwach lado- 
wych, o reformie ustawy drogowej, o reformie gmin- 
nej, przyczynach nieufności ludu do szlachty i du- 
chowieństwa, solidarności w Kole polskiem i o agi- 
tacjach wyborczych. 

Z Nowego Sącza piszą do nas: Ruchliwe sto- 
warzyszenie „Pzyjaźni* daje nam impuls do ciągłych 
rozrywek „chetnych i miłych. Oto teraz w dniu 3 
b. m. ur qu.iło ono we własnym lokalu przedstawie- 
nie złożon z siedmiu żywych obrazów, złączonych w 
jedną całość artystyczną. Pomysł do obrazów dał wy- 
dział, wykonania się podjął p. Władysław Dmuchow- 
ski z warstatów działu „narzędzi*. Bohaterami wie- 
czoru byli: pani Szumowska i reżyser Obrazy ilu- 
strowały podanie z wiekn XVI. Rzecz działa się na 
granicy Szwajcarji. Żył tam hrabia de Louise, które- 
go nadobna córa Hermina miała to nieszczęście po- 
dobać się dwom braciom rycerzom: Oskarowi i Hu- 
gonuwi. Dziewica wybrała Oskara; zemstą pałający 
Hugo zabija w szale zazdrości brata i porywa Hermi- 
uę. Zrozpaczona córa hratiego de Louise odtrąca du- 
mnie umizgi bratobójcy. Hugo wtrąca ją do lochu, 
gdzie ona ginie z głodu i rozpaczy. Prześladowany 
wyrzutami sumienia Hugo dostaje obłędu i kończy 
samobójstwem. W żywych obrazach występowało 16 
osób, a z tego 11 rycerzy, dwie panie i trzech pa- 
ziów. Wystawa była bardzo ładna i wierna. W mię- 
d/yaktach przygrywała muzyka własna „Przyjdźni*. 
Prócz kapeli Śpiewał chór i deklamowały dzieciaki. 
W deklamacji celowali: mały Szumowski, Noworyta, 
Łopata i Turski. Sala była przepełniona doborową 
publicznością. Kasa wykazała czystego dochodu 40 złr. 

Dnia 5 b. m., o godz. wpół do 8 po poł, wy- 
bnchł pożar w domu pani Kwolewskiej. Szkodę po- 
nieśli mieszkańcy i gospodyni Ogień powstał z da- 
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chu. Straż przybyła gdy już dach spadł. W dwóch 
ostatnich miesiącach jest to już czwarty ogień. Po- 
psuło się coś u nas w ostatnich czasach! Ogólną szko- 
dę obliczają pogorzeley na 10.000 złr. > 

Z Sokala piszą do nas: „Dnia 5 stycznia odpro- 
wadzono na cmentarz sokalski zwłoki á. p. z Wy- 
dżgów Ubałdy Korosteńskiej, żony starosty. W po- 
grzebie wzięło udział liczne duchowieństwo ob. ła- 
cińskiego i gr. katolickiego, zakon 0O. Bernardynów 
gokalskich i krystynopolskich oraz mieszkańcy Sokala 
i obywatelstwo okoliczne. Prześliczną a rzewną mowę 
pogrzebową wygłosił powszechnie poważany w mie- 
ście i okolicy ks. Ferdynand Morawski, gwardjan 
00. Bernardynów sokalskich. Ś. p. Ubalda Korosteń- 
ska cieszyła się wielką sympatją wszystkich, była to 
bowiem, jak słusznie wyraził się czcigodny mowca, 
niewiasta wielkiej pobożności, erudycji, odznaczająca 
się Bzezególniejszą słodyczą charakteru i miłosier- 
dziem. Nieubłagana tedy śmierć wydarła mężowi naj- 
droższą żonę, rodzinie dobrą siostrę, ciotkę, a Soka- 
lowi i okolicy obywatelkę przezaeną, ubogim wspo- 
możycielkę najlepszą. Spokój Jej duszy ! 

Pożary w Przeworsku. Jakaś zbrodnicza ręka 
usiłuje mieszkańców Przeworska utrzymywać w nidu- 
stannej trwodze o mienie i życie. I tak w drugi dzień 
świąt Bożego Narodzenia, w nocy, w czterech pun- 
ktach miasta buchnęły niemal równocześnie płomienie, 
które atoli, dzięki szybkiej i energicznej pomocy stra- 
ży pożacnej niebawem stłumiono, a ofiarą padł tylko 
jeden dom, stodoła i część dachu sąsiedniego domu. 
W wigilję święta Trzech Króli znowu wybuchł wie- 
czorem pożar w jednej z najwięcej zaludnionych dziel- 
nic żydowskich, ale i tym razem udaremniono zbro- 
dnicze usiłowania, bo całe miasteczko czuwa dniem 
i nocą, mieszkańcy zorganizowali nocne patrole, a żan- 
darmerja czyni ścisłe dochodzenia za tajemniczym do- 
tąd podpalaczem. 

Kasa zapemóg kraj. związku ochotniczych straży 
pożarnych. Na cele tejże kasy złożył naczelnik zwią- 
zku, ks. Adam Sapieha, złr. 400. Iastytucja ta zało- 
żona zaledwie przed kilku miesiącami, liczy już 70 
straży pożarnych w kraju, z 1.845 uczestnikami i po- 
siada po koniec r. 1896 zebranych funduszów 5.436 
koron 54 groszy. Suma ta jest tem powaźniejszą, iż 
zebraną została w tak krótkim czasie prawie wyłą- 
cznie w gronie strażaków i ich najbliższych przyjaciół, 
dotąd bowiem ani większe gminy miejskie, ani po- 
wiaty większemi kwotami do urzeczywistnienia t:+go 
tak pożytecznego fundnszu jeszcze się nie przyczyniły, 
jest jednak niepłonna nadzieja, że to niebawem nastąpi. 

Gwałcenie konstytucji Do Gazety Toruńskiej 
donosi korespondent z Kamienia w powiecie złoczow- 
skim (ks ęstwo Poznańskie), że w dniu 3 b. m. bur- 
mistrz tamtejszy p. Wegner rozwiązał zebranie Tow. 
ludowego jedynie dia tego, że przewodniczący posie- 
dzenie zagaił po polsku. Wniesiono skargę na samo- 
wolnego burmistrza. ; 

Zdemaskowanie obłudnika. Redaktor londyń- 
skiego tygodnika Truth (Prawda), wygrał proces, 
wytoczony mu przez nie akiego Brooksa, któremu rząd 
wyznaczył przed rokiem dożywotnią pensję 200 fst. 
rocznie „w nagrodę zasług około ekonomicznych spraw 
kraju“. Brooks napisał j wydał cenne istotnie dzieło. 
„Praca i własność, nad którem pracował, jak utrzy- 
muje, długie lata, oierpiąc nędzę materjałną z żoną 
i szeŚciorgiem dzieci. Redaktor Trutha wyśmiał 
w swem piśmie uchwałę rządową i od czasu do czasu 
odsłaniał istotny charakter Brooksa. Tenże więc po- 
zwał redaktora o obrazę czci i zażądał 6.000 fat. wy- 
nagrodzenia. Lecz obrońcy pozwanego dowiedli, że 
Brooks, który był do niedawna pastorem, używał 
swego stanowiska i sławy autorskiej na oszukańcze 
wyłudzanie pomocy materjalnej. W ten sposób był 
w możności zyć na pańską stopę, mieć dwa pałacyki 
wiejskie, konie, powozy i słnżbę w liberji! W ciągu 
jednego tylko roku tysiąc żebrzących listów przynio 
sło mu z górą 4.000 fst. gotówki! Sąd przysięgłych 
nietylko przyznał słuszuość pozwanemu, lecz wyraził 
mu nadto, imieniem społeczeństwa, wdzięczność z8 
zdemaskowanie obłudnika. 

* Dwaj śmiali dziennikarze Leroy i Papillaud, 
którzy w siyszniu 1895 r. opuścili Paryż bez jedne- 
go centyma w kieszeni, zamierzając utrzymać się 
z tego, co zarobią wydając dziennik zatytułowany 
„En route“, dopięli w zupełności powziętego zamiaru. 
Dziennik swój wydają w języku kraju, w którym 
chwilowo bawią, a więc zmieniając miejsce pobytu, 
zmieniają i język. Dwom francuskim dziennikarzom 
dotychczas udało się Świetnie swój plan przeprowa- 
dzić. Bawią obecnie w Japonji, gdzie im się powo- 
dzi Świetnie, dziennik wysprzedaje sią znakomicie, do 
czego przyczynia się niewątpliwie zasilanie go ilu- 
stracjami japońskiego rysownika p. Okowa. 

* Zbiegli z Cayenne. Kilka dni temu, jak donoszą 
z Paryża, czterem przestępcom w Cayenne poruczono 
wyładowanie barki z żywnością. Podczas chwilowej 
nieuwagi gawędzących dozoreów, więźnie skorzystali 
z barki dla ucieczki. Nim zdumieni dozorcy zdołali 
się opamiętać, uciekający Znaleźli się już dałeko od 
brzegu. Posłane za nimi strzały nie potrafiły ich do- 
sięgnąć. f 

* Wspaniały bal kostjumowy. W ciągu nadcho- 
dzącego karnawału urządzony zostanie w Moskwie 
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bał kostjumowy, który pod względem przepychu ko- 
atjamów przewyższy wszystko, widziane dvtychczas. 
Najoryginalniejszym co do pomysłu będzie podobno 
kostjum „Syreny“ cały z lamy srebrno-zielonej, po- 
krytej czarną w łuski rybie siecią, której oka spaja- 
ne będą drobnymi brylantami i szmaragdami. Tren 
sukni ostry, lekko do góry zagięty, podbity różowym 
atłasem. Na głowie hełm z różowej koralowej kon- 
oby. Na nogach pantofelki z łuski, ozdobione różo- 
wymi koralami. Bajecznej ceny będzie kostjum „Kró- 
lowej Saby*, który jak wieść niesie, zdobić mają 
brylanty wartości 700.000 rubli. 

Uroczystość 200-letniej rocznicy wstąpienia na 
tron dynastji Petrowiezów Nieguszów w Czarnogórze 
odbędzie się dnia 15 b. m. (2 stycznia starego sty- 
lu) w Cetynji. Termin ten z początku nieoznaczony, 
wybrany został dlatego, ponieważ w tym dniu przy- 
bywa licznie ludność do Cetynji, aby według zwy- 
czaju złożyć księciu życzenia noworoczne. Obchód bę- 
dzie miał charakter ściśle narodowy. Nadto książę 
nie chce narazić na wydatki mieszkańców, którzy 
w oiągu jesieni ponieśli znaczne straty z powodu 
powodzi. 

* Losy malarza, Na wyspach Filipińskich zakoń- 
czy wkrótce życie malara Novicio w sposób niezwy- 
kły. Luna Novicio należy do urodzonych na Filipi- 
nach vlalajczyków, którzy połową życia spędzili w Hi- 
szpanji, tam dopełniając połowicznego wykształcenia, 
jakie otrzymali w ojczyźnie. Ponieważ Novicio miał 
duży tałent malarski, przeto otrzymał od skarbu zna- 
czne stypendjum i został t. zw. pensjonarzem pań- 
stwowym w hiszpańskiej akademji malarskiej. Nieba- 
wem zyskał szeroki rozgłos tak, że zaliczano go do 
najsłynniejszych malarzy hiszpańskich, Pierwszy wiel- 
ki obraz Novicia, zatytułowany „Spoliarium“, wy- 
obrażający wywlekanie z areny zabitych w walce 
gladjatorów, sprzedany został w Hiszpanii za 50.000 
pesetów. Potężny realizm artysty wszakże ograniczał 
się na przedstawieniu krwi iran oraz wiernem odda- 
waniu twarzy ludzkich, zeszpeconych wyrazem| mi- 
skich, brudnych namiętności. Na wystawą Kolumba 
w r. 1892-im nadesłał Novicio do Madrytu cbraz 

t. „Zbezczeszczenie franouskich grobów królew- 
skich*, przedstawiający ohydną scenę z nieporówna- 
nem mistrzostwem w doborze barw i oświetleniu. 
W przystępie zazdrości zastrzelił Novicio w Paryżu 
żonę swoją i teściową. 

Sądy francuskie uniewinniły go, poczam powrócił 
do madrytu, gdzie z polecenia rządu ozdobił pięknemi 
freskami sale wystawy nauk przyrodniczych. przezna- 
czone dla wysp Filipińskich. Wkrótce potem powrócił 
Noricio do krajn ojczystego. Rodzina jego mieszka 
w Manili, jest bardzo liczna, bogata, wykształcenie 
ma europejskie i należy do najbardziej poważanych 
na wyspach Filipińskich. Spokojne, wygodne życie 
nie odpowiadało wszakże nigdy usposobieniu artysty; 
gdy wybuchło powstanie, był on jednym z pierwszych, 
którzy uciekli z miasta w głąb kraju, stanęli na cze- 
le oddziałów powstańczych i brali udział w mordo- 
waniu hiszpańskich zakonników, urzędników i t. p. 
W końcu Luna Novicio dostał się w ręce Hiszpanów 
i w tych dniach słynny nalarz ma być rozstrzelany. 

Drugie z kolei największe miasto na świecie. 
Rząd stanu New-York w Stanach Zjednoczonych A- 
meryki Północnej, zadecydował rozszerzenie granie 
miasta New-York przez pryyłączenie do niego przed- 
mieścią i miasta Brooklinu. Dziś przeto New-York 
ma przeszło trzy miljony ludności i zepchnął Paryż 
na trzecie miejsce, zająwszy drugie miejsce z kolei 
po Londynie. Wzrost ludności New-Yorka jest nie- 
zwykle szybki. W roku 1656 miasto rzeczone posia- 
dało wszystkiego 1.000 mieszkańców, w 1731 roku 
8.528, w 1800 roku 60.489, w 1835 roku 270,068, 
w 1864 r. 1,000.100. W ciągu przeto ostatnich lat 
trzydziestu ludność New-Xorku potrdiła się. 

Kara. Apostoł mormonów, Mojżesz Tatcher, wy- 
łączony został z grona dwunastu apostołów i pozba- 
wiony w drodze dyscyplinarnej wszystkich urzędów, 
jakie piąstował pośród mormonów, a to z powodu, 
że przed rokiem, wbrew zakazowi Kościoła, brał u- 
dział w polityce i wystąpił jako kandydat do senatu 
Stanów Zjednoczonych. 

„Neues Wiener Journal“ otrzymał ze sfer 
dworskich wiadomeść, że tymi dniami wyjdzie rozkaz 
gabinetowy, powierzający oficjalne zastępstwo cesarzo- 
wej Elźbiety arcyksiężnej Stefanji. Dotychczas zaszczyt 
ten piastowała żona arcyksięcia Ottona, arcyksiężna 
Józefa. 

Siub w agonji. W klinice wiedeńskiej Nothnagla 
odbył się temi dniami akt, który jako niezwykły, do 
żywego poruszył obecnych. Chora 24-letnia dziewczy- 
na, znajdująca się pod grozą Śmierci, zawarła w szpi- 
talu związek małżeński z narzeczonym swoim. Wy- 
cieńczona długą i bezlitośną chorobą, zaledwie tyle 
miała siły, aby na pytanie księdza skinąć głową. Po 
akcie tym, w obecności prof. Nothnagla i jego asy- 
stentów odbytym. biedna dziewczyna popadła w agonję. 

Bażanty i strzały. O wpływie piorunu na ba- 
żanty prof. Roop w piśmie Zoologist pisze: „Bez 
względu, z jakiej odległości daje się słyszeć uderze- 
nie piorunu i grzmoty, choćby zaledwie dostyszane, 
daleki wystrzał armatni lub karabinowy, każdy taki 
odgłos wprowadza bazanty w stan przestrachu, który 
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wyraza się u tych ptaków, podobnie, jak u kur, 
przeraźliwym krzykiem. Profesor Roop czynił obser- 
wacje nad bażantami, utrzymywanemi w ptaszarni 
w odległości pięciu mil angielskich od poia ćwiczeń 
artylerji, Na każdy strzał armatni ptaki jednozgodnie 
odpowiadały przejmującym krzykiem. Zresztą już w r. 
1887 uczony angielski Watterton obserwował zwy- 
czaje bażantów i zwrócił nwagę na niezwykłą wra- 
żliwość ich słuchu, oraz na zwyczaj wydawania przej- 
mujących krzyków po każdem uderzeniu piorunu*. 

* Gzworaczki. Z Oedenburg donoszą: W przeddzień 
Nowego Roku właściciel majątku Donnerskirchen, 
Piotr Seherr, obdarzony został przez żonę czwora- 
czkami, parką chłopczyków i parką dziewczątek. Obaj 
niemowlęta płci męskiej cieszą się jak najlepszem 
zdrowiem. Dziewczęta zmarły nazajutrz po urodzeniu. 
* Teiegraf bez drutów. Dzienniki włoskie pełne 
gą szezegółów o młodym elektrotechniku, mieszkają- 
cym w Londynie, Marconim, który wynalazł sposób 
telegrafowania bez drutów telegraficznych.  Upatrują 
w nim włoskiego Edisona. Młodzieniec ten urodził 
się w Bolonji w roku 1874-ym z ojea Włocha a ma- 
tki Angie.ki. Od najmłodszych lat objawiał niezwy- 
kłe zdolności samoucka, studjował fizykę, a od roku 
przebywa w Londynie. W gruncie rzeczy jego od- 


„krycie nie zawiera żadnej nowej zasady, ale jest tyl- 


ko rozwinięciem i zastosowaniem rzeczy znanych. Ów 
słynny z procesu panamskiego. Korneljusz Herz, od- 
krył już dawniej promienie elektryczne, falowania, i 
wynalazł aparat, pozwalający przesyłać odbicia pro- 
mieni na 50 metrów. Wynalazek Marconiego polega 
na wzmocnieniu działania promieni, tak, że wibracje 
elektryezae systemem Marconiego działają na odle- 
głość 3500 metrów i przenikają płyty metalowe. Wy- 
nalazca nie objaśnia bliżej swego wynalazku, który 
jest dotychczas jego tajemnicą, a może oddać ważne 
usługi podczas wojny na lądzie i na morzu, kiedy 
zachodzą trudności w przeprowadzeniu zwykłych dru- 
tów telegraficznych, które ostatecznie mogą okazać 
się całkiem niepotrzebnemi. 


* Ojciec parlamentu angielskiego, Villiers, w u- 
biegłą niedzielę obchodził 95-tą rocznicę urodzin. 
Villiers od r. 1826-go, t. j. od lat siedemdziesięciu, 
zasiada bez przerwy na ławach angielskiej izby 
gmin. 

* Meksykańska matka Gracchów. W mieście me- 
ksykańskiem Sinaloa stoją na placu Pasco de la Re- 
forma pomniki mężów, zaszczytnie odznaczonych w 
dziejach Meksyku. Mieszkańcy Sinaloi postanowili do- 
dać jeszeze do tego zbioru pomnik najzasłużeńszego 
z dzieci swego miasta. Głosowanie powszechne miało 
rozstrzygąć o wyborze. W rezultacie jednakową liczbę 
głosów otrzymali: jenerał Antonio Rosales i Augu- 
styna Ramirez. Jenerał odznaczył się niejednokrotnie 
na polu bitew; czem jednak zasłużyła sobie na taki 
hołd niewiasta meksykańska ? Czy także odwagą w 
boju lub wybitnym udziałem w życiu społecznem ? 
Nie! Przeciwnie, była ona ubogą, cichą i skromną 
mieszkaną Sinaloi, ale za to podczas wyprawy napo- 
leońskiej na Meksyk (1864 do 1867), gdy mąż jej, 
Severino Rodriguez, zginął w bitwie pod Mazatlan, 
wysłała przeciwko najednikowi wszystkich synów swo- 
ich, a miała ich 13-tu. Oto imiona tych młodzień- 
ców: Librado, Francisco, Jose, Maria, Manuel, Vi- 
etorio, Antonio, Apolonio, Juan, Juan Batista, Franci- 
sco II, Jesus i Rodriguez. Synowie oi eo do jednego polegli 
na polu walki i dlatego miasto Sinaloa chce oddać 
hołd matce, która takie wychowała dzieci. 


* Wybory w Ameryce. O wyborach w Stanach 
Zjednoczonych tyle już napisana ostatnimi czasy, po- 
mimo to warto jeszeze przytoczyć jednę anegdotę — 
wbrew przysłowiu włoskiemu — i dobrą i prawdzi- 
wą. Jednemu mianowicie z kandydatów zarzucała 
przeciwna mu partja polityczna, iż odsiadywał w a- 
reszcie policyjnym karę za włóczęgostwo. Głosiły o 
tem setki tysięcy cyrkularzy, rozrzuconych po kraju. 
Wina kandydata była oczywistą, nazwisko bowiem 
jego stało, jak wół, zapisane w księgach policyjnych. 
I w samej rzeczy kandydat siedział w areszcie, ale... 
zgubiony przez niańkę, gdyż liczył podówczas lat 
dwa. Znaleziony na ulicy przez policjanta i odpro- 
wadzony do staoji policyjnej, pozostał tam  nieborak 
póty. dopóki się rodzice nie zgłosili. Takiej to broni 
używa się w Ameryce, 8 może i nietylko w Ameryce, 
przed wyborami. 


* Zwyczaj czytania w łóżku był znowu przyczy- 
ną tragicznego wypadku. Mianowicie z Paryża dono- 
szą: Straszliwą śmieró poniósł tutaj 40-letni inżynier 
Edward Vanderheym, krewny znanego pisarza Van- 
derem'a. Zmarły miał zwyczaj Codziennie czytywać 
w łóżku. W nocy z 2 na 8 b. m. musiał on pra- 
wdopodobnie zasnąwszy, potrącić stolik ze stojącą na 
nim płonącą lampą, gdyż ta spadłszy, zapiliła po- 
ściel na łóżku. O 5 rano spostrzeżono na ulicy wy- 
dobywające się oknami silne słupy dymu, a pe o- 
twarciu mieszkania, znaleziono spalone na węgiel 
zwłoki Vauderheyma. Między publicznością powta- 
rzają sobia z zainteresowaniem okoliczność, iż spalo- 
ny był gorliwym zwolennikiem palenia ciał, a nawet 
pozostawił testament, gorąco polecający spalenie wła- 
snych zwłok. Vauderheym był kawalerem, piastował 
wysoki urząd w zarządzie państwowych kolei i wła- 
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śnie nazajutrz miał rozpocząć urlop, by się udać na 
Ryvjerę. 


Awans na kolejach panstwowych. Do klasy IX awanso- 
wali z płacą 900 ztr.: Izydor Katz Złoczów, Getzel Bertig 
Sucha, Kazimierz Hammerling Tarnopol, Samuel Mehl Prze- 
worsk, Dawid Karol Tarnopol. Tadeusz Łodziński Deslatyn, 
Jakób Appermann Stanisławów, Władysław Ostrowski Lwów, 
Szymon Soboń Morszyn, Zygmunt Grzymalski Uhnów, Leon 
Morecki Drohobycz, Michał Kwanduk Dobrowiany, Karol 
Krnczkowski Lmbaczów, St. Kasprowicz Jarosław, Józef 
Hepp Przemyśl, Antomi Stojowski Barszczowice, Eugenjusz 
Pfsterer Kasina Wielka, Antoni Kkiert. Przemyśl. Izydor 
Wroński Rzeszów, Szymon Toepfer Lwów, Joachim Schal- 
ler Chyrów. Ignacy Hutter Krasne, Lambert Wołosiecki 
Łupków, Berl Kurzer Ottynja, Ferdynand Modr Pilzno, Jan 
Bielecki Mszana Dolna, Maurycy Rappaport Nowosielca, 
Witalis Woynarowski Podwołoczyska, Jakób Wondrausch 
Lwów, Józef Malinowski Tartarow , Celestyn Szezepański 
Bełz, Józef Kahane Podgórze-Płaszów, Mikołaj Charkiewicz 
Nowy Sącz, Fr. Reichard Lwów, Ludwik Maślonka Zagó- 
rzany, Andrzej Knzyk Iwonicz, Michał Peter Załuż, Leom 
Dobrzański Lwów, Sałomon Sabath Czerniowce, Maurycy 
Freger Podwołoczyska, Marjan Redl Lwów, Eugeujusz My: 
ciński Tarnowiec, Kazimierz Bieńkowski Słotwina, Antvni 
Sehnejder Borysław, Fr. Malko Lwów, leon Kuźniar Ry- 
czów, Jan Matl Kołomyja, Jan Maraszewski Rawa Ruskā. 
Józet Sveceny Lwów, Fryderyk Tureczek Kraków, Włady- 
sław Bugayski Skołyszyn, Rudoif Gilek Nowosielica, Wła- 
dysław Gren Rogóźno, Wiktor Nieme Chabówka, Zygmunt 
Kusler Nowy Zagórz, Adolf Bik Lwow, Antoni Skibiński 
Stryj, Teodor Seidel Stanisławów, Adolf Błotnicki Lwow, 
Wilhelm Nowak Lwów, St. Kawecki Kraków, Andrzej Dziu- 
banowski Kraków, Władysław Pelczurski Stanisławów. 

klazie X do płacy 600 złr. awansował: Karol Steiner 
w Tarnopolu. 

„Do klasy X awansowali z płacą 800 złr.: Józef Dymni- 
cki N. Sącz; z płacą 700 złr.: dr August Pawluszkiewicz 
Kraków, Abraham Arnold Hahcz; z płacą 500 zr: Karol 
Gold farb Stanisławow, Wilhelm Wycherą Przemyśl, Henryk 
Reichen Bortniki, Jakob raczewski Przemyśl, Marceli Nie- 
stenberger Delatyn, Bazyli Suchanos Czerniowce, Albin 
Hammer Śniatyn, St. Sobol Jezupol, Gwido Hulewicz Ra- 
wa ruska, Józef Karcz Krasne, Wł. Koppens Stroże, Anto- 
ri Wierzeyski Wybranówka, Zygm, Zdankiewicz Ropczyce, 
Adam Rumiński Bierzanów, St. Szeliński Monasterzyska,. 
Ludwik Doening Krasne, Józef Spławitski Podłęże, Wład, 
Mendocha Jedlicze, Jan Dzierzanowski Maksymówka, Wład, 
Grocholski Moświska, Marjan Wójcikiewicz Podzamcze, Ju- 
da Frennd Tarnopol, Emil Bovłke Drohobycz, Mienał Swo- 
boda Lwów, Dawid Bong Zborów, Dymitr Hatowicz Dro. 
hobycz, Żygm. Haas Przemyśl, Karol Ciszecki Stanisławów, 
Włodz. Musiołek Kraków; z płacą 500 złr.: Dymitr Łuka- 
szewicz byszkowce, Ignacy Goldberg Kałnsz, Jan Willman 
Buczacz, Kopyczyńce. 

Z podurzędników do płacy €50 złr. awansował Juljan 
Krajewski; do płasy 550 złr. Józef Waldecker, Tarnopol. 

„Na loterję gospodarczą, która odbyła się 2U zeszłego 
miesiąca nadesiano w dalszym ciągu następujące fanty ida- 
tki: hr. Romanowa Michałowska 9 s.tuk drobin, pp. Ksa- 
wery Bogusz z Lubosza 1 rogaaza, hr. Stacha 1 butelkę 
wina 1 strucię 1 pudełko eukierków, 1 kiigr. cukru, Marja 
Geppertowa 1 Zająca, profesorowa Jordanowa 1 głowę cu- 
kru, Ursznla Kicińska 2 słoiki konfitur, St. hr. Włodek 
z Trzcinicy 2 kaczki, 2 gęsi, Jan Götz z Okocima 50 bate- 
lek piwa, Marja Zengtelier 1 złr., ks, Jadwiga Czartoryska 
1 gęś, 6 Lg. sukru, 3 butelki wódki, Marja Rettingerowa 
25 iantów, Marja Jarosz-Szatańska kosz jabłek, kosz na 
kwiaty, talerz i formę blaszaną, hr. Tomaszowa Łubieńska 
10 tantów, Władysławowa Miłkowska 12 fantow, Józefina 
Lewandowska 5 złr., Koiko rolnicze 7 fantów. Koniszewska 
2 butelki starki, | madeiry, 1 pudełko fig, 2 pudełka sar- 
dynek, Józefa OUżegalska 4 wieńce grzybów. 4 słoiki kom- 


potu, 2 wieńce fig, 2 sery, hr. Jarowa Mieroszowska 12 pa- , 


Ea herbatników, 4 strucle, 6 paczek karmełków, 4 paczki 
cukru. 

Składki na Weteranów z rcku 1830/31 w miesiącu gru- 
dniu 1896 r. i sprawozdanie miesięczne. 20 ıt.: ks. dr Aar. 
po 50 ct.: prof, I, Grne., prof, T. Koło., I. W. Włodzimierz 
Żuławski; po 78 ct: Jasinski; 80 ct. I. Kur.; po 1 złr:: p. 
Anders Karolina, prof, I. Bielski, Thom., + ad Tadeusz, 
Bocheński A., Zarembski Teofil, Malczewski Włodzimierz, 
Żuliński, Krause Bronisław; po 1 złr. 50 ct.: prof, W. M., 
prof. L. Tyr.; po 2 złr.: Hubaczek Adam, Truskolaski Kazi- 
mierz, Marcoin Tadeusz, Maroon Juljnsz, Znamirowski Wło- 
dzimierz; 5 złr.: dyrektor Kieszkowski Henryk; po 6 złr: 
Jacek Zieliński z Jarosławia, Towarzystwo „Zgoda“ w Kro- 
śnie; 9 złr.: dr Gałecki z Tow. gimn. „Sokół“ w Tarnowie; 


po 10 złr: H. A. P, z nabożeństwa w Pilznie, Tytus Buj-, 
nowski zebrane 29 listopada; 12 zir.: pani Wanda Younga; , 


20 złr.: Autoni Hanusz z Łańcuta z wieczorku Listopado- 
wego ; 47 złr.: Towarz. kasynowe w Krzeszowicach z nabo- 
żeństwa 29 listopada; 100 z r.: Jerzmanowski Erazm. Razem. 
dochodu 251 złr. 

Rozżchody: Rozdano żołdu narodowego między 18 Wete- 
ranów, zaś osobno jednemu jednorazową zapomogę (50 złr.), 
utrzymanie biura, purtorja 456 złr. 35 ct, Niedobór pokryto 
z oszczędności pozostałych. Umarło Weteranów 2, pozostaje 
na żcłdzie narodowym 16 Weteranów żołnierzy polskich r. 
1830/31, z których najmłodszy 86 lat liczy. 

Z uszanowaniem Ksawery Konopka. 
e a M E 


Teatr, Literatura i Sztuka. 
Tysiąc przedstawień. 

Tysiąc przedstawień święci dzisiaj nasz teatr 
miejski. Po raz tysiączny nowy gmach na placu Św. 
Ducha roztworzy swoje podwoje dla przyjęcia gości. 
Złożyło się „akoś tuk, że o jubileuszu tym zapomnia- 
ła dyrekcja (a może to skromność z jej strony tylko?) 
zapomniała i prasa. Wyobrażamy sobie, że gdyby po- 
dobna uroczystość przypadła w Warszawie, od miesiąca 
bilety byłyby już rozchwytane w kasie zamówień, a od 
dwóch miesięcy dzienniki codziennie by przypominały 
tysiączne widowisko. Byłaby ta może przesada, ale 
świadczyłaby, że się publiczuość i prasa teatrem zaj- 
mują. W tem zapomnieniu jest pewna Charaktery- 
styka i naszej prasy i naszej publiczności. a nawet 
naszej dyrekcji. Prasa zajęta polityką po macoszemu 
traktuje instytucję, na którą kraj cały się składa, nie 
więc dziwnego, że o imieninach pasierbicy zapom- 
niała; publiczność krakowska płonie tylko wówczas, 
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gdy ją prasa rozgrzeje; co do dyrekcji ta przekonała już 
niejednokrotnie, że „rozgłosu* nie lubi. Wstydliwość 
ta, czy skromność, w naszem przynajmniej pojęciu, 
bynajmniej nie licuje z charakterem instytucji, której 
byt na reklamie jest oparty. Teatr trzeba reklamo- 
wać, bo „króliczą jest pamięć publiczności“, jak po- 
wiada Rapacki. Trzeba być en vogue ciągle, jak pan- 
na na wydaniu, starać się, kokietować publiczność, 
zajmować sobą, bo inaczej, inaczej kończy się na... ko- 
szu. Pojął tę prawdę p. Ludwik Śliwiński, reżyser 
teatru Małego w Warszawie i dlatego rzadko kiedy 
sala przy ulicy Danielewiczowskiej bywa niezapeł- 
niona. 

Zbyt mało mamy miejsca, abyśmy mogli ogarnąć 
całokształt tysiąca przedstawień. W każdym razie 
poza ilością znajdzie się i jakość nie do pogardzenia. 
Mieliśmy sezony brylujące repertuarem i wykonaniem, 
lecz o nich później: dzisiaj pragnęliśmy jedynie za- 
znaczyć dzień ten w kalendarzu teatralnym i życzyć 
przy jubileuszowem widowisku dyrekcji, oraz arty- 
stom na dalszą pracę i trudy — pomyślności. 

Tysiączne przedstawienie odbędzie się dzisiaj po 
południu. Artyści odegrają „Kupca weneckiego“ Szeks- 
pira. Minos. 


* (Z teatru krakowskiego). Bawiący w Krakowie 
dyrektor teatru Poznańskiego p. Edmand Rygier po- 
zyskał na występy dla swojej sceny panią Natalję 
Siennicką. — P. Jan Szutkiewiez, autor „Popycha- 
chadła*, reżyser sceny kieleckiej w Królestwie Pol- 
skiem, wystąpi we wtorek w teatrze miejskiem w ro- 
li stróża J.na we własnej sztuce. P. Mielewski, uta- 
lentowany amant, który był opuścił scenę krakowską, 
został na nowo wliczony w poczet naszego personalu. 
Najbliższą nowością (piątek) będzie trzyaktowa ko- 
medja Gabryeli Zapolskiej „Żabusia*. Artystom role 
już rozdano. Sztukę przerobiła p. Zapolska z własnej 
nowelki. — Tegoż wieczoru zobaczymy fantazję 
autora „Dzieci muzy“ pt. „Widziadła*. 

* P, Jan Galasiewicz, autor „Czartowskiej ławy“ 
wykończył świeżo nową sztukę na tle ludowem pt. 
„Maciek-Salomon". 

* W przyszłym tygodniu Warszawa będzie miała 
dwie premjery oryginalne. Teatr Mały zapowiada „Ja- 
dzię wdową* Ruszkowskiego, teatr Rozmaitości Ko- 
nara „Figle Amora*. Prócz tego w próbach jest tra- 
gedja Kozłowskiego „Turniej*. 


Repertuar teatru miejskiego. — Dziś w niedzielę, dnia 
10-go stycznia „Kupiec wenecki“. komedja w 5 aktach W. 
Szekspira (po raz trzeci), początek o godzinie 3 popołudniu. 
Q godzinie % „Niewolnice z Pipidówkie, kom. w 4 aktach 
M. Bałuckiego (po raz piąty). 
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FETIUMOR. 
— Panie radeo, przybył chłopiec! 
Po kwadransie: 
— Panie radco! Jeszcze jeden chłopiec! 
— Ależ moja pani kochana, niech pani jutro rano 
wszystkich razem zliczy i odrazu mi powie sumę! 


Reżyser: — W tej sukni pani dyrektorowa nie może 
wystąpić. Trzeba ją zmienić. 
Dyrektor: — Jeszcze czego! Zmień pan lepień sztuky. 


— Przyjdźcie później do mnie, to wam dam co starego. 
Tu zaraz obok na czwartem piętrze ! 

— Na czwartem piętrze? Nie, ja żebrzę tylko na pierw- 
szem i drugiem, 


— Więc oskarżony przyznaje się do kradzieży w urzę- 
dzie podatkowym ? W ali d ; 

„- Proszę jednak o okoliczności łago lzące, z kradzio- 
nych bowiem pieniędzy zapłaciłem zaległe podatki. 


, — Zwracam panu kupioną książkę, mama uważa, że to 
nie dla mnie. 
— To się chyba mama panienki myli. 
— Przeciwnie, ma zupełną słuszność,| Przekonałam się 
o tem, gdy książkę przeczytałam. 
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Druga i trzecia płynie, lub rośnie, jak chcecie, 
Że pierwsze także płynie, dobrze o tem wiecie, 
Wszystka zaś amatorów znaleść może wszędzie, 
Jeżeli tylko dobrą będzie. 

IMĘ 


Zaś trzeciego 1 czwariego 
W wodzie znajdziesz płynącego, 
Trzecia, czwarta znów zawzięcie 
Przemieszkiwa na okręcie, 
Czwarta, druga ciemność gubi, 
A i wszystka też to lubi. 


Rozwiazanie szarady z nru 2. 
U-gor. 

Dobre rozwiązanie nadesłali pp: Władysław Łuczyński, 
nadstr. atr. skarbu z Uhrynowa, Stanisław Lewik, str, skarb. 
w Trzebini, 
JOE) 

Odpowiedzi grafologa. 


Herkules. Umysł stateczny, rozważny; zdolności specjal- 
ne w pewnym kisrunku dobry smak, wiele prostoty w po- 
stępowaniu, mimo to dba Pan o względy liski 
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Niezapominajka. Charakter bardzo niewyrobiony, usposo- 
bienie niestałe, skrytość i nieszczerość, lubuje się pani 
w analizie szczegółów i szczególików. Miłość własna. 

Szpileczka. Dowcipna, złośliwa; egzaltację, w którą po- 
pada często, stara się ukryć. Uparta, przytem mało samo- 
dzielna, 

Omnium II. B aga, próżność, słaba wola, chęć użycia, 
obok tych wad bardzo dobre serce. Żałuje pan łatwo speł- 
nionych czynów. Zazdrość ogromna, szczególniej w pewnym 
k'erunku, o którym chciejmz wiedzieć tylko sami: pan i gra- 
folog. Za tego ostatniego dyskrecję ręczymy. 

Ptaszek polski. Zdenerwowanie daleko idące, rządzenie 
się fantazją, chwilą, grymasem. Skłonność do rozrzewnień 
i łez. Roztrzepanie, namiętność i burzliwość. 

Chryzantheme. Pycha i du'a, Bardzo siina woła, za- 
wziętość; zamiłowanie spokoju. Pracowitość i wytrwałość. 
Despotyzm. 

Jaszczurka. Oschłość serca, zblazowanie. Brak poznania 
piękna; powszedniość myśli, 

Thuja. Indywidualizm przechodzący granice przeciętnego 
człowieka. Anarchja umysłowa, anarchja myśli, upodobań, 
przekonań. Zarozumiałość, brak podstaw morałnych, inteli- 
gencja bardzo błyskotliwa, przytem może nawet głęboka; 
wola gdzieś leży pogrzebana, wskutek ciągłego kierowania 
się najdziwniejszemi zachciankami. Musisz pan wogóle być 
bardzo przykry w obejściu z drugimi, jeśli oni nie ulegają 
jego kaprysom. 


E 
Z bieżącej chwili. 

Powołanie Murawiewa. Uporczywie powtarza- 
ją się pogłoski o oczekiwanych rzekomo w dzień 
Nowego roku starego stylu zmianach osobistych 
na najwyższych stauowiskach w Rosji. Powołanie 
do Petersburga obecnego posła rosyjskiego w Ko- 
penhadze, Murawiewa, łączą w prasie z temi po- 
głoskami i przypisują mu z tego powodu doniosłe 
znaczenie. Münch. Allg. Ztg. otrzymała w tej 
sprawie telegram pochodzący podobno z kół bliskich 
petersburskiemu urzędowi spraw zagranicznych, 
a_zawierający wiadomość, iż albo sam Murawiew 
będzie zamianowany ministrem spraw zagranicznych, 
albo w razie gdyby następcą Łobanowa miał zo- 
stać Szyszkin, Murawiew będzie jego pomocnikiem. 
„Wogóle — powiada autor depeszy — dowiedzia- 
łem się,iż Mnrawiew otrzyma w ministerstwie 
kierujące stanowisko. Powołany obecnie 
z Kopenhagi Murawiew jest osobistością dobrze 
znaną w Berlinie, a to od czasu, kiedy tam był 
radcą ambasady za Szuwałowa. Między kolegami 
uchodzi za bardzo uzdolnionevo i sprężystego czło- 
wieka, ale zarazem za „wielkiego wroga Niemców, 
tak że z powodu zaznaczonych tutaj pogłosek pa- 
nuje w kołach francuskich i ultrasłowiańskieh 
wielka radość i nadzieje. Na dworze duńskim 
i u carowej Marji Teodorówny jest Murawiew 
persona gratissima“. Ile w tych doniesieniach jest 
prawdy, trudno dociec; możliwem jest, iż grają tu 
rolę przedewszystkiem pobożne życzenia, jakkolwiek 
na niespodzianki zawsze można być w Rosji 
przygotowanym. 

Exkról Milan w Belgradzie. Donoszą z Bel- 
gradu, iż w piątek rano przybył tam były król 
Milan, po dwuletniej nieobecności w kraju. Na 
dworcu przyjął go król Aleksander, ministrowie, 
władze i wojskowi. Milan witał się serdecznie 
ze wszystkimi. Przybycie byłego króla wywołuje 
w Belgradzie rozmaite sensacyjne pogłoski, którym 
jednakowoż stanowczo zaprzeczają koła kompeten- 
tne. Obecne odwiedziny miały być ułożone już za 
pobytu króla Aleksandra w Wiedniu, kiedy to ten- 
że nagle zmienił plan podróży i powrócił do siebie, 
widocznie by oczekiwać przybycia ojca. Zapro- 
siny powtórzono pisemnie, kiedy Milan bawił u 
hr. Zichy na Węgrzech. Milan przyjął zaprosze- 
nie i przybył na podobno czternastodniowy pobyt. 

Kiedy Milan dwa lata temu opuszczał Serbię 
z wszystkimi ruchomościami, ustaliło się ogólne 
przekonanie, że między ojcem a synem przyszło 
do nieporozumienia. Trudno zbadać, ile w tem było 
prawdy, natomiast faktem jest, iż od czasu spo- 
tkania w Wiednia, pauują między nimi zupełnie 
pomyślne stosunki, jak się to zresztą działo pod- 
czas pobytu Milana w kraju. Czy obecnie będzie 
Milan próbował odegrać jaką polityczuą rolę, nie 
wiadomo naturalnie. Koła dworskie przypisują 
odwiedzinom czysto prywatny charakter. 

, Ze Wschodu. Zdaje się, jak ktoś stusznie po- 
wiedział, że rząd turecki na to tylko przyobiecuje 
1 niby zamierza wielkie reformy, by w szczegółach 
niedopuszczać do najmniejszej zmiany na lepsze. 
Jaskrawo zaznaczyło się to postępowanie władz tu- 
reckich w sprawie Ueskiibskiej, której przebieg 
znany jest z depesz. Niby uiezatwierdzony z po- 
wodu protestów większości ludności grecki patry- 
archa Ambroży, obejmuje jednak przy pomocy Wa- 
lego swoje funkcje i wywołuje uliczne utarczki. 
Tymczasem sprawa ta, podniecająca już dotąd sil- 
nie narodowe namiętności, kompliknje się znowu 
wmieszaniem się w nią bułgarskich mieszkańców 
neskiibskiej dyecezji. Z rozmaitych punktów wy- 
słali Bułgarzy do wezyra memoranda, w których 
oświadczają, że jeśli Greków jest w dyecezji mało, 
to Serbów jeszcze mniej, a ich aspiracje sztucznie 
wytworzono za granicą. Zamianowanie więc serb- 
skiego eparchy. czego żądają Serbowie, wywołało- 
by dla rządu bardzo niemiłe skutki. Tymczasem 


z dnia 10 Stycznia 9 


z powodu rozruchów kościół w Ueskiib zamkuięto, 
niezadowoleni zaś Serbowie wysłali do sułtana de- 
peszę ze skargą na Walego i z prośbą, by greckie- 
go metropolity Ambrożego nie zatwierdził. 


A "E 
OSTATNIA POCZTA. 


Wiedeń 9 stycznia (w południe). Minister spraw 
zagranicznych, hr. Gołuchowski, udaje się dnia 15 
b. m. do Berlina, aby wziąć udział w uroczystości 
orderu Czarnego orła. Uroczystość ta odbędzie się 
17 b. m. 

Wiedeń 9 stycznia (w południe). Wczorajsze 
posiedzenie rady miejskiej było niesłychanie burzli- 
we. Na porządku jest sprawa subwencji 1000 złr. 
dla popierania żywiołu niemieckiego w Cylei. Wy- 
wiązuje się dyskusja, podobna raczej do zaciekłej 
kłótni. W obronie patrjotyzmu „artji liberalnej 
występował dr Vogler. Burza powstała dopiero 
wskutek nietaktownych interwencyj dra Mittlera. 
Starania burmistrza Strobacha, o uspokojenie sali, 
nia odniosły żadnego skutku. Krzyk i wrzawa 
wzmagają się z każdą chwilą. Wreszcie burmistrz 
widzi się zmuszonym wykluczyć Mittlera z udziału 
w dzisiejszem i trzech następnych posiedzeniach. 
Mittler po długich interpelacjach liberslnych i an- 
tysemitów opuszcza salę. Burza mimoto trwa da- 
lej Wreszcie udaje się przewodniczącemu dopro- 
wadzić do głosowania. Wniosek przechodzi prawie 
jednogłośnie, poczem lewica opuszcza salę posiedzeń. 

Wiedeń 9 stycznia (w południe). Reichswehr 
pisze: „Bioch, były rabin i srogi kierownik Oester. 
Wochenschrift ubiega się znowu o mandat do Ba- 
dy Państwa. Jestto objaw znaczący dla ducha na- 
szej polityki. Wieczny posiadacz niepotwierdzo- 
nych mandatów uszczęśliwi swą kandydaturą okrąg 
Suczawa-Seret-Radowice*. 

Budapeszt 9 stycznia (w południe). Komitet 
przygotowawczy, wybrany w celę urządzenia nie- 
dzielnych zgromadzeń ludowych w sprawie Stoja- 
łowskiego odbył wczoraj naradę. Zastępców wy- 
słały: Klub demokratyczny, Związek polski i Zwią- 
zek polskich robotników. Przewodniczący zakomu- 
nikował zebranym, że dep. Kronawetter nadesłał 
z Wiednia 50 złr. na cele polepszenia doli Sto- 
jałowskiego. Obrony Stoj. podjął sie d p. Polonyi. 

Berlin 9 stycznia (w południe). Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby przedłożył minister skarbu budżet 
na rok 1897. Mowca stwierdził z zadowoleniem, że 
udało się osiągnąć równowagę w gospodarstwie 
państwowem bez zaciągania pożyczki. Budżet wy- 
kazuje dochody i wydatki w sumie 2.046,031.385 
marek. Wydatki nadzwyczajne w kwocie 90,176.356 
marek zostały pokryte także z dochodów zwyczaj- 
nych. Między stałemi nadwyżkami w wydatkach 
znajduje się 19,500.000 m. na polepszenie bytu u- 
rzędników, a 5,312.000 m. na poprawienie płac 
nauczycieli ludowych. 

Belgrad 9 stycznia (w południe), Król Milan 
zabawi w Belgradzie tylko 10 dni. Pobyt jego ma 
ściśle rodzinny charakter. Ztąd udaje się exkról 
do Paryża. W ciągu lutego przybędzie tu także 
królowa Natalia. 
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Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 10 stycznia (rano). Partja socjal- 
no-demokratyczna rozrzuciła po Wiedniu, Pra- 
dze, Bernie i wielu innych miejscowościach 0d e- 
zwę z programem wyborczym w setkach 
tysięcy egzemplarzy. 

Budapeszt 10 stycznia (rano). Niektóre pisma 
donoszą, że Wekerle powołany będzie w najbliż- 
szym czasie do lzby magnatów. 

Berlin 10 stycznia (rano). Na piątkowem po- 
siedzeniu Izby deputowanych, w odpowiedzi na in- 
terpelację centrum w sprawie rozwiązania 
kilku zgromadzeń na Śląsku z powodu uży- 
wania na nich języka polskiego, oświadczył mini- 
ster spraw wewnętrznych bar. Recke, że rozwią- 
zano tam rzeczywiście kilka zgromadzeń, ponieważ 
nosiły one cechę polityczną, a przemawiano na nich 
językiem polskim „literackim*, którego w owych 
okolicach całkiem się nie używa. W interesie sku- 
tecznego nadzoru tych zgromadzeń, z powodu któ- 
rego przecież rząd nie może wymagać od urzędni- 
ków znajomości wielu języków, rozwiązała władza 
te zgromadzeuia, ponieważ nie miano pod ręką ża- 
dnych kompetentnych organów nadzorczych. Rząd 
nie da sobie uszczuplić swego prawa i postara się 
ewentualnie w drodze ustawodawczej o odpowiednie 
środki do ściślejszego sprawowania nadzoru nad 
zgromadzeniami. Prawo zgromadzania się nie jest 
tak bezwzględnem, ażeby miało przemieniać w ilu- 
zoryczne wszystkie inne prawa, a prawo nadzoru 
nad stowarzyszeniami należy w obecnych poważnych 
stosnnkach wykonywać bardzo energicznie. Na wnio- 
sek górnośląskiego posła Letochy ma byś odpo- 
wiedź ministra dziś przedmiotem dyskusji w Izbie. 

Berlin 10 stycznia (rano). W piątek wieczorem 
dokonała policja z polecenia ministra sprawiedli- 
wości rewizji w lokalu redakcji Vossische Ztg, a to 
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z powodu zamieszczonego w tem piśmie artykułu 
wstępnego p. t. „Biurokracja administracyjna i stan 
sędziowski“. Rewizja, równie jak żądanie, posta- 
wione przez policję, aby redakcja wymieniła auto- 
ra tego artykułu, pozostały bez skutku. 

Konstantynopol 10 stycznia (rano). Porta wy- 
stosowała do mocarstw notę, w której się użala, 
iż państwa bałkańskie zalegają z uiszczeniem na- 
łożonych na nie przez traktat berliński opłat na 
rzecz tureckiego długu. Także Bułgarja nie zapła- 
ciła należytości. 

Londyn 10 stycznia (rano). „Niger Company* 
przygotowuje za zgodą Auglji nową wojskową 
ekspedycję przeciw trzem zaczepnie występującym 
szczepom, mieszkającym między Chartum a zacho- 
dniem wybrzeżem. 
|) 


Z wiedeńskiego parlamentu. 


(Telegram własny Głosu Narodu). 


Wiedeń 9 stycznia (w południe). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisji prasowej przedłożył refe- 
rent Rutowski projskt noweli do ustawy o 
kolportażu. Według tego projektu, każdemu po 
peprzedniem zgłoszeniu się do miejscowych władz 
dozwoloną będzie publiczna sprzedaż pism perjo- 
dycznych. Wywoływanie jest ograniczone do tytu- 
łu pisma. Wywoływanin, rozrzucanie i sprzedaż po 
domach pism perjodycznych, dalej zbieranie abo- 
nentów i subskrybentów dopuszczonem ma być tyl- 
ko za zezwoleniem władz bezpieczeństwa. Publiczne 
wywieszanie plakatów i druków bez pozwolenia 
władz jest zakazane. Wyjątek stanowią ogłoszenia 
ściśle urzędowe lub przemysłowe np. afisze teatral- 
ne, ogłoszenia najmu. Kartki wyborcze i listy wy- 
borcze mogą być bez przeszkody rozdawane. Naru- 
szenie tych przepisów podlega grzywnie od 5 do 
200 złr. lub karze aresztu do 10 dni. 

Reprezentant rządu szef sekcji Krall zaznaczył, 
że nie mcże złożyć stanowczego oświadczenia, po 
nieważ projekt nie zawiera rękojmi, uznanych przez 
ministra sprawiedliwości za konieczne. Komisja 
uchwaliła projekt dep. Rutowskiego 
z poprawką dep. Pacaka, że podczas rozpisanych 
wyborów dozwolone ma być także rozdawanie li- 
sty kandydatów. 

Wiedeń 9 stycznia (w południe). Wczorajsze 
posiedzenie komisji budżetowej, obradującej nad 
kongruami, zdekompletowali liberalni. 

Wiedeń 10 stycznia (rano). Wczorajsze obrady 
rozpoczęto dyskusją: nad rozdziałem: „stempel, 
taksy i należytości*. Dep. Kronawetter oświad- 
cza Się za reformą ustawy o należytościach i wnosi 
zniesienie stempla dziennikarskiego, oraz wykreśle- 
nie w budżecie dochodu ze stempla dzienników i 
kalendarzy. Prezydent oświadcza, iż nie może 
na teraz dopuścić do głosowania nad tym wnio- 
skiem. 

Minister skarbu Biliński podnosi, iż reforma 
ustawy o należytościach jest utrudniona, dopóki 
nie będzie znany wynik podatku dochodowego. Co 
do skreślenia pozycji dochodu ze stempla od dzien- 
ników oświadcza minister, że dotychczas głosowa- 
no zawsze nad pozycjami ustawy finansowej, a nie 
nad poszczególnemi cyframi. Wniosek Kronawette- 
ra oznacza wojnę przeciw rządowi, który oświad- 
czył, iż zasadniczo nie jest przeciwny zniesieniu 
stempla dziennikarskiego, a tylko teraz na to znie- 
sienie nie może się zgodzić ze względów finanso- 
wych; chodzi bowiem o pokrycie ubytku, który 
powstanie przez zniesienie stempla. Rząd przedło- 
ży lubie w tej sprawie wnioski. Minister kończy 
prośbą przyjęcia pozycji w tej kwocie, jak została 
przedłożoną. 

Dep. Piniński, polemizując z Kronawette- 
rem, zaznacza, iż w kwestji zasadniczej uważa sie- 
bie za równie wolnomiślnego, jak jego. Rozpocząć 
w sprawie stempla dziennikarskiego, którego znie- 
sienie pociągnęłoby za sobą ubytek kilku miljonów, 
odrazu głosowanie. byłoby 1zeczą nietylko wolno- 
myślną, lecz także lekkomyśluą. Jeśli pokrycie ist- 
nieje, zgodzi się natychmiast mowca na zniesienie 
stempla. Co do zapatrywania Kronawettera na zna- 
czenie prawa przyzwalauia budżetu, stwierdza mo- 
wca, iż odmówienie budżetu jest stanowczem wo- 
tum nieufności dla każdorazowego rządu. Mowca 
wyłuszcza w końcu zasady dalszego wydoskonale- 
nia noweli o ulgach od należytości przy przeuosze- 
niu własności włościańskich i spodziewa się, iż no- 
wej lzbie natychmiast po jej zebraniu się, zostanie 
przedłożony odnośny projekt. 

W głosowaniu uchwalono 104 przeciw 70 gło- 
som pozycję, obejmującą także dochód ze stempla 
dziennikarskiego. Wskutek tego odpadło głosowa- 
nie nad wnioskiem Kronawettera. 

Następuje debata nad loteriją. w której głos 
zabierają deputowani Rozer i Schneider. oraz 
referent Gniewosz. Tytuł „loterja* przyjęto. Izba 
przystępuje do dyskusji nad mytami. Potoczek 
przemawiał bardzo wymownie 1 uzyskał poklask. 
Tytuł „myta, przyjęto. lzba natem załatwiła etat 
ministerstwa skarbu 


“wss nadarków na Gwiazdką mey 


>GŁOS NARODU? 


z dnia 10 Stycznia 


Nr 7. 


Po załatwieniu etatu ministerstwa skarbu, roz- 
poczęła się dyskusja nad etatem minister- 
stwa handlu. 

EEEE | 


Gospodarstwo i handel. 


Z lzby handlowo-przemysłowej. (Posiedzenie Izby han- 
dlowej i przemysłowej w Krakowie z d. 15 grudnia 1896 r.). 
V. (C. d). Wobec tego, że ta część miasta zamieszkaną 
jest przez kupców i przemysłowców, któr y codzień ekspe- 
djują bardzo wielką ilość pakietów, okazało się, że urząd 
pocztowy przy ulicy Grodzkiej jest pracą przeciążony i nie 
może w należyty sposób zadość uczynić słusznym wymaga- 
niom publiczności, aby się ekspedycja gładko i szybko od- 
bywała. W godzinach wieczomych panuje tam często taki 
ścisk, zwiększony jeszcze tem, iż każdy z obecnych ma do 
wysłania jeden lub kilka pakietów większej objętości, że 
niejednokrotnie okazała się potrzeba ustawienia straży poli- 
cyjnej celem zachowania porządku ekspedycji. Ekspedytu- 
ra pocztowa, względnie urząd do odbierania pocztowych pa- 
kietów jest w tej bardzo ludnej i ruchliwej dzielnicy mia- 
sta konieczną potrzeb tak ze względu na wymagania pu- 
bliczności, jako też na pewność i precyzją ruchu poczto- 
wego. 

lzba oświadczyła się również za o'worzeniem urz' du te- 
legraficznego przy urzędzie pocztowym Ruska wieś pod 
Rzeszowem. 

Namiestuictwo przedkłada do zaopinjowania wystosowa- 
ną do zarządu rezolucją, dotyczącą uregulowania handlu 
piwem flaszkowem. Wobec istniejącego prawa propinacji w całej 
Galicji ma sprawa ta znaczenie wyłącznie tylko dia Krako- 
wa, gdzie prawo propinacji nie istnieje. 

Wobec tego, że zebranie się stron intesesowanych przez 
Izbę z powodu usprawiedliwionej nieobecności przedstawi- 
cieli dwóch największych browarów do skutku nie przyszło, 
uchwaliła Izba sprawę tę oddać prezydjum, które int-re- 
sentów zwoła ı przesłucha a następnie przedstawi rządowi 
życzenia przemys u browarskiego i świata handlowego na 
podstawie lokalnych potrzeb miasta Krakowa, 

Sprawozdanie komisji kolejowej: na ostatniem posiedze- 
niu zwrociła się Izba do krakowskiej dyrekcji kolei państwo- 
wych z prośbą o otworzenie przystanku Podgórze miasto 
dla przesyłek pospiesznych, ktore dotychczas nadawać mo- 
żna z Prdgórza albo na bardzo odległą stacją w Krakowie, 
albo też na stacjach Podgórze-Bonarka lub Podgórze-Fła- 
szów. Ze strony kolei otrzymała Izba odpowi«dź, iż kolej 
godzi się w zasadzie na otworzenie tego przystanku dla 
przesyłek pospiesznych (Kilgut) pod warunkiem jeżeli inte- 
resowani poniosą koszta urządzenia, to znaczy budowy ma- 
gazynu. Izba sądzi, że jest to niewłaściwy punkt widzenia. 
Jeżeli bowiem ruch handlowy miasta Podgorza wymaga o* 
twarcia przystanku dla przesyłek pospiesznych, a kolej się 
w zasadzis na to godzi, jest obowiązkiem administracji ko- 
lowej z własnych funduszów wybudować magazyn i takowy 
urządzić, (C. d. n.). 


Lwów d. 8 stycznia. 

Pszenica 7'50 do 7:80, żyto 5'90 do 6'20, jęczmień bro- 
warny 6'— do 6'75, jęczmień pastewny 5*— do 5'25, owies 
5:50 do 6:75, rzepak i140 do 12:00. groch 5' do 9'—, wy- 
ka 4.25 do 4'75, nasienie lniane —*— do ——, nasienie 
konopne —'— do —*—, bób —*— do —:—, bobik 4'25 do 
4:75, hreczka 0— do 0'—, koniczyna czerwona galie. 35— 
do 40— szwedzka —.— do —*—, biała 30*— do 0—, ty- 
motka —'— do —'—, anyż —'— do ——, kukaradza sta- 
ra 5— do 510, nowa *— do *—, chmiel 0:— do 0— 
chmiel nowy na termina 30*— do 45—, spirytus gotowy 
—— do —'— na termin — *— do ——, Wady —— do 

Usposobienie stałe. 


Giełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 12— do 
12:05, loco Ołomuniec 11-40 do 11:50, loco Barno-Wiedeń 
11:50 do 11:60--, na styczeń loco Aussig 12:12 do 12:17 
rukier w kostkach prima 3425 do 3450, secunda 34— do 
34:25 Spirytus kontyngentowany loco Wiedeń 15:80 do 16:— 
Nafta kaukazka transito Trjest 5— do b'20, galicyjska prze 
żroczysta 19:50 do 20—, 


Sprawozdanie tygodniowe lzby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktow we Lwowie od 26-go grudnia 
do 3. grudnia b. r. bez opłaty akcyzowej. Pszenica stara 
759 do 780, nowa 7'50 do *'::0, żyto stare 5'90 do 6'20, 
nowe 5:90 d> 620, ję:zmień browarny 6-— do650, paste- 
wny 490 do 5:50, owies 550, owies 555 do 5'80, hreczka 
6:40 do 6:80, kukurudza zeszłoroczna 5'30 do 5'55, nowa 
4:90 do 5—, proso —'— do —*—, groch do gotowania 
5'45 do 850, groch pastewny —*— do ——, do —'— bo- 
bik 445 do 485, wyka 4'50 do 4'90, koniczyna czer. 40:— 


do 45'—, komiezyna biała 35—do 57%:—, anyż rosyjski 
—— do ——, anyż płaski —'— do —'—, kminek *— 
do —*—, rzepak zimowy stary 1ł— do Ll-75, lnianka 
650 do 7:-—, nasienie lniane —— do —'—, Beczewica 
—— do —'—, rzepik zimowy, —'*— do —'—, nasienie ko- 
nopue —'— do ——, cimieł nowy 2650 do 5250, nafta 
zwykła 155— o 16— salonowa 18—* do 19'—, wszystko 


ta 100 kilogr., spirytus 10:000 litr-procentowy, kontyogen- 
zowany, bez podatku kons”mcyjnego 14:25 do 14:45, 


| O ZE 
Przyjechali do Krakowa. 


Hotei Saski. St. Doliński z Tarnowa, H. hr. Krasiński 
z Rosji, B. Wyganowski ze Stryja, O. Mayer z Wrorławia, 
R. Mylo z Poznania, T. Smarzewski z Warszaay O Hüls- 
snor z Wiednia, R. br. Rathi f€ v. Seeberg z Wiedna St. 
Jędrzejowicz z Galicji, ks. Lubomirska z Król. Fuis., St, 
Korzeniowski z Borowa, dr K. Semberger z Wiednia, dr J. 
Madryski z Przemyśla, Wł. Madevski ze Lwowa 

Hotel pod Różą. G. Pilz z Budziejowie, ks. Waszkiewicz 
z Bielan, H, Markuszewski z Bornic, M, Klimczyk z Boch i. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Statemu prenumeratorowi. A dlaczego Pan pisze nie pod 
swcjem nazwiskiem ? — Groźba jest śmieszna, Sprawę poru- 
szymy, ale później, 

Wielebny ks. J. Jabł. Jutro, przy niedzieli, wyszukamy 
artykuł i zastosujemy się do życzenia ks. Dobrodzieja. 

Jednemu z PA Umieszczamy kolejno. Przyjdzie 
czss i na kawalerję. Nie możemy zuać wszystkich, a nie 
możemy również rządzić się „przeczuciem*, musimy zatem 
umieszczać tak, jak podaje Wiener Zeitung. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


Do Krakowa przychodzę : 


Od strony Wiednia, Warszawy | Berlina: godz. 6 minut 33 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz, 7 minut 6 
rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 37 przed połu 
dniem osobowy; godz. 2 min. 43 po południu błyskawiczny 
(d i IX kl.); godz. 5 min 3 po połudn. osobowy; godz. 8 
min. 45 wieczorem pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min. 
10 wieczorem osobowy. — Qu strony Lwowa: godz. 453 
rano osobowy; godz. ? rano pospieszny; godz. Ś min. 55 
rano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po południu 
błyskawiczny ; godz. 2 min. 58 po połud. osobowy; godz. 7 
min. 30 wieczór osobowy ; god. 9 min, 38 wieczór pospieszny 
Z Wletlozki: godzina 11 min 15 przed południem i godzina 
6 minut 45 wieczór pociągi mięszane. 


Z Krakowa odchodzą: 


+ 
W kierunku Wiednia, Warszawy I Beriina: godz. 5 min, 28 
rano osobowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 
min. 25 przed poł. osobowy; godz. 2 min. 31 po poł błysk, 
(I i II kl): godz. 3 min. 20 po po połud. osobowy; godz. 6 
min 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz, 1U wieczór 
pospieszny; — W kierunku Lwowa: godz. 6 min, 30 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 50 rano osobowy ; godz. 11 min, — 
przed pałud. osobowy; godz. 2 min. 49 po połud, błyska- 
wiczny (I i II kl); godz. 6 min. 35 wieczór osobowy do 
Rzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 1Ł 
min. 55 wieczór osobowy, Do Wieliczki: godz, 12 min. 20 
w południe i godz. 7 min 45 wiecz. pociągi mięszane. 


SME Czas środkowo-europejski, “%5 
ZR) e O 
KURSY TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 9 stycznia — 2 godz, 31 minrt po poł. 


mt. ar ct, 
„papier opod 101 to] Lcsy tureckie , „| 54 40 
4 ui srobrna . 102 —| Anglobank . . , |158 50 
gą 4, złota . 123 — | Unior. . . , . | 299 60 
4/, koronowa |100 90| Bankverein . . |ż60 50 
65.»  „ złota |122 15] Akcje Landerbank |251 50 
4'/, Renta węg. kor. | 99 40 n  „ lwowsko- 
Akcje banku au.-w, | 959 00 czerniow, |-93 — 
„, kredytowe . |376 — »  » połudn. , , 9250 
Londyn vista „ 119 90| Elbenthal . . . |278 — 
Marki . . w: 5875] Nordbahn . . . | 5462 
Napoleony . . . 952, Staatsbahu „ , 365 — 
Włoskie banknoty . 4540] Alpin. . . . , | 69 80 
Dakaty SE: 5 t6] Akcje tytoniowe . | 156 00 
Losy prem, węg. . |152 50 Ruble. . . . . |127 24 
Usposobienie giełdy stałe. 
Berlin 9 stycznia. 
Banknoty austr. 170 —|] 4%, Listy likw. pol. | 67 80 
Krótki Wiedeń . 170 10] Renta włoska . . 52 20 
Banknoty ros. . 216 90, Akcje austr, kred. | 236 25 
Listy zast, pols. „ | 216 zo] Ultimo rable , 216 75 


Usposobienie giełdy słabe. 
(A a E 


NADESŁANE 
| ona ë EO) GoW 
(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi ed Kedakcji, 
która też za nią cdpeuiedzialności nie przyjmuje) 
A E å O =» 


Dr Henryk Matzke 


LEKARZ DENTYSTA. 2697 
w Krakowie, ulica Szewska Nr. 19, I pietre, 


ordynuje od godz, 0-6 z rana do -ei popołudniu 
i wykonuje wszelkie roboty w zakresdentystyki wchodzące 


BER] 

Z dniem 5-go Stycznia rozpoczęłam nau- 
kę: sztuki stosowanej do przemysłu. Radzi- 
wiłłowska 15. 


Józefa Kotarbińska 
DAERA. y. 13 pa Du NW La 2 4h. a M 
Dr Henryk Wąsikiewiez 

otworzył kancelarję adwokacką 
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod L. 42 


w domu własnym. 21 


jako źródło lecznicze od setek lat uznane we 
wszystkich chorobach utrudnionego o©ddy- 
chania i trawienia. gośćcu, nta- 
rach żołądka i kiszek. Szczególniej dla 

dzieci, rekonwalescentów i w czasie. (I) 


Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający. 
cw) jo gc kac okł DO 


HENRYK MATTONI w Giesshübl Sanerbrun, 


|a| 


po zniionych cenach poleen > 


N RUDOLFA HERLIGZKI = 


1- MH namirż W. 1 


Nr. 7 >GŁOS NARODU. 


Festauracja w Hotelu Pollera 


'. Wójcickiego w Krakowie. 
Objad za I złr. 2352 
Ni dziela dnia 10 Stycznia b. r. 
Í Consomme Juljenne 
I , Potage a la Reine 
R Ross? z łazankami 
Galantine de Volaille 
Sandacz a la Holandois 
; Oenfs a la Princesse 
Szt. mięsa sos chrzanowy 
Filets de boeuf garni 
Pieds de veau Poznańskie 
Cotelettes de mont. sos tom. 
Dindon ana marrons 
Pączki ana Confitures 
Í Pierożki leniwe z serem 
V. trelte aux oranges 
| Ser — Owoce — Kawa 


konkurs. 


31 stycznia 1897 r. 


=s 


ne 248 
p e] 


zg 


-Jo wydzierżawienia 


słajątek ziemski 
pod Krakowem 


nardzo dobrej glebie, 340 mor- 
obsza:u, z tego 80 morgów 
„.spszych łąk. Dom mieszkalny 
'mudynki gospodarskie nowe. 
Tu lomość w kancelarji ad wo- 
mia Dra Tomika w Kra- 
ACZ Ie 3 


| srwsze chrześcijańskie 


BSURO 
upna i sprzedaży 
wszelkich ruchomości 


<rakowie. ul. Bracka Nr, Il 
OKAZJA! 


antro z trymódką, z marmurowym 
tam. 2 pastelle francuzkie. Bi- 
“teka lekarska. Zegary bronz., 
1 kloszem. Garnitur mebli pa- 

. adrowych. 2 lustra w palisan- 
wych ramach, stojące. Szafy, 
‘a, komoda staroświecka, Stoły 
ie. stoły przed kanapę. Obra- 
»orcelany, biórka, etazerki na 
ci, Pasy słnckie. Dywany. Szali 
azkich 8. Lampy I garderoba 
męzka i damska. 52 


rio dọ sprzedania. 


| pro 


j2740 4 


KAWIARNIA 


przy ul. Stolarskiej Nr. 13, 
z Bilardem. 


I RESTAURACJĄ 


na sposób domowy, 


przyjmuje abonament na 
objady i kolacje po cenach 
naler niskich i dziękując za do- 
tychczasowe względy poleca się 
nadal P. T. Publiczności 

8538 P. Makowska. 


ymac msżua przez każdą 
jarnie wyszłą w 32 nakła- 
Broszurę Radcy Medyce. 
Dra Millera o 299 
adwyrgżonym sy- 
© me nerwów i sy- 
st mie Sewualnym 


aa przesyłka za nadesła- 
50 et, w markach poczt. 
o. Röber, Brannschweig. 

O U UE 
A sade) kasjera lub za- 
wo firmy w Krakowie, przyj- 
andlowiec w sile wieku, może 

parę tysięcy złr. Łaskawe 
enia uprasza poste restante 
w N. N. 66. 66 44 
zaa 


ICHNIK 


w Bochni. 
zdwny Skłat wysyłkowy 
> I-szej galicyjskiej 
USAMI owoców I Warzyw 
||| w Bochni, poleca: 
zyby krajowe jadalne 


Skład powozów 
J. WEIGLA 


z Przerowa, 
ul. Smoleńska Nr. I5 w Krakowie. 


Lando używane 


w dobrym stanie, jest do sprze- 
97 dania. 34 


, 
a 


przy ul. Zwierzynieckiej 18 
przyjmuje bieliznę wszel- 


2 zir. 50 ct. 


tudzież 
pszczelny z pasiek 
' bocheńskiej 1 klg. po 
— Zamówienia uskute- 
ha się p pobaepoczą, 


«6 A 
| 

E we f t 
śój frontowy | 759. 
do wynajęcia dla PP. 
tów z wiktem lub bez wi- 
adomość u stróża. Pędzi- 
Nr. 3. 88 3 3 


1 kig. 


Publiczności. moe 2 
p FE] 


MMM 
FE. Nowińskiego 


Kraków, ul. Kopernika Nr. 8, Telefon Nr. 248. 
posiada na składzie w wielkim wyborze trnmny metalowe, 
dębowe i z miękkiego drzewa, 
szarły do wieńców z napisami, krzyże nagrobkowe, oraz 
wszelkie przybory pogrzebowe, urządza pogrzeby tak w mie- 
ście jak i na prowincji od najskromniejszych do najwspa- 
niałszych dla wszystkich stanów ze znaną sumiennością i 
punktualnie uchylające wszelkie trndy pozostałej rodzinie, 
posiada kilka grobów murowanych 
Jako też do wynajęcia, najpiękniejsze nowe karawany oszklone, 
piramidalne 1 dziecinne niebieskie, zaprzęgi do wyboru, konie 
białe lub kare, remizy, powczy parokonne i jednokonne, 
zakład wysyła ludzi de asysty przy pogrzebach w pięknych 
uniformach. 


(Merchella oseulenta) Pralnia Marv" 
n 3 za U kig. 3 złr. 3 a p ra n l a „Wary 
3. wybierane same główki 


kiego rodzaju i poleca się P. T. 


Wielka Insbrucka 50 centowa Lotteria. 
GŁÓWNA WYGRANA 


SFROJE KRAKOWNKIE!! 


krawiec, w Krakowie przy ulicy Słąwkowskiej pod L. G. 


» (uży. Ceny najprzystępniejsze — zależne od jakości stroju. Towarzystwom zamawlajacym większa liczbę strojów, daję znaczny opust i wszelkie możliwe ustępstwa. — KARAZYE wykonane 
w mojej pracowni odznaczone zostały srebrnym medalem na Wystawie krakowskiej. 36 


>WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. « 


Kompetenci mają należycie udokumentowane podania 
wnieść do tutejszego Urzędu miejskiego najdalej do dnia 


Zwierzchność gminy miasta Zator dnia 5 stycznia 1897. 


Burmistrz. 


(0 M NĚ 
4 złote, 18 srebrnych Medali, $30 dyplomów honorowych i uznań. 
i Kwizdy 
Korneuburgski 
odżywiający 


szek dla bydła. 


|jWeterynarsko-dyetetyczny środek 
t |Fdla koni, bydła rogat. i owiec. 
" Od 43 lat w większej części stajen w uży- 
ciu przy braku checi do jedzenia, w złem 
trawieniu, do poprawienia mleka i po- 
większenia wydajności mleka u krów. 


+ 


Cena '/, pudełka 70 ct. 
i, pudełka 35 ct. 


IPrawdziwy tylko z powyższa marką do na- 
bycia we wszystkich aptekach 1 droguerjach 


20 Główny skład 


IFranz. Joh. kKKwizda 


k. u. k. ost.-ung.u kónigi, rumiu. Hoflieferant. R 


i Kreisapotheker, Korneuburg bei Wien. l 


miesięcznie sta- 
FI. 180 Tesi dochodu 
mogą otrzymać osoby przez wy- 
zyskanie swego czasu. — Oferty 

pod: „Nebenverdienst“ an 
Heinr. Schalek, Annon- 
„mai ai Wien I. 
j AR 


Słuchacz filozofii zdolny 
w matematyce,, fizyce i geometcji 
wykreślnej, poszukuje iekcjl 
zapewniając skuteczną pomoc. — 
Zgłoszenia w Admibist. „Głosu 
Narodu*. 80 3 3 


wieńce z sztucznych kwiatów, 


tak do odstąpienia 


1858 23 24 


| Domek szwajcarski 


wraz z ogrodem i szparagarnią, 
w Nowej wsi Narodowej przy 
Krakowie, jest z wolnej ręki de 
sprzedania pod przystępnemi 
warnnkami. Bliższa wiadomość 
Piac Szczepański Nr. 10 w ka- 
wiarni w Krakowie. 107 24 


Lokal z ogrodem 


zaraz do wynajęcia 


na Kotłowem, Kolejowa L. 18. 
Wiadomość tamża, w lokalu cechu 
rzeźniczego. 


14712 


Koron. 


Losy po 50 centew sa do nabycia w Krakowie we wszystkich kantorach 
iw Administracji „Głosu Narodu“. 


3186 6 6|30 poste restante Kraków. 


| awa OE ca 
Gotówką po Strą- 


Jana Hoffa Preparaty słodowe 
dla słabych i chorych 


szczególniej przy dolegliwościach piersi, płuc, krtani, kaszlu, duszności, infłuenzy, niedokrewności, blednicy, żołądka i hemoroidach', 

jakoteż w nerwozie i ogólnem osłabieniu ciała jako środek dyetetyczny od 50 lat niezwykle używany i przez lekarzy polecony. 

Dn nabycia w aptekach, lepszych droguerjach, w handlach delikatesów i korzennych, jakoteż u Jana Hoffa, c.i k. dostawcy dworu, Wiedeń, I, Graben, Braunestrasse 8. 
Prospekty wraz z cennikami gratis i franco. 


KONKURS. 


Celem prowizorycznego obsadzenia posady rewizera 
policji w Zatorze połączonej z posadą instruktora straży 
pożarnej z roczną pensją 400 złr. rozpisuje się niniejszem 


EKONOM 10 


rutynowany w każdej gałęzi go- 
spodarstwa, z 20 letnią praktyką, 
obeznany z uprawą chmieln, gór- 
nik w części weterynarz, opatrzo- 
ny bardzo dobremi świadectwami 
i rekommendacjami, poszakuje po- 
sady zaraz. Zgłoszenia pod Č. 
poste restante Rozwadów. 22 


Zarząd Dóbr Ziemskich 


w Przewozie, 
z dniem 15 b. m. ma 20 liter 
mleka niezbieranego do dosta- 
wiania do domu, po 7 ct. zimą 
i latem, albo całą ilość lub też 
częściowo. Zamówienia u właści- 
ciela apteki na Kleparzu w Kra- 
79 kowie, 22 


Naiwlekszy skład maszym do 


szycia SINGERA czukowym 
I plerściokkowych I rowerów 


Tózefą TWANIOKIEGO następcy 


Kraków, Rynek główny Nr 25. 


Na kredyt, za gotówkę znaozule 
taniej. 
Jenniki przesyła się franco. 46 


Ziółka piersiowe d. Dra 
Seeburgera, paczka 20 et. 

Esencja łopianowa prze- 
ciw wypadaniu włosów, po 1 złr. 
i 50 ct. flaszka. 

Wina lecznicze na starej 
maladze, chinowe, żelazowe. rum- 
barbarowe, chin.-żelaz, itd., flaszka 
po 1 złr. 20 et. 


Diejek orzechowy, wody do ust, 
Dentolin antiseptyczny proszek do 
zębów, środki kraj. i zagr., poleca 
i wysyła odwrotnie 
Apteka pod złot. Słoniem E. 
Helera i główny skład mater- 
jałów aptecznuch w Krakowie, 
40 ul. Grodzka. 94 


Sławny Nadlekarza i fizyka I 
Dra G. Schmidta 


Olejek na słuch 


usuwa czasową głuchotę, wy- 
pływ z uszu, szum w uszach i 
tępy słuch. Do nabycia po 2 
złr. za flakon wraz z użyciem 
w Aptece Ludwika Rosenberga 
| w Krakowie. 189 40 52 


Do sprzedania 


nowe futro damskie 


(salopa), 


aksamitne, podbite lisami, koł- 
nierz i mufka sobolowe. Ulica Ba- 


| 
| 


torego 8, m. I. 103 2 
MAGIEL 117 
KORBOWA 


w dobrym stanie, do sprzedania. 
Wiadomość w Dębnikach pod Kra- 
kowem | 72 n właściciela. 2-10 


Sklep Spożywczy 


zaraz do sprzedania. 


Ulica Garbarska Nr. 24. 119 2-3 
Rolnik 5 


oraz i leśnik, poszukuje po- 
sądy zaraz. Adres; Sz. „B. 
2 4 


Ciągnienie nieodwo- 
łalnie 20 lutego 


ceniu 20°. 


białe sukmany, granatowe karazye 


bogato i gustownie wyszywane, wypożycza na zabawy 
kostyumowe, kuligi i bała — jedynie 


>GŁOS NARODU. 11 


%4 8 20 


Podziękowanie. 


Wypełniając całem sercem życzenia naszej Gminy Po- 
ręba Żegota w pow. Chrzanowskim położonej składam w 
imieniu tejże naszym Dobrodziejom Jaśnie Wieimożnym 
hrabstwu A. Szembekom Właścicielom Dóbr 
Poręba z. p. za Ich niezwykłą troskliwość o dobro naszej 
Gminy w ogóle — w szczególności za dobrodziejstwa li- 
czne 1 wsparcia biednych wdów i sierót, którem od lat 
siedmiu wiele łez w imię Boże obtarli i obcierają. — za 
nadzwyczajną ofiarę 5000 złr. jakie w zastępstwie 
Gminy na przebudowanie kościoła paraf. w Porębie Z. 

złożyli, „Serdeczne tysiąckrotne Bóg zapłać- 
z wyrazami wdzięczności całej gminy i życzeniami, aby 
ta Gwiazda,` która niegdyś trzech Mędrców prowadziła, a 
dziś Waszym szlachetnym Czynom przyświeca — zapro- 
wadziła Was po najdłuższem życiu po nagrodę do tego 
Dzieciątka Jezus. którego teraz pamiątkę przyjścia na świat 
obchodzimy. | 128 
Piotr Bukowski, naczelnik gminy. 


aF- Dla abonentów %a854 
„Głosu Narodu“, 


BIBLJOTEKA 


wyborowych 


= PA a m w 
Powieści i Romansów 
rocznik V 


DEB z premją bezpłatną, znakomita "WB 
do wyboru 
„incyklopedja powszechna“ 


2 


- 


wydania Noskowskiego w Warszawie, 
albo 


„WOJNA I POKÓJ: 


hr. Lwa Tołstoja 
9 dużych tomów formatu Bibljoteki 


EF" kosztuje jak dawniej 3 zir. "TBG 


Abonenci „Głosu Narodu“ mają zniżone mimo tak 
kosztownej premji na 7 złr. 

Z premją inną to jest „Swobodny lot* Wernera 
powieść 1 tomowa albo „Nad jeziorem* Józefa Rogo- 
sza powiość 2 tomowa, jak w roko przeszłym dla abo- 
nentów „Głosu Narodu“ za 6 ztr. 

Bibljoteka wyborowych Powieści i Romansów wy- 
chodzi od 1 Pażdziernika. 

Dotychczas jest już w V-tym roczniku ukończona 
powieść satyryczno - polityczna, 2 tomowa. Józefa 
Rogosza 


„BLAGIERZY* 


jest to powieść nznana przez krytykę za jedną z naj- 
lepszych, przedwcześnie zgasłego powieściopisarza, 
którego pióro zanadto jest znane czytelnikom „Głosu 
Narodu“, byśmy mieli potrzebę rozwodzić się nad 
jego zaletami. 

Rozpoczęty rozgłośny romans Jerzego Matdague 


„PIĄTE: NIE ZABIJAJ” 


Prenumerata roczna 8 złr, (16 marek), 
półroczna 4 złr. (8 marek), kwartalna 
2 złr. (4 marki), w Ameryce 5 dolarów. 


Przy zamówieniach z prowincji proszę dołączyć 
50 cnt. na opłacenie poczty. 


grube tomy 


z . . . . 
(dróżniajeie prawdę od blagi! 
Dwa medale zasługi otrzymał $. W. Niemojowski za 
wyrób znakomitych tutek mieklejonych! Takiem od- 

znaczenigm żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 
Dn nabyci. w Krakowie, Suklennice Nr. 28 oraz we wszystkich 
handlach i trafikach, 1077 


A. Bernacki 


i2 'GŁOSZNARODU« 


> WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY c. 


>GŁOS NARODU« 


Nr. 


~I 


! ; i 66 i 
MWST! -,S K I“ - Łyżwy śniegowe-„.SK [*- NOWY Spini 


Kalosze prawdziwe rosyjskie. — Lakiery | Masę woskową do podłóg. Masę francuską 
do kaloszy — Nieprzemakalne smarowidło | do posadzek. Glazure bursztynowa i spi- 
rytusowa do lakierowania podłóg. 


WYROBY SZCZOTKARSKIE. 


Perfumy i mydła toaletowe. Wodę kolońska | 
Rozpylacze do perfum. Puder biały i ryżowy, 
Puszki i łabędziki do pudru. Wodę. pastę 
i proszki do zębów. Wodę do włosów. Gąbki 
i szczotki toaletowe, oraz wszelki wybór 
_rozmaitych innych artykułów toaletowych. 


R 


Prenumerate 


ia czasopisma: polskie, francuskie, 
niemieckie i angielskie przyjmuje 


Księgarnia katolicka 
ra WŁADYSŁ. MIŁKOWSKIEGO 


W KRAKOWIE 
apewniając prenumeratorom punktualna i szybką ekspe- 
'ycję. — Katalog czasopism przesyła się na żądanie 
darmo i opłatnie. 47 


1 Założony w roku 1806 Ei 


HANDEL WIN 


pod firmą 
J GRALEWSKI 
w Krakowie, ul. Grodzka, 44, 
utrzymuje na składzie wina węgierskie, austrjackie, 
francuskie, reńskie i inne, oryginalny Cognac i araki 
trancuskie, oraz wystałą śliwowicę Syrmińską i sprze- 
daje je w większej lub mniejszej ilości po cenach 


umiarkowanych. 


Składy transitowe dla prowincji przy ul. Kanoniczej, L. 20, 
uł. Brackiej, L. 13 | ul. Stolarskiej, L. 5. 2963 8 8 


Cenniki bezpłatnie. 


Nr. 7 Flac Dominikański. 
PRACOWNIA 
GORSETÓW FRANCUSKICH 


Franciszki Stoeger 
poleca gorsety własnego wyrobu we- 


dług najnowszych fasonów i z najlep- 
3033 szych materyałów. 5—54 


DERA AE 


Dnia 12-go Stycznia b. r. 
OTWARTĄ ZOSTANIE 


Kasa Oszczędności 
MIASTA PODGÓRZA 


przy placu Cesarza Franciszka Józefa 
w domu Wgo Siissera. 
Kasa oszczędności przyjmować będzie od dnia tego 
Wkładki oszczędności na 4!/40/, 
i udzielać: 
51/2°/o pożyczek na hipotekę 
_61/40/, pożyczek na zastaw papierów wartośc. 
6%, pożyczek na weksle. 
Bióra otwarte będą od godz. 9 do 1 z wyjątkiem Niedzieli Świąt. 
Podgórze dnia 10 Stycznia 1597. 
14571 8 DYREKCJA, 


| of ol ol ol ol ol ol ol oL ol ol ol o] ol ol ol o(6) 
Stanisław Karliński 


v Krakowie, Sukiennice Nr. 28 
naprzeciw wieży ratuszowej ; 

<ład papieru i przyborów pismiennych i kancelaryjnych. 
Zeszyty szkolne, księgi handlowe, kopiały, prasy do kopiowania. — 
ielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego w pu- 
łkach. — EG" Znaczny wybór artykułów do podróży, do palenia, 
aletowych i gałanteryjnych. "WB Bilety wizytowe htogratowane, 
ukowane, zamówienia ślubne, naczołki na listach i kopertach. — 
yłączne zastępstwo tutek hygienicznych z fabryki S. Wierusz 
pmojowskiego we Lwowie na zachodnią Galicję i W. Ks. Krakowskie, 
AGENCJA GAZET. 51 20 


.0000000600808%1 00.00 =Q8 
KOTWICZNE ==- 


LINIMENT. GAPSIGI COMP. 


z apteki Richtera w Pradze f 
uznane jako znakomite uśmierzające nacieranie; po cenie 


mm LE 


a 


mma Richtera Liniment. z „kotwicą mam 
c 
53304300000000069000500132010955035060000 


40 kr., 70 kr. i 1 fi. do nabycia we wszystkich aptekach. 
Tego powszechnie ulubionego środka domowego należy za- 
i tylko butelki, opatrzone znaną marką fabryczną 
„kotwicą“, uznać za prawdziwe. 

| | ! 


wsze krótko a węzłowato żądać: 
Richtera apteka pod złotym lwem w Pradze. u 
Wia-ujotam I +j 


„a LANH 


Aparata do gimnastyki pokojowe. 


Karty do gry 


KEKIEMEKEGOOKEWEKIIE 


an Kurkiewicz 


litografji po cenach za 100 sztuk od 15 ct. do zir. 250. 


do obuwia. 


POLECAJ Aj 


Zakład artystyczno rzeżbiarski 


JAWA TOMBIŃSRIEGO 


3165 4 artysty-rzeźbiarza 
w Krakowie przy ul. Czystej l. 9. Istniejący od lat wielu i 


cieszący się uznaniem WWPP. Architektów i Budowniczych po- 

dajmuję się robót rzeźbiarskich ornamentacyjnych i figuralnych 

jakoto: z gipsu cementu, wapna hydraulicznego, kamienia, mar- 

muru, drzewa i t. d. Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju 

rozety i inne sztukaterje do salonów. Wykonuje biusta z foto- 
grafji i natury i pomuikl po cenach przystępnych. 


Bardzo ważne ogłoszenie! 


Z własnego doświadczenia i pomysłu obowiązuje się podpisany od 
zastarzałej już słabości czyli choroby „Suchoety* (Tuber- 
culusis) li tylko od tejże choroby, wyleczyć osoby takie, od kto» 
rych już lekarze odstąpili, a to przeciętnie najdalej w jednym mie- 
siącu — i tę pieborpiecang chorobę usunąć, a to osobom takim, 
które liczyć mogą od 6 do 30 lat życia swego, a nawet i więcej 
lat stosunkowo. — Henryk Fitipowski, zamieszkuje: plac Matejki, 
Nr. d. 4 na I-szein piętrze w Krakowie. 135 1 0 


Koniczynę czerwoną do siewu 


* Podola rosyjskiego, 3190 4 12 
badaną przez stację botaniczno-rolniczą w Dublanach, 
z gwarancją że jest zupełnie od kaniauki wolną, sprzedaje 


Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu 


W KRAKOWIE. 


Marka ochronna 


mm 


Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1094 dy] 4 mem honorowym e, k, 
Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo 
tkackie 


„Prządka“ 


w Krośnie 
poleca Szan. P. T., Publiczności swego 
wyrobu czysto lniane, sławne z do- 
broci, ręcznie tkane, 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


i bieliznę stołową 
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


BEF wyprawy Ślubne. "R: 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta te- 
legraf i stacja kolejowa w miejscu), 1403 71 0 


Próbki i eeuniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą, 


< ge iay 
+ „24 bd } 
wa" — 


38 odznaczeń, między niemi 14 dyplo- 
mów honorowych i I8 złotych medali. 

Liczne świadectwa pierwszych powag 
lekarskich. 2868 9 0 


Niemowięta, 


których matki nie mogą karmić wcale 
lub dostatecznie, 
wychować można należycie Meuryka Nestlege Mączką 
dla dzieci. — Dawki na próbę, tudzież broszury, zawierające 
sposób przyrządzenia, oraz liczne świadectwa pierwszych powag 
europejskich, domów podrzutków i szpitali dla dzieci, wysyła na 
żądanie główny skład: 


F. BERLYAK, Wiedeń, I, Naglergasse, 1. 


Składy we wszystkich aptekach i droguerjach. 
Puszka Mączki dla dzieci 90 centów. 
Flakon zgęszczonego Mleka 50 centów. 


Podług świadectwa dyrektora dol. austr. zakładu kraj. dla pod- 
rzutków dr Fridingera, Nestlego mączkę dla dzieci przy zapro- 
wadzeniu jej w Austrji w roku 1872 autentycznie zbadano, tam jej 
przez dwa lata ze świetnym skutkiem używano do karmienia 84 
dzieci do życia słabo uzdolnionych, które nie potraficy ssać, oraz 
takich, którym choroba nie pozwalała karmić się piersią, przez mamkę 
im podaną, — i przez to zmniejszyła się też śmiertelność. Przez ten 
szereg lat Maczka Nestlego dla dzieci dotarła do wszystkich warstw 
społeczeństwa, od lat blisko 30-tu rozpowszechniła się po całym kon- 
tynencie i dzisiaj przeto znaną już jest przez wszystkich. 


Kraków, Mały Rynek, 


hurtowny 


Ramki do gazet. 


EIM i FRIEDRICH, Rynek 3%, Linja A— B. Kraków. 
a a a a A 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwa 


r HI! z 
z| UMZŻM0(|.. , HERBATĘ ROSYJSKĄĘ 
F * 128 R ez r zə zbioru Majowego, amatorom tejża, poleca handel Š 
nies TOM : 

=| dE W, ADAMOWICZA | 
PI" i yen W BRODACH na pograniczu rossyjskim. [--| 
= qo 8 1 funt „familijnej* bardzo dobrej . . . . . . . złr. 1.40 8 
z 1 funt „Melange de Moskau“ w oryginal. opakow. . złr. 2.50 |g 
i zm Ś. W 1 funt „Imperial“ cesarskiej w oryginal. opakow. . złr. 3.50 |©» 
ż : 1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.20 |4 

63 49 104 Znakomita kawa „Ceylon“ franco 5 kilo. . . . złr. 9.50 |** 

Chorych na liszaje 


suche, mokre lub łuszczące się, 
oraz połączone z tem cierpieniem 
tak dokuczliwe „świerzhlenie skó- 
ry* leczy pod gwarancją, nawet 
w rozpaezliwych wypadkach „Dra 
Hebry Śmierć liszajom*. Użycie 
wewnętrzne; nieszkodliwe. Cena 
6 złr. w. a. Za poprzedniem na. 
ślesłaniem tej kwoty (także znacz- 
kami pocztowemi) przesyła pocztą 
bez kosztów celnych, franco: St. 
Marien-Drogerie, Danzig 
(Deutschland) 148 15 


J. Henryk Kowalski, 
Fryzjer damski, męski i 
teatralny, 139 
przeniósł swó) Zakład 


z placu Matejki ma ulicę 
Długą L.4. 18 


Sklep wiejski chrześcijański, 2. 
F'reindorf, ul. Zwierzynieoka 30, 
146 w Krakowie, "> 
poleca: świeże wyborowe masło, 
ser śmietankowy ołpiński, sery 
krajowe i zagraniczne, bryndza, 
mleko i śmietana. Powidła. śliwki 
węgierskie, znakomity smalec i 
słonina. Chleb wiejski, Pączki co 
dzień świeże. Ceny umiarkowane. 


Do nabycia w księgarniach 
podręcznik naukowy pedagoga 
Reussnera 


SAMOUCZEK 


Polsko-Francuski 
z objaśnieniem wymowy i akcen- 
towania (kurs Il-y w 13, a 
kurs II-gi w 24), razem w 
37 zeszytach Część Praktyczna 
iw 10 zeszytach grama- 
tyka francuska, ogołem 4'7 
zesż, każdy po 22 ot. Numeracja 
zeszytów idzie kolejno od 1 do 47, 
Na zaliczkę pocztową wysyła si 
tylke 20 lub przyrajmniej 16 
zeszytów. Skład główny w 
Księgarni 6. GEBETHNERA I SP, 


W KRAKOWIE. 2240 9 10 
IHNOWOŚĆ!!! 


Wysyłam codziennie świeże cięte 
kwiaty j. t.: Róże, Lewkonje, 
Gozdziki, Konwalje, Rezedy itp. 
Bnkiety, Wieńce, kosze i wsze! 
kie wiązauki z nadmienieniem, że 
takowe tylko u mnie są wykony- 
wane gustown'e i tanio! E. Uklań- 
ski, sklep świużych kwiatów w Kra- 
kowie, naprzeciw nowego teatru. 
4 5—15 


Biuro Świderskiego 


|Ceraty na stoły i meble. Chodniki ceratowe, © 
kokosowe i z linoleum. Podściółki z linoleum 
i ceratowe. Rogóżki kokosowe i żelazne. — 
Szczotki do przedpokoi. — Wyroby szczot- 
karskie. — Trzepaczki i pioropusze. 
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Opuściły prasę: - 
Niedźwiedzki Z. Pno 
matyk Nr. 301. Nowele 1 
szkice. Wydanie IT. cerą 
1 złr. z przesyłką ża rece 
1 złr. 15 ct. 16 18 
Kalendarz Djabła illu 
strowany r. 1897. Bogaty 
w dokładne informacje, 
doborową treść literacką | 
humorystyczną, oraz liczi - 
portrety i ryciny. Cena 5 
ct., z przesyłką 60 ct. 
Spiewnik Sokoli z m 
lodjami, zebrał i ułoż . 
Fr. Barański. Ceua 50 ct. 
ozdobnie opraw. 75 et 
z przesyłką o 15 ct. więce 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 
W. Poturalskiego 


Podgórze-Kraków. 


———— 


parat do piwa 


na 3 beczki, systemu augie 
skiego, tanio do sprzedani:.. 
Adres w Admin. Dziennik. 


137 l 4 
RMealność 


do sprzedania 
w Krakowie, przy ulicy Ki 
letek pod L. 13. 
Wiadomość w kawiarni W go Pan: i 
Janikowskiego, — Rynek główr- | 
Nr. 35, I-sze piętro. 136.1 5% 


Bilardy karambolowe. 


najnowszy fason, z rekwizytami, | 
6 kiji sortowanych, 3 kule z sh * 
niowej kości, prima, sprzeda 
po 320 złr. — 2 szafy d’ 
bowe 4 lata staro, w grecki 
stylu wykonane, są do sprzedan 
za 120 złr. Józef Piotrot 
ski, przy ul. Wolskicj 7. 1 


Potrzebny zaraz tęgi leśm' 
kawaler, umiejący pisać. Pla « 
roczna 240 złr.. wolne mieszk 
nie i opał, — Oferty z odpisat: 
świadectw służbowych, przyjmu ~ 
Nigbar, leśniczy w Zręclnie o. 
Chorkówka. 144 1 


Folwark 


składający się z 14 morgów bw 
dzo dobrej ziemi i bardzo dob 
budynków. jest w Przemyśl. 
korzystnie z wolnei kę Zari 
de sprzedańia. 

Dług hipoteczny ciąży. Wiadon 
ści udzieli za przesłaniem ma: 
kurator, Tomasz Patryn. dyr. 8. 
Przemyśl. 3052 8 


W TARNOWIE, najkorzystn, | 
poleca 12-0 31 
służbę i robotników 


wny i częściowy handel artykułów religijnych, poleca ą@br: 

- „do książek, książki do nabożeństwa, obrazy do ołtarzy, «hora 

feretronów ; figury, krzyże i krzyżyki, stacje drogi 

medaliki i t. p. Poleca na kolendę Wielebnemu Duchowieństwu wielki wybór obrazków piękn 
— Wzory obrazków na Żvczenie nrzasuła darmo i opłatnie. 


Karolina Witkay udziela Lekcyj Tańców 


po wszelkich pensjonatach, domach prywatnych i we własne 
mieszkaniu. Plac Szczepański L. 9, l. ptr. dom Wgo Wachtle 
Lekcje zbiorowe odbywają się we Czwartki 1 Niedziele , 
4 godz 1. Zapisy przyjmuję od 11—1 i od 3—6. 
1 za 


i 


Z szacunkiem K. Witka 


WIELKI SKŁAD)/| 
wszystkich gatmikóW | Telefon: 


VII., 440% 
l-szej Hali towarowej Stowarzyszonych stu 
larzy miasta Wiednia 
(I. genossenschaftl. Waarenhalle der Tischlermeister Wiens), 


Wien, 7. Bezirk, Lerchenfelderstrasse Nr. 4 
(Ecke der Neubaugasse). 2885 UJ LY 


Filis: L, Habsburgergasse Nr. 6 
poleca swoje wyroby. 


krzyżowej; różańce, koronki, szkaple 


m W. hornockiego w Krakowie, 


